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ZERWY niewykorzystane re-

— str. 3
Gospodarka materiałowa wysunęła się w ostatnim «a- 

mdtawSS0 nr°blemow, wymagających szybkiego upo
rządkowania. Głównym motywem poczynań w tej dzie-
sic na czoło

C
ZOŁOWE miejsce stall w 
zagadnieniu oszczędności 
materiałów wynika nie tyl
ko stąd, że występują tu 
u nas największe zanie
dbania, ale również dlate

go, iż w bieżącym planie 5-letnim 
zapotrzebowanie na stal przewyższa 
możliwości 'jego zaspokojenia. Zgło
szone potrzeby na wyroby walco
wane w poszczególnych latach są 
wyższe od produkcji wyrobów wal
cowanych: w 1961 r. o 5,8%, w 1962 
roku o 8,5%. w 1963 r. o 12,0%, 
w 1964 r. o 11,7%, w 1965 r. o 
O jW 9,4 ,o.

Nawet uwzględniając, że zgłoszo
ne zapotrzebowania są w pewnym 
stopniu zawyżone, to jednak defi
cytowość wyrobów walcowanych 
jest oczywista, gdyż podane liczby 
nie uwzględniają eksportu. Stąd 
zaopatrzenie gospodarki narodowej 
w wyroby hutnictwa żelaza w la
tach 1961—1965 stanowi zasadniczy 
problem. Tak więc realizacja zadań 
w zakresie oszczędności stali będzie 
miała zasadniczy wpływ na wyko
nanie planu w latach 1961—1965.

Wielkość stojących przed naszym 
przemysłem zadań oszczędnościo
wych charakteryzują wskaźniki 
efektywności wykorzystania stali 
w naszym przemyśle w stosunku do 
danych zagranicznych. Syntetycz
nym wskaźnikiem charakteryzują
cym efektywność wykorzystania 
stali w przemyśle jest wskaźnik zli-
życia stali na określoną wartość 
produkcji finalnej'.' opartej na stali 
jako podstawowym materiale. 
Wskaźnik ten odniesiony do prze
mysłu maszynowego, środków trans
portu i przemysłu metalowego wy
nosi w:

Polsce — 1,0 ton stall na 1 tys. dola
rów wart, produkcji

Anglii - 0.7 ton stali na 1 tys. dolarów 
wart, produkcji

NRF - o,? ton stali na 1 tys. dolarów 
wart, produkcji

Francji — 0,63 ton stall na 1 tys. dola
rów wart, produkcji

(dane polskie z 1959 r., a zagraniczne 
Z 1958 r.)

Bardzo istotnym wskaźnikiem 
charakteryzującym efektywność wy
korzystania stali jest kształtowanie 
się przychodu złomu stalowego w 
odniesieniu do wielkości produkcji 
stali. Kształtowanie się tego wskaź
nika przedstawia się następująco 
w: Polsce - 57,6%. Francji - 43.5%, 
Anglii - 52,0%. NRF - 50.9% (da
ne z Polski z 1960 r„ a zagraniczne 
z 1958 r.).

W przemyśle maszynowym rów
nież w zakresie konstrukcji maszyn 
i urządzeń spotykamy się jeszcze z 
nieracjonalnym wykorzystaniem

dżinie musi być oszczędność surowców I materiałów, zwła
szcza zaś tworzyw deficytowych. Jakie drogi prowadzą do 
racjonalnej gospodarki opakowaniami?

Bohdan Gliński — BODŹCE WYSPECJALIZOWA
NE SĄ KONIECZNE, Marek Misiak — Z DESZCZU 
POD RYNNĘ — str. 4—5

Dwugłos w sprawie bodźców ekonomicznych. B. Gliń
ski uważa, że w toczącej się na ten temat dyskusji nie 
można przyjąć, jakoby alternatywa wyboru leżała w 
płaszczyźnie — albo bodźce wyspecjalizowane, albo synte
tyczne. Potrzebne są i jedne i drugie. Ze stanowiskiem 
tym polemizuje M. Misiak, uważając, że szukanie przezwy
ciężenia usterek w bodźcach syntetycznych opartych na 
zysku w bodźcach wąsko wyspecjalizowanych może być 
przyrównane do przysłowiowego wejścia „z deszczu pod 
rynnę".
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stali w wyniku projektowania zbyt 
ciężkich ' konstrukcji. Jakkolwiek 
szereg skonstruowanych w ostatnim 
okresie maszyn i ^rządzeń nie u- 
stępuje w zakresie parametrów cię
żarowych postępowym rozwiąza
niem zagranicy, niemniej znaczną 
jeszcze część produkcji naszego 
przemysłu maszynowego cechuje 
nadmierny ciężar, przekraczający o 
10—15% ciężar odpowiednich typów 
wyrobów zagranicznych.

Nieracjonalna gospodarka stalą wystę
puje u nas nie tylko w przemysłach 
przetwórczych, lecz również w hutnic
twie przy produkcji stall. I tak np. 
w stalowniach martenowsklch pracują
cych na płynnej surówce zużycie wsadu 
żelazodajnego na 1 tonę stali w Krajach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
w 1959 r. wynosiło: w Polsce - 1.140 kg, 
ZSRR - 1.102 kg, CSRS - 1.090 kg, WRL 
- 1.142 kg. Bułgarii - 1.159 kg, Rumu
nii - 1.101 kg.

Hutnictwo nasze ma również wyższe 
zużycie wsadu (wlewków stalowych) na 
1 tonę produkcji wyrobów walcowanych 
niż huty za granica. Zużycie to wynosi: 
w Polsce 1.380 kg, Anglii 1.300 kg, NRF 
- 1.282 kg, Francji 1.269 kg.

GŁÓWNE KIERUNKI

Można już dziś stwierdzić, że w 
bieżącej 5-latce w gospodarce na
szej nastapi zasadniczy zwrot w go
spodarowaniu stalą. Bardzo poważ
ne znaczenie dla opracowania sku
tecznych programów oszczędności 
stali oraz koordynacji zadań w tym 
zakresie, szczególnie na styku dzia
łalności poszczególnych branż prze
mysłowych i resortów, mają wyda
ne w bieżącym roku akty norma
tywne w tym zakresie. W szczegół-

Jakość
na
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REMIGIUSZ ORZECHOWSKI

Ostatnie lata przyniosły dużą P P 
Wę zaoi atrzenia rynku krajowego, 
wielu odcinkach obrotu towarowe
go osiągnięto stan równowagi ryn* j 
wej sprzyjający urozmaiceniu asor 
tymentu produkcji i poprawie J J 
jakości.

W rzeczywistości o<kazało się jed 
nak, że samo ukształtowanie rynku 
nabywcy nie zabezpiecza w pe ni 
Posiadanych postępów 'w dzi.edzini 
Poprawy jakości wyrobów rynko
wych. Poziom jakościowy dostar
czanych na rynek towarów wciąż 
Pozostawia wiele do życzenia.

Ogólnie należy więc stwierdzić, 
że postęp w jakości produkcji nie 
nadąża za postępem ilościowym w 
Produkcji wyrobów rynkowych. 
Strumień tandety płynącej z prze

nr.l
KONRAD WITKOWSKI

ności uchwała Nr 66/61 Rady Mi
nistrów w sprawie oszczędności sta
li w latach 1961—1965 oraz wydane 
w oparciu o powyższą uchwałę za
rządzenie uzupełniające Nr 89 Mi
nistra Przehiysłu Ciężkiego z dnia 
25 maja 1961 r. Powyższe akty nor
matywne dotyczą gospodarki stalą 
zarówno- W proćesię. hutniczym, jak 

'*i‘ w poszczególnych fazach użytko
wania stali u odbiorcow oraz ha

etapie projektowania i konstruowa
nia wyrobów ze stali. Zostały przez 
to włączone do akcji oszczędności 
stali wszystkie najważniejsze dzie
dziny gospodarki. Nie*ulega wątpli
wości ż" dzięki kompleksowemu u- 
jęciu zacadmema oszczędności stali 
założone zadania w tym zakresie są 
realne i zostaną wykonane.

Społeczeństwo socjalistyczne 
jest zbiorowością dynamiczną. 
Dynamizm tego społeczeństwa^ 
określony jest przez nowe sto
sunki produkcji, które powodują, 
że jednostki, grupy i klasy spo
łeczne zajmują aktywną postawę, 
wyrażającą świadome dążenie do 
wspólnych celów. Prżez wiele lat 
dynamizm społeczeństwa socjali
stycznego hamowany był przez 
zjawiska, które określone były 
ogólnym mianem kultu jednostki. 
Uświadomienie sobie wielkich
szkód wynikających z kultu jed
nostki wysunęło zasadniczy prob
lem: czy z całą otwartością i o- 
strością przedstawić wypaczenia 
spowodowane przez kult jednost
ki, czy też próbować rozwiązań 
połowicznych. Bezkompromisowe 
odcięcie się od wszystkiego co 
związane było z kultem jednostki
bylo niewątpliwie wstrząsem dla 
międzynarodowego ruchu robot-
niczego. Doświadczenie wykazało 
jednakże, iż nie było innej drogi 
uzdrowienia stosunków i w spo
łeczeństwie radzieckim i w in
nych krajach socjalistycznych. 
Okazuje się bowiem, że do dziś 
jeszcze nie brak ludzi, którzy 
kurczowo trzymają się wszystkie
go co stare, utrudniając niezbęd
ny rozwój i postęp. Jakże więc 
ukształtowałaby się sytuacja, gdy
by wałkę z kultem jednostki pro
wadzono przy pomocy kompro
misów!

Nie sposób nie przypomnieć raz 
jeszcze jak wielkie znaczenie 
miała walka prowadzona po XX 
Zjeżdzie w Związku Radzieckim 
z kultem jednostki dla wszyst
kich krajów socjalistycznych i 
międzynarodowego ruchu robot
niczego. Jasne i publiczne posta- 
wienie^prawy przez KPZR było 
warunkiem oczyszczenia socjaliz
mu i' jego ideologii z wszystkich 
obcych naleciałości.

Trend rozwojowy Związku Ra
dzieckiego pomiędzy XX i XXII 
Zjazdem jest praktycznym po
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mysłu do handlu, mimo że tamo
wany przez służby odbioru jakoś
ciowego i organa kontroli handlu, 
płynie jeszcze' dość wartko. Tama, 
zagradzająca drogę niedbalstwu 
^tolerancji odpowiedzialnych pra- 
ćownfków przedsiębiorstw prze- 
mwdowvch jest niewystarczająca 
Konieczne jest ' więc . poświęcenie 
problemowi poprawy jakości o wiele 
Liecei uwagi niż dotychczas i po- 

„ nodiecie poszukiwań środ
ków pozwalających na pełniejsze 
wykorzystanie wszystkicn możli
wości poprawy jakości produkcji.

SKALA 4 ZAGADNIENIA

Ustalenie pełnej wysokości strat 
7 tytułu produkcji braków oraz 
wyrobów niskiej jakości w całej

gospodarce jest rzeczą bardzo trud
ną, wręcz niemożliwą. O rozmia
rach zjawiska dają jednak pewne 
wyobrażenie dostępne obecnie częś
ciowe dane. W oparciu o nie moż
na szacunkowo obliczyć, że „brako- 
róbstwo" przedsiębiorstw kosz
tuje naszą gospodarkę około 5 
mld zł rocznie.

Wartość towarów, zakwestiono
wanych przez aparat handlu z po
wodu niskiej jakości, wynosi śred
nio około 2,5 proc, ogólnej wartoś
ci wszystkich dostaw. Kontrolą ze 
strony handlu objętych jest jed
nakże nie więcej niż 15 proc, wszy
stkich dostaw.

Brak jest podstaw do stwierdze
nia, że w wyrobach nie kontrolowa
nych prze7 '•nndel udział braków 
jest niższy. Można więc założyć, że 
wartość towarów nie odpowiadają
cych ustalonym wymaganiom ja
kościowym wynosi ponad 16 proc, 
ogólnych dostaw na rynek we
wnętrzny. Z tego tylko część żo- 
staje ujawniona p'—7 ap-Tat han
dlu. zaś ponad 80 proc, trafia do 
konsumentów.

Jakkolwiek handel kontroluje stosun
kowo niewielką grupę towarów - licz
ba reklamacji z jego strony jest mimo 
to ciągle bardzo wysoka. Np. Uosć re
klamacji zgłoszonych do przemysłu tyl
ko przez hurtownie Ministerstwa Han
dlu Wewnętrznego sięgała 25 tys. w 
I półroczu 1961 wobec 21 tys. zł w ana
logicznym okresie 1960 r. Wartość towa
rów zakwestionowanych w tym czasie 
sięgała 990 min zl w I półroczu 1961 
(750 min zl w I półroczu 1960), przy 
czym przemysł uznał ponad 70 proc, 
zgłoszonych reklamacji.

Dużą liczbę reklamacji zgłaszają rów
nież inne przedsiębiorstwa handlowe.

Przedsiębiorstwa handlu mięsem od
mówiły przyjęcia do obrotu z powodu 
niskiej jakości mięsa i przetworów: 
w r. 1959 — 1 573 tys. kg.; w r. 1960 — 
2 152 tys. kg; w I półroczu 1961 r. — 
I 330 tys.. kg.

Służba odbioru jakościowego CRS 
„Samopomoc chłopska" zakwestiono
wała ze względu na złą jakość'przygo
towany przez kopalnie do wysyłki wę
giel: w r. 1960 — 5 923 wagony, tj. 43,8 
proc. skontrolowanych wagonow, a w 
I półroczu 1961 r. — 6 536 wagonów, tj. 
53,2 proc. ogólnej ilości skontrolowa
nych wagonów.

Przeciętnie 50,7 proc. ogólnej ilości 
próbek zbadanych w 1960 r. przez Pań
stwową Inspekcję Handlową wykazało 
niższą jakość od ustalonej w normach, 
recepturach lub warunkach technicz
nych. Wskaźnik ten w grupie artyku
łów przemysłowych wynosi 50,9 proc. 
Pizy artykułach spożywczych stosunko
wo mniej przypadków niewłaściwej ja

kości stwierdzono w grupie wyrobów 
mleczarskich (mleko 24,1 proc; masło 
30,6 proc., śmietana 36,8 proc.).

Wzrost ilości reklamacji wynika 
w dużym stopniu ze wzrostu akty
wności handlu w zakresie kon
troli odbiorców jakościowych dostaw 
towarów z przemysłu. Przytoczone 
dane potwierdzają jednak' tezę, że 
sprawa jakości produkcji jest na
brzmiałym i uciążliwym proble
mem naszej gospodarki.

JAKIE SĄ SANKCJE?

W stosunku do przedsiębiorstw 
przemysłowych oraz pracowników 
odpowiedzialnych za jakość istnieją 
w teorii dwa rodzaje sankcji: sank
cje karne i sankcje ekonomiczne. 
Z góry trzeba stwierdzić, że pierw
szych nie stosuje się prawie zu
pełnie, drugie są mało skuteczne. 
Oto dowody.

Wprowadzanie do obrotu towa
rów, których rzeczywista jakość 
jest niższa od jakości deklarowanej, 
ustalanej w normach lub warun
kach technicznych dostaw, jest w 
istocie rzeczy przestępstwem ściga

twierdzeniejn słuszności leni
nowskiej linii wytyczonej przez 
XX Zjazd. Rozwój w tym 
okresie ogarnął wszystkie dzie
dziny gospodarki i wszystkie 
dziedziny życia społecznego. 
Stało się to właśnie dlatego, 
że z drążącej sobie drogę inicja
tywy mas pracujących spadły pę
ta narzucone przez kult nieomyl
ności. Możliwość krytyki, wypo
wiadania własnego zdania i wy
stępowania z konstruktywnymi 
wnioskami stały się niewyczerpal- 
nym źródłem postępu i rozwoju 
ku komunizmowi.

Cechą charakterystyczną, wy
raźnie uchwytną w przemówie
niach i materiałach z XXII Zjaz
du jest śmiałość w kreśleniu kie
runków i perspektyw rozwoju 
połączona ze spokojną, trzeźwą 
oceną aktualnej sytuacji, aktu-
alnych możliwości. Trawestując 
słowa Marksa można by powie
dzieć, że widmo komunizmu kro
czy na mocnych nogach współ
czesnej techniki i udoskonalane
go z roku na'rok systemu kiero
wania ' gospodarką.

Program KPZR ostrzegając 
przed pochopnym przeskakiwa
niem niezbędnych etapów między 
socjalizmem i komunizmem, nie 
stawia pomiędzy nimi chińskiego 
muru. Stwierdza wyraźnie co z 
przekształceń komunistycznych 
możliwe jest do przeprowadzenia 
w najbliższym czasie, w ciągu 
dwudziestu lat i w dalszej per
spektywie. Socjalizm t komu
nizm bowiem, jako dwa szczeble 
rozwojowe tej samej , formacji 
społeczno-ekonomicznej nie są 
przecież ze sobą sprzeczne i prze
platają się wzajemnie.

W Programie KPZR i w prze
mówieniach zjazdowych. N. S. 
Chruszczowa znajdujemy cenne 
przedstawienie rzeczywistej dia- 
lektyki wzajemnego stosunku sił 
wytwórczych i stosunków pro
dukcji w procesie budownictwa 
komunizmu. W przeciwieństwie 
do etapu rewolucji socjalistycz
nej, w którym nowe stosunki 
produkcji wyprzedzają niejedno-' 
krotnie pod względem swego po
stępowego charakteru stopień roz
woju sił wytwórczych, warunkiem 
wprowadzania stosunków komu
nistycznych jest właściwy poziom 
bazy materialno-technicznej. Sto
sunki komunistyczne nie mogą 
być bowiem rozumiane jako 
zwykła zmiana szyldu, lecz mu
szą znaleźć swoje uzasadnienie w 
istotnych, rzeczywistych przeob
rażeniach ekonomiki.

Na tym tle w materiałach XX 
Zjazdu wyraźnie określony został 
stosunek do socjalistycznych i 
komunistycznych zasad podziału 
w okresie najbliższego dwudzie
stolecia. Na dziś podstawową for
mą podziału produktu społeczne
go pozostaje nadal podział według 
ilości i jakości pracy. W ciągu 
dwudziestolecia będzie się jed
nak zwiększał stopniowo społecz
ny zbiorowy sposób zaspokajania 
potrzeb i w latach osiemdziesią
tych osiągnie około 50% ogól
nego funduszu spożycia. Podkreś
la się jednakże potrzebę wiązania 
funduszów spożycia zbiorowego z 
materialnym zainteresowaniem
w rozwoju produkcji. W dalszej
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nym z dekretu, o wzmożeniu walki 
z produkcją złej- jakości, wydanym 
w r. 1953. Przestępstwa tego rodza- 

' ju zagrożone są karą .do 5 lat wię
zienia, „ wymierzoną głównie prze
ciwko kierownikom przedsiębiorstw 
i pracownikom kontroli technicznej.0 

, W okresie ostatnich 8 lat za przestęp
stwa objęte dekretem, skazano zaledwie 
171 osoby, przy czym wymierzane l ary 
wahały się w ogromnej większości w 

. granicach od 1- do 8 miesięcy pozbawie
nia wolności. Ponadto, prawie w 85 
proc, przypadków sądy zawieszały wy
konanie kary.

W kronikach sądowych nie notuje się 
natomiast prawie zupełnie przypadków ’ 
skazań za wprowadzanie do obrotu wy
robów niezgodnych z normami państwo
wymi, za które to przestępstwa dekret 
z dnia 4 marca 1953 r. o normach i Pol
skim Komitecie Normalizacyjnym prze
widuje karę do 2 lat aresztu.

O nieskuteczności sankcji ekono
micznych przesądzają natomiast 
niskie kary konwencjonalne za do-' 
stawy towarów nieodpowiedniej ja
kości oraz pewne opieszałość w 
egzekwowaniu ich ze strony han
dlu. Wysokość stosowanych kar 
jest niewspółmiernie niska w sto- 

| dokończenie na str. g “j



dyskusje EEOSSSSi dyskusje polemiki dyskusje

RTYKUL prof. Bronisława 
M.nca „O Klasach i warst
wach w socjalizmie" („Po
lityka" 30.IX.61 r.) wywołał 
□ uze zainteresowanie. Jest 
to zrozumiałe, ponieważ

ostatnio nikt n.e podejmował na ła
mach prasy w^posob ogolny proble
mów klas i uwarstwienia społecznego 
w warunaacn socjalizmu. Przedsta
wiając swoją wizję struktury kla
sowej w socjalizmie, prof. Minc sta
wia ważny proolem wzajemnego 
stosunku mięaźy klasami i warst
wami, Który stara się rozwiązać w 
oparem o marksistowskie zaiozenia 
metodologiczne oraz śmiało poru
sza kwestię stosunku między „warst
wą k.eruwmczą" e klasami społe
czeństwa socjalistycznego.

Podjęcie tematu należy powitać 
z dużym zadowoleniem, chociaż 
treści zawarte w tym artykule, te
zy, sposoó ich formułowania — bu- 
azą szeieg zastrzeżeń.

SPOR O KRYTERIA

B. Minc stwierdza: „Opierając 
się na kryterium klasy społecznej, 
jaK.m jest stosunek poszczególnych 
grup społeczeństwa do środkow pro- 
dukcji — w socjalizmie, trzeba 
stwierdzić istnienie dwóch wielkich 
klas społecznych: — pracowników 
socjalistycznego sektora państwo
wego i pracowników socjalistyczne
go sektora spółdzielczego, tj. człon
ków kolektywów opierających się o 
własność spółdzielczą, grupową 
środków produkcji". Dalej, autor 
wyjaśnia, że o przynależności kla
sowej w socjalizmie decyduje „szcze
gółowy stosunek do środków pro
dukcji", określony przez rodzaj za
trudnienia członków społeczeństwa 
socjalistycznego, bądź w sektorze 
państwowym, bądź w sektorze spół
dzielczym. Ani Marks, ani Engels, 
ani Lenin nie opierali się w anali
zie struktury klasowej wyłącznie 
na jednym kryterium, jakim jest 
stosunek do środków produkcji, 
chociaż uważali je wraz ze źródłem 
dochodu za decydujący czynnik po
działu klasowego. Lenin w „Wiel
kim poczynaniu" *) wymienia takie 
kryteria -podziału klasowego, jak: 
a) stosunek do środków produkcji; 
b) rola w społecznej organizacji 
pracy; c) źródło dochodu.

Te dwa ostatnie kryteria B. Minc 
pomija w swojej analizie struktury 
klasowej i traktuje je jako kryteria 
podziału warstwowego. Dalej, twór
cy marksizmu wiązali z pojęciem 
klas pojęcie sprzeczności interesów 
ekonomicznych. Klasy w ich uję
ciu, to wielkie zespoły ludzi o 
sprzecznych interesach, przy czym 
sprzeczność ta ma charakter aktyw
ny i jej rozwiązanie prowadzi do 
zmiany istniejącej struktury klaso
wej.

W artykule prof. Minca nie mówi 
się o sprzecznościach między klasa
mi, natomiast sprzeczności wystę
pują między „warstwą kierowni
czą" a klasami. Jeśli natomiast mię
dzy zespołami ludzi, które autor na
zywa klasami nie ma żadnych 
sprzeczności, a w każdym razie 
autor o nich nie wspomina, to dla
czego hależy je nazywać klasami? 
Autor całkowicie pominął w arty
kule problem istniejących różnic 
między miastem i wsią, które nie 
sprowadzają się wyłącznie do róż
nic form własności środków pro
dukcji, a które leżą u podstaw po
zostałości podziału klasowego w spo
łeczeństwie socjalistycznym, szcze
gólnie w ZSRR.

Stosując kryterium utrudnienia w 
określonym sektorze, B. Minc włącza do 
jednej klasy chlopćw — spółdzielców, 
pracowników różnego rodzaju form spół
dzielczości w mieście, członków różnego 
rodzaju spółdzielni, chociaż pracownicy 
spółdzielczości spożywców lub spółdziel
czości pracy często nie są członkami 
spółdzielni. Członkowie zaś spółdzielni 
np. spożywców pracują bardzo często w 
sektorze państwowym. Gdyby autor 
uwzględnił różnice między miastem a 
wsią 1 zastosował ją do konkretnej ana
lizy, dostrzegłby z łatwością, że różnice 
i sprzeczności między chlopem-spóldzlel- 
cą a robotnikiem zatrudnionym w spół
dzielni w mieście, są większe, niż mię
dzy robotnikiem zatrudnionym w sekto
rze państwowym, a robotnikiem sektora 
spółdzielczego w mieście.

Słusznie więc zauważył w swym Uście 
Stanisław Szwalhe, że „kwalifikacje" 
prof. Minca dotyczące pracowników 
(członków) spółdzielni są w omawianym 
artykule nieprecyzyjne. Nie wiadomo 
bowiem czy członkami „klasy pracowni
ków sektora spółdzielczego" są wyłącz
nie członkowie spółdzielni produkcyj
nych 1 spółdzielni pracy, czy także człon
kowie spółdzielni spożywców, spółdziel
ni oszczędnościowych 1 pożyczkowych, 
mieszkaniowych, mleczarskich Itp. 1 czy 
także należą do tej klasy wielotysięczne 
rzesze pracowników w tej liczbie robot
ników zatrudnionych w zakładach spół
dzielni spożywców, w spółdzielniach mle
czarskich, zaopatrzenia 1 zbytu Itd. •)

Tak więc pierwszym błędem me
todologicznym w ujęciu B. Minca 
jest, wydaje się, zastosowanie wy
łącznie jednego kryterium i to kry
terium formalnego, jakim jest tak 
zwąny „szczegółowy stosunek do

środków produkcji", tj. zatrudnienie 
bądź w sektorze państwowym lub 
spółdz.elczym. Gdyby to kryterium 
zastosować do analizy struktury 
klasowej społeczeństwa w okresie 
przejściowym, to robotnicy i chłopi 
zatrudnieni w sektorze państwowym, 
spółdzielczym i prywatnym należe
liby do trzech różnych klas spo
łecznych.

Drugim błędem metodologicznym 
jest, moim zdaniem, milczące trak
towanie podziału klasowego, jako 
wyczerpującego, tj. obejmującego 
wszystkie grupy ludzi, wyróżniane 
w strukturze społecznej. Innymi 
słowy, jest to założenie, że każdy 
członek społeczeństwa należy do ja
kiejś klasy. Tymczasem ani Marks, 
ani Engels, ani też Lenin nie uwa
żali podziału1 klasowego za wyczer
pujący, obejmujący wszystkich lu
dzi czynnych zawodowo. Klasy w 
ich ujęciu, to wielkie grupy ludzi, 
zajmujące miejsce w „historycz
nie określonym systemie produkcji 
społecznej", tzn. będące bądź właś
cicielami środków produkcji i nosi-
cielami władzy ekonomicznej 1 poli-

kształcenie własności spóWzlelczej w 
państwową, ile utworzenie odpowiedniej 
bazy "materialno-technicznej, zapewnie
nie obfitości dóbr konsumpcyjnych 1 
zmniejszenie na tej podstawie istotnych 
różnic między miastem 1 wsią, pracą 
umysłową a fizyczną itp. Jest to jednak
że proces stopniowy 1 długotrwały, któ
ry zakończy się dopiero w wyniku zbu
dowania społeczeństwa w pełni komu
nistycznego.

B. Minc nie ujmuje struktury 
klasowej dynamicznie i nie stawia 
problemu: jak historycznie ukształ
towane klasy i różnice między kla
sami ulegają zmianie, lecz w spo
sób formalny 1 sztuczny konstruuje 
schemat struktury klasowej, nie 
zastanawiając się nad tym, czy i jak 
różnice zatrudnienia w takim czy 
,innym sektorze wpływają pa poło
żenie klasowe, na posiadanie lub 
nieposiadanie pewnych dóbr kon
sumpcyjnych, na położenie intere
sów, na zachowanie się i działanie 
ludzi znajdujących się w jednako
wym położeniu klasowym. O wiele 
bardziej adekwatna jest teza (sfor
mułowana między innymi w pro
gramie KPZR), że w społeczeństwie, 
w którym zbudowany jest socjalizm

układu' warstw ma w pewnym stop
niu charakter autonomiczny i wpły
wa z kolei na charakter układu kla
sowego". Autor wymienia następu-
jące

2.

3.

4.

kryteria „warstw społecznych": 
wielkość dochodów;
rodzaj wykonywanej pracy (fi
zyczna czy umysłowa);
charakter wykonywanej pracy 
(niewykwalifikowana, wykwa
lifikowana, zawody tworzące 
tzw. inteligencję);
miejsce w,9 organizacji pracy 
społecznej (funkcje niekierow- 
nicze i kierownicze).

Dalej prof. Minc podkreśla, że 
najbardziej istotne znaczenie ma 
ostatnie kryterium, pozwalające wy
odrębnić „warstwę kierowniczą" w 
społeczeństwie socjalistycznym.

Ponieważ przyjęto założenie, że każ
dy członek społeczeństwa musi należeć 
do Jednej z dwóch klas, „członkowie 
warstw społecznych są zarazem człon
kami określonych klas społecznych", je
dnocześnie „warstwa kierownicza" ma 
względną samodzielność, swoiste Intere
sy, które mogą niekiedy pozostawać w 
sprzeczności z Interesami klasy. (Nie 
wiadomo, czy to samo odnosi się rów
nież do „warstwy niekierowniczej").

Rozważania B. Minca na temat stosun-
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tycznej, 
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bądź bezpośrednimi produ- 
pozbawionymi władzy.

Z tego też względu twórcy mark
sizmu nie traktowali jako odrębnej 
klasy, ani też jako części składowej 
jakiejkolwiek klasy np. lumpenpro- 
letariatu. Z innych względów nie są 
uważane za klasę, ani za część skła
dową klasy grupy społeczno-zawo
dowe określane w naszym obo
zie mianem „inteligencji". Grupy 
te rekrutują się z różnych klas i 
działają w interesie różnych klas, 
dlatego też w społeczeństwie klaso- 
wo-antagonistycznym mają charak
ter klasowy. Nie oznacza to, że są 
one częścią składową klas. Zastoso
wanie kryterium roli w społeczeń
stwie organizacji pracy i kwalifi
kacji niezbędnych do pełnienia tej 
roli pozwala odróżnić robotników 
od grup społeczno - zawodowych 
wchodzących w skład inteligencji.

W schemacie B. Minca znikły

pozostały dwie klasy: klasa robot- 
mcza i chłopstwo kołchozowe. Po
dobna do chłopstwa kołchozowego 
jest sytuacja klasowa rzemieślników
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Robotnicy stanowią według 
część klasy pracowników

__  _ państwowego, chłopi zaś — 
część klasy pracowników sektora
spółdzielczego. Chłopi różnią' się od 
robotników jedynie tym, że pracują 
w innym sektorze; autor pomija cał
kowicie specyficzne różnice źródeł
dochodu chłopów robotników
(źródła dochodu chłopów — dniów
ka obrachunkowa, dochody z dział
ki przyzagrodowej, sprzedaż pro
duktów rolnych państwu 1 na ryn
ku kołchozowym), różnice miejsca 
w społecznym podziale pracy, róż
nice warunków pracy 1 bytu, szans 
korzystania z urządzeń kultural
nych itp. Jednym słowem pomija 
istotne różnice między miastem i 
wsią, o czym była wyżej mowa.

W warunkach zbudowanego socja
lizmu w ZSRR, zlikwidowane zo
stało w zasadzie dawne przeciwień
stwo klasowe między miastem a 
wsią (w sensie wyzysku wsi przez 
miasto), między pracą umysłową a 
fizyczną, jako klasowe przeciwień
stwo między rządzącymi a rządzo
nymi, chociaż pozostały istotne róż
nice między nimi.

W programie KPZR czytamy: „Pod 
względem poziomu rozwoju sil wytwór
czych i charakteru pracy, form stosun
ków produkcyjnych, warunków byto
wych, stopnia dobrobytu ludności wieś 
podnosi się do poziomu miasta. Wraz ze 
zwycięstwem komunizmu nastąpi orga
niczne połączenie pracy umysłowej i fi
zycznej w działalności produkcyjnej lu
dzi. Inteligencja przestanie być odrębną 
warstwą społeczną, ponieważ ludzie pra
cy fizycznej ze względu na swój poziom 
kulturalny 1 techniczny osiągną poziom 
ludzi pracy umysłowej".

W danym wypadku mowa Jest o spo
łeczeństwie przyszłości, o komunizmie, 
który położy kres podziałowi społeczeń
stwa na klasy społeczne. Mówi się Je
dnocześnie o różnicach klasowych w 
sposób dynamiczny, tj. o procesje zacie
rania się różnic między klasami. Głów
ną sprawą dla przezwyciężenia różnic 
między klasami 1 dla budowy społeczeń
stwa bezklasowego jest nie tyle prze-

Chłopstwo kołchozowe zbliża się do kla
sy ruootniczej pod względem warunków 
pracy przez masowe stonowanie maszyn 
i energii elektrycznej oraz przez podno
szenie poziomu Kwalifikacji i Kultury.

Niemniej jednaK Klasy te różnią się 
między sobą; 1) formami własności środ
ków produkcji, z którymi są związane 
w swej działalności produkcyjnej; Klasa 
robotnicza przeważnie (ale nie wyłącz
nie) pracuje w państwowym seKtorze 
gospodarni, choć niewątpliwie należą do 
niej również robotnicy (w tym również 
i robotnicy - członkowie) przedsiębiorstw 
spółdzielczych; 2) rolą w społecznej orga
nizacji pracy - rolnictwo i nierolnicze 
gałęzie gospodarki, zwłaszcza przemysł; 
3) formą udziału w dochodzie narodo
wym — dniówka obrachunkowa, inne 
formy, płaca robocza.

Poza tym istnieją jeszcze Inne, 
wtórne różnice między robotnikami 
i chłopami, jak różnice kwalifika
cji, warunków pracy, poziomu kul
turalno - technicznego itp. Sprzecz
ności między tymi klasami w spra
wach decydujących, zostały prze
zwyciężone, lecz pozostały w takich 
sprawach jak: ceny towarów prze
mysłowych i produktów rolnych, 
szanse korzystania z dóbr kultural
nych itp. Inteligencja w społeczeń
stwie socjalistycznym nie jest ani 
odrębną klasą społeczną (nigdy 
zresztą nią nie była), ani też częś
cią składową żadnej klasy i prze- 
staje również być odrębną warstwą 
społeczną. Z jednej strony wyod
rębniają się grupy intelektualistów, 
specjalistów i administratorów, któ
rych rola rośnie, z drugiej strony 
liczne rzesze pracowników biuro-
wych i niższych technicznych,
które do niedawna gwałtownie ro
sły liczebnie; obecnie w związku z 
wprowadzaniem automatyzacji do 
pracy biurowej, z usprawnieniem 
administracji i rozwojem różnych 
form samorządu społecznego ich ro
la i liczebność będzie maleć.

WARSTWY SPOŁECZNE
Na kanwie zasadniczego podziału 

klasowego, zacierającego się zresztą, 
kształtują się inne struktury, prze
cinające podział klasowy i krzyżu
jące się z nim.

Coraz większego znaczenia nabie
ra problematyka uwarstwienia spo
łecznego. Prof. Minc słusznie stwier
dza, że „układ klasowy wpływa na 
układ warstw społecznych, stano
wiąc w stosunku do niego czynnik 
pierwotny i określający, ale rozwój

nad 630 milionów zl. Dzięki temu wzroś
nie m. in. sieć wodociągowa o blisko 420 
km a zdolność produkcyjna ujęć wody 
zwiększy się o około 115 tys. m. sześć.

dzy a masami społeczeństwa, w sprawie 
niebezpieczeństwa biurokratyzmu (nieza
leżnie od terminologii Jaką stosuje) są 
Interesujące 1 jak sądzę — odpowiada
jące rzeczywistości. Ciekawe zwłaszcza 
jest twierdzenie; że „warstwa kierowni
cza", „musi bronić podstawowych intere
sów klas; broniąc bowiem tych intere
sów warstwa broni swoich własnych in
teresów. a nawet Samego bytu, który 
jest związany z określonymi klasami".

Termin „warstwa" jest w literatu
rze marksistowskiej (a także nie- 
marksistowskiej) wieloznaczny. Ter
minem tym oznacza się:

2.

3.

Odłamy klasy, wyodrębnione 
na podstawie wtórnych kryte
riów zróżnicowania społeczne
go m. In. tych, które wymienia 
B. Minc.
Grupy społeczno-zawodowe i 
inne zespoły ludzi, podobne do 
klas, ale nie odpowiadające w 
pełni kryteriom kląśy"np. inte
ligencja, niekiedy drobno
mieszczaństwo, elementy zde
klasowane itp.
Zbiory ludzi, które zajmują 
podobne miejsca w hierarchii 
prestiżu społecznego, pozycji 
ekonomicznych, zawodowych i 
politycznych.

Prof. Minc, przechodzi do porząd
ku dziennego nad wieloznacznością 
tego terminu i pojęcia. Można tylko 
przypuszczać, że stosuje termin 
„warstwa" raczej w tym trzecim 
sensie, a ponieważ jego schemat 
struktury klasowej jest wyczerpują
cy — każda warstwa w tym zna
czeniu jest jednocześnie odłamem 
jednej klasy, lub składa się z odła
mów kilku klas.

Autor nie zastanawia się nad tym, 
czy i jak wymienione przez niego 
kryteria warstw społecznych, są 
podstawą dla kształtowania się 
grup o odrębnej świadomości, o. 
swoistych wzorach i systemach 
wartości, o podobnym „stylu życia" 
itp. Właściwie wszystkie kryteria 
warstw w ujęciu Minca traktowane 
są jako wtórne, pochodne w stosun
ku do kryterium podziału na „war
stwę kierowniczą" i „warstwę riie- 
kierowniczą" (lub warstwy niekie- 
rownicze). Nie dostrzega on zupeł
nie zróżnicowania warstwowego 
według kryterium prestiżu społecz-

nego, które niekoniecznie przebiega 
po linii — kierownicy i nie-kierow- 
n.cy. Sa.Yio pojęcie „warstwy kie
rowniczej" jest w ujęciu autora 
nieścisłe. Nie wiadomo od jakiego 
szczebla, hierarchii wchodzą „w®- 
rowmcy" w skład „warstwy kie
rowniczej". Czyżby zaliczali się do 
niej wszyscy „kierownicy" — od 
brygadzisty do premiera rządu?

Wątpliwy wydaje się jakiś dycho- 
tomlczny podział społeczeństwa so
cjalistycznego na „warstwę kierow
niczą" i „warstwę niekierowniczą , 
natomiast bardziej adekwatny jest 
w tym aspekcie schemat gradacji 
stopnia udziału we władzy, w po
dejmowaniu decyzji politycznych, 
gospodarczych i innych. Na szczycie 
tej drabiny władzy znajdowałyby 
s.ę te grupy, które mają decydują
cy wpływ, w życiu państwowym, 
gospodarczym i kulturalnym.

Klasy w społeczeństwie socjali
stycznym, jak zresztą w każdym 
społeczeństwie, są wewnętrznie 
zróżnicowane i dzielą się na odła
my, części, grupy klasowe, nazywa
ne niekiedy — niezupełnie ściśle — 
warstwami.

Klasa robotnicza Jest zróżnicowana pod 
Względem a) poziomu kwalifikacji 1 wy
kształcenia; b) wysokości dochodów i 
posiadania dóbr konsumpcyjnych; c) pod 
względem miejsca w hierarchii prestiżu 
społecznego (np. przodownicy, odznacze
ni itp.); d) Stopnia udziału w podejmo
waniu decyzji gospodarczych i politycz
nych oraz aktywności społecznej (np. 
robotnicy — członkowie władz samorzą- . 
dowych, państwowych, partyjnych). W 
większej mierze zróżnicowane Jest chłop
stwo i rozpiętości poziomów są tu 
ostrzejsze. 40 proc, robotników 1 23 proc, 
kołchoźników w ZSRR ma wykształcenie 
średnie 1 wyższe 3). Cyfry te świadczą o 
postępującym procesie zacierania się 
różnic między pracą umysłową a fizycz
ną, a Jednocześnie wskazują na różnice 
poziomu wykształcenia między przodu
jącymi przedstawicielami tych klas, a 
większością ich członków. Odłamy klas 
wymienione na podstawie podanych wy
żej kryteriów mogą, lecz nie muszą, być 
składnikami hierarchicznego układu 
warstw społecznych.

Dopóki nie ma obfitości dóbr ma
terialnych. a praca nie stała się na
czelną potrzebą życiową człowieka, 
dopóty stosowana być musi zasada 
podziału dóbr konsumpcyjnych i 
pewnych przywilejów według wkła
du prą(:y, istnieć musi kontrola ze 
strony1 państwa nad miarą pracy i 
miarą spożycia, nad przestrzega
niem dyscypliny pracy i innych 
norm współżycia między ludźmi. 
Dopóki nie zostały jeszcze wyczer
pane zadania, które społeczeństwo 
może rozwiązywać tylko przy po
mocy państwa, musi Istnieć wyod
rębniony aparat władzy, posiadają
cy swoiste funkcje.

Te momenty, wraz z historycznie 
ukształtowanymi różnicami między 
miastem a wsią, stanowią przesłan
ki zróżnicowania społecznego w spo
łeczeństwie socjalistycznym.

W socjalizmie, gdzie przeprowa
dzono nacjonalizację ziemi i włas
ności kapitalistycznej, gdzie doko
nano kolektywizacji wsi i uspół- 
dzielczenia rzemiosła, gdzie nie ma 
obszarników i kapitalistów, klasy 
nie są już klasami w dawnym tego 
słowa znaczeniu. Ale różnice i pew
ne sprzeczności między robotnikami 
a chłopami oraz między nimi a róż
nymi wykwalifikowanymi grupami 
społeczno - zawodowymi, nazywany
mi inteligencją — jeszcze pozostały.

Właściwie, w odniesieniu do spo
łeczeństwa socjalistycznego można 
mówić o pozostałościach podziału 
klasowego, ale jeszcze nie o bezkla- 
sowoścl tego społeczeństwa. Odpo
wiedź na pytanie jakie kryteria są 
istotne dla zróżnicowania społecz
nego. dla kształtowania się systemu 
warstw społecznych, może być uzy
skana tylko empirycznie, a nie po
przez abstrakcyjne konstrukcje. 
Konstrukcje te mogą służyć jako 
hipotezy do badań socjologicznych.

Kursy
PTE zamierza wznowić w roku szkol

nym 1961/1962 Stacjonarny Kurs Ekonu- 
mlki Transportu Samochodowego. Mini
sterstwo Budownictwa uznało dyplom 
kursu za równoznaczny, przy weryfika
cji kadr, ze studiami wyższymi 1 umoż
liwiający skrócenie stażu pracy. Również 
w Ministerstwie Handlu Wewnętrznego 
1 w Ministerstwie Łączności uznawane 
są dyplomy kursu.

Niezależnie od kursu stacjonarnego, 
prowadzone jest szkolenie ekonomiczne 
transportowców na 2-letnim Zaocznym 
Studium Ekonomiki Transportu Samo
chodowego. „ , , ,Warszawska Dyrekcja Szkolenia Eko- 
nomlcznego będzie kontynuowała w no
wym roku szkolnym prowadzenie kur
sów stacjonarnych 1 zaocznych dla praco
wników gospodarki uspołecznionej, (Kur. 
sy stacjonarne przewidziane są głównie 
dla mieszkańców Warszawy 1 jej najbliż
szych okolic. M in. w oparciu o nowe 
metody szkolenia prowadzone będą kur
sy: Ekonomiki Przemysłu, Analizy Dzia
łalności Przedsiębiorstw Przemysłowych 
i Ekonomiki .Handlu Zagranicznego.

Kurs Organizacji 1 Normowania Płac 
w Przemyśle (1 semestr) będzie prowa
dzony w oparciu o materiały opracowa
ne dla kursów zeszłorocznych z pewny
mi uzupełnieniami.

Poza tym Dyrekcja organizuje stacjo
narny, a także i Zaoczny Kurs dla Pra
cowników Biur 1 Sekretariatów.

Zaczęte w kwietniu br. Studium Re
klamy będzie kontynuowane do wiosny 
1962 r., zapisy na nowe kursy o tej te
matyce zostały otwarte w październiku 
blW dziale kursów zaocznych przyjmo
wane są zapisy na nowe turnusy Kur
sów: Ekonomicznej Efektywności Inwe
stycji, Ekonomiki Inwestycji, Ekonomiki 
Biur Projektowych 1 Ekonomiki Budow
nictwa. Ł _ ..W dziale kursów zaocznych przewidu
je się przygotowanie dwóch nowych kie. 
runków szkolenia, mianowicie: Studium 
Ekonomiki 1 Organizacji Zbytu w Prze
myśle oraz Kursu dla Kadry Kierowni
czej Uzdrowisk.

1) Dzieła tom 29. KW 1958.
2) W 1928 r. chlopl-kolchoźnlcy 1 rze

mieślnicy, zrzeszeni w spółdzielniach 
stanowili 2,9 proc, ogółu czynnych zawo
dowo, w 1937 r. odsetek ten podniósł się 
do 57.9 proc., w 1956 r. wynosił 40 proc.; 
chłopi indywidualni 1 nlezrzeszenl rze
mieślnicy stanowili w 1928 r. 74,9 proc., 
w 1937 r. 5,9 proc., a w 1956 r. 0,5 proc. 
Dostiżenia sowletskoj wlasti za 40 lat w 
clfrach, Staticzesklj Sbornik. C.S.U. Mo
skwa 1957 r.

3) Sprawozdanie Komitetu Centralnego 
KPZR, Trybuna Ludu Nr 287, str, 8.

•) Druga część dyskutowanego artyku
łu („Polityka" Nr 42'61), która zawiera 
m. in. odpowiedź na list St. Szwalbego 
nie zmusza mnie do zmiany stanowiska 
w tej sprawie. S. W,

ZZYCjA W&LVCH UCZEL

Prace doktorskie
obronione

w latach 1957—1961

Lambert Denis. LES INFLATIONS 
SUD-AMERICAINES. Parls 1959, Presseł 
unlversitaires.

Studium teoretyczne Inflacji, pojętej 
nie jako zjawisko wyłącznie bankowe, 
ale jako zlo całej gospodarki. Autor roz
wija pewne nowe poglądy: nie uznaje 
Inflacji czysto koniunkturalnej. Każda 
Inflacja dotyczy, według niego, nieodpo
wiednich struktur gospodarczych. Podło
że dla zjawiska, w każdym wypadku 
całkowicie Inne. Motto, jakie autor da- 

' je pracy: ,,L‘analogle, ce perli des 
Sciences sociales" (wg F. Perroux) 
.Analogią, to niebezpieczeństwo nauk 

społecznych" - dobrze charakteryzuje 
tezę autora. Autor rozróżnia więc m. 
In. typ Inflacji 'związanej z zacofaniem 
gospodarczym, której poświęca wiele 
miejsca, dając studium warunków go
spodarczych niektórych krajów Ameryki 
Łacińskiej. Autor szerzej "Omawia też 
problemy inflacji „wzrostu?-..Wi.rozwa- 
taniach swych dochodzi,. da, „problemów 
równowagi pieniężnej.

A PROPER MONETARY AND BAN
KING SYSTEM FOR THE UNITED STA
TES. New York (1960),

Książka powstała z decyzji Komitet 
tu Wykonawczego Rady Ekonomicznej 
USA dla spraw polityki pieniężnej, ze 
stycznia 1957 r., która mówi,' że „powin
ny być. przeanalizowane fundamentalne 
błędy w zasadach 1 w praktyce polityki 
pieniężnej 1 bankowej Stanów Zjedno
czonych 1 przygotowane zalecenia w 
kierunku Ich naprawy". Autorami prac; 
które składają się na książkę, są wybit
ni specjaliści: Bradford, Spahr, Niehans; 
Kemmerer, Wiegand, Palyi, Phelps, Pat- 
tersson 1 Bell. Z sześciu rozdziałów, ja
kie książka zawiera, pięć pierwszych 
daje analizę Istniejącego systemu, koń
cowy rozdział — zalecenia-

Krlstensen T. (1 in.) THE ECONOMIC 
WORLD BALANCE. Copenhagen (1960); 
Munksgaard.

Głównym celem publikacji,- wydanej 
przez Duńskie Towarzystwo Polityki Za
granicznej. jest porównanie potencjału 
gospodarczego, możliwości rozwojowych 
głównych regionów świata. Punktem 
wyjścia rozważań jest oszacowanie bi
lansu gospodarczego regionów świata; 
oszacowanie stopy wzrostu dla okresu 
1955—1980. analiza czynnków wzrostu. 
Foreign Policy Society zwraca uwagę na 
stosunek między Wschodem a Zachodem 
i stosunek między krajami uprzemysło
wionymi o wysokiej technice, a krajami 
tzw. zacofanymi gospodarczo. -Publika
cja aktualizuje poprzednie wydanie t 
1956 r.

• W ostatnim okresie rady narodowe 
zakończyły pracę nad' planem rozwoju 
gospodarki komunalnej na swoim tere
nie w 1962 r. Plany te przewidują reali
zację inwestycji, które pozwolą na 
zwiększenie różnorodnych usług komu
nalnych dla ludności. Wiele przewidy
wanych planami przedsięwzięć to reali
zacja Wniosków przedwyborczych, które 
postulowała ludność na spotkaniach z 
kandydatami na radnych 1 posłów.

Terenowe plany inwestycyjne w dzie
dzinie rozwoju gospodarki komunalnej 
przewidują wydatkowanie na ten cei w 
1962 r. poważnej kwoty, bo około 2»7 mld 
ztotych. ,, , . . ,Największe sumy pochłonie budowa 1 
rozbudowa sieci wodociągowej - bo po-

na dobę.
Drugim poważnym kierunkiem Inwes

tycji będzie budowa sieci kanalizacyj
nej. Na ten cel rady narodowe przewi
dują wydatkowanie ok. 604 milionów zł. 
Między in. przybędzie ponad 270 km sie
ci rozdzielczej 1 kolektorowej a oczysz
czalnie ścieków zwiększą swą przepu
stowość o około 137 tys. m sześć, na

• Do 20 bm. plan gromadzenia zbóż z 
dostaw obowiązkowych wykonany został 
w 98 proc. Ponadto do magazynów wpły
nęło 360 tys. zbóż z PGR (łącznie z sie
wnymi) oraz 260 tys. ton ziarna ze ekupu 
wolnorynkowego. Tak więc razem zaku- 

’ piono z tegorocznych zbiorów 1800 tys. 
ton zbóż.

swą przepu-

otewniE 

&■ COSP OBARCZĘ

dobę. . ,
W dziedzinie rozwoju 1 usprawnienia

komunikacji przewiduje się kosztem 
około 198 min zł budowę nowych zajezd
ni, linii tramwajowych i trolejbusowych, 
budowę warsztatów itp.

W 1962 r. zostanie rozpoczęta budowa 
20 mostów na rzekach oraz 3 wiaduktów, 
kosztem ponad 82 min zł a także będą 
kontynuowane prace przy dziesięciu in
nych mostach, których budowę ■ rozpo
częto w br.

Na budowę hoteli rady narodowe prze
widziały sumę około' 83 milionów zło
tych, dzięki czemu ilość tych placówek 
wzrośnie w przyszłym roku o 9 a ilość 
miejsc hotelowych o ponad 1030 łóżek.

Poważną kwotę, bo ponad 116 milio
nów zł przeznaczają rady na oświetle
ni” ulic. Dzięki temu ilość punktów 
świetlnych wzrośnie do końca przyszłe
go roku o ponad 16 tysięcy sztuk.

• W Andrespolu pod Łodzią rozpoczę
to budowę wielkiej wytwórni szkła pian
kowego — niezwykle cennego materiału 
Izolacyjnego dla budownictwa poszuki
wanego na rynku krajowym 1 zagranicz
nym.

Nowy zakład będzie dostarczał 150 tys. 
m. kw, szkła piankowego rocznie, czyli 
trzykrotnie więcej niż obecnie produ
kuje się w całym kraju.

• 17 bm. — w trzy miesiące .od chwi
li podpisania umowy z jedną z angiel
skich tirm w sprawie zakupu przez Pol
skę licencji na produkcję nowego, wel- 
nopodobnego włókna syntetycznego — 
rozpoczęły się pierwsze roboty związane 
z budową w Łodzi nowego obiektu fa
brycznego. Jest to największa inwesty
cja przemysłowa tego miasta. Na budo
wę fabryki ml'"»’. tA,rą bowiem polską 
nazwę nadano włóknu wydatkuje się ok. 
9uo min zl.

OD REDAKCJI: W numerze 40 „2ycla Gospodarczego" 
opublikowaliśmy pierwszy wykaz prac doktorskich na te
maty ekonomiczne, bronionych w wyższych uczelniach 
w latach 1957—1961. Zamierzamy również publikować te
maty prac habilitacyjnych oraz tematy rozpraw przygo
towywanych obecnie do obrony. Sądzimy, źe' w ten spo
sób przyczynimy się do ulepszenia informacji o pracach I 
naukowych w wyższych uczelniach. W związku z tym I 
zwracamy się z prośbą do Rektorów uczelni ekono
micznych, Dziekanów wydziałów ekonomicznych i Kie
rowników katedr ekonomicznych o nadsyłanie do redak- 
cjl „Życia Gospodarczego" informacji o rozprawach do
ktorskich i habilitacyjnych już obronionych lub obecnie 
przygotowywanych. Równocześnie prosimy o Informowa
nie nas w formie krótkiej notatki o innych ciekawych 
pracach naukowych katedr lub Instytutów uczelni, jak 
też — o ważniejszych posiedzeniach naukowych w uczel
ni. Chętnie będziemy publikować krótkie omówienia 
obron prac doktorskich i habilitacyjnych.

PRACE DOKTORSKIE OBRONIONE 
W UNIWERSYTECIE WROCŁAWSKIM IM. B. BIERUTA 

ZAKŁAD EKONOMII POLITYCZNEJ
L „200 lat Banków Śląskich (do r. 1918)“. autor ** 

TOMASZ AFELTOWICZ — 1959 r.
2. „Rozwój przemysłu na Dolnvm Śląsku w okresie ka

pitalizmu'*, autor - K. JEŻOWSKI, 1959 r. (wydz prawa).
8. „Lokalizacja i rozwój przemysłu celulozowo-nanier- 

niczego na Śląsku" — J. CZUPIAŁ, 1960 r. (wydz 
prawa).

PRACE HABILITACYJNE OBRONIONE 
W WY2SZEJ SZKOLE ROLNICZEJ W POZNANIU 

KATEDRA EKONOMIKI LEŚNICTWA 

wydajnością pracy w tartaku", autor — 
ZDZISŁAW JAKUBOWSKI, 20.X.1960 r.

PRACE DOKTORSKIE OBRONIONE 
W WYŻSZEJ SZKOLE ROLNICZEJ W POZNANIU^ 

KATEDRA EKONOMIKI. LEŚNICTWA
1. Metodyka powiązania urządzania lasu z perspekty

wicznym planowaniem gospodarczym", autor — MIE
CZYSŁAW PODGÓRSKI, 6.III.1956 r.

2. „Analiza wczesnokapltallstycznej gospodarki w pań
stwowych lasach górniczych okręgu Kielecko-Dą- 

aUłOr ~ «^“YK BŁASZCZYK, 2.1U.

3. ..Produktywność wywozu surowca drzewnego w Pol- 
sce", autor -KAZIMIERZ KOZIKOWSKI, 12.V.196I r.

4- FlTrYaTb^ raf" drzewnego" autor-



G
O- POD ARK A materiałowa 
wysunęła się w ostatnim 
czasie na czół# zagadnień, 
wymagających szybkiego 
uporządkowania. Do zro
bienia w tej dziedzinie jest 

n[eslyehanie wiele. Poczynając od 
udoskonalenia ewidencji i kontroli 
zużycia surowców i materiałów, po- 
przez opracowanie doskonalszych 
norm technicznych, a kończąc na 
sprawach magazynowania, racjona
lizacji produkcji i właściwej gospo-

Dziś już jest rzeczą jasna że ^potrzebowanie na tworzywa’’opt 
owamowe w bieżącym roku nie 

A^1^0^0 byĆ W pelni P°kryte. 
A w latach przyszłych sytuacja by- 

-6 si? przedsta

i takie przypadki, lecz nie dotyczą 
one zdecydowanej większości zakła
dów. Nierytmiczność i opóźnienia
wynikają z przyczyn, o których 
mówiłem ma początku rozmowy.

Na rytmiczności mści się fakt, 
że wysoka jakość produkcji — tak 
jak my to nazywamy jakość „na 
Szwajcarię". — nie znajduje odbi
cia w planie i rezultatach finanso
wych producenta. Metalexport jest
gotowy płacić więcej za wysoką ja
kość, tę „na Szwajcarię" i za termi
nowość dostawy. Rezultaty byłyby 
na pewno korzystne, dla obu stron 
— zakładów jako producentów 
.i nas jako eksporterów.

Rozmawiał
MIROSŁAW DYNER

wili?3 .leplej> Deficytowość niektó- 
m mv?W?rZyW sPrawia- że trudno 
™ my?lec o natychmiastowej odczu
walnej poprawie w ich dostawach.

droga Ponownego odzysku niektórych opakowań. Więk
szość opakowań z tworzyw sztucz

ek. 415 min sztuk. Podobnie korzyst
nie kształtuje się udział skupu, jeśli 
idzie o butelki do wina: operatywne 
zapotrzebowanie ok. 154 min sztuk, 
ze skupu — ok. 120 min sztuk. Nato
miast w grupie słojów przy zapotrze
bowaniu operatywnym 166 min sztuk, 
skup wyniesie już tylko ok. 10 min 
szt., a w zakresie szkła aptecz
nego (211 min szt. operatywnego 
zapotrzebowania) planowego sku
pu nie przewiduje się. Nie ulega 
wątpliwości, że niemal we wszyst-

ba powiedzieć, że do niedawna w 
tej dziedzinie panowała duża różno
rodność. Setki typów opakowań, 
zupełna dowolność wymiarowa — 
wszystko to sprawiało, że zagospo
darowanie opakowań ni.e było ła
twe. Uporządkowanie gospodarki od 
tej strony jest rzeczą niesłychanie 
pilną. Prace te zresztą już zapo
czątkowano, podejmując weryfika
cję opakowań. W jej wyniku np.' 
w przemyśle lekkim zmniejszono 
ilość wymiarów i typów pudel tek-

Niewykorzystane

Poi rzeba 
w z a jem nego 

zrozumienia™
Drukujemy następną wypowiedź o przemianach we władzach terenowych po VHI 

Plenum KC PZPR. Pytania, z którymi zwróciliśmy się do przewodniczących prezy
diów WRN brzmią:

1. Jak układa się współpraca resortów ,z poszczególnymi wydziałami Prezydlur* 
WRN w związku z rozszerzeniem się uprawnień władz terenowych?

2. Czy we współpracy z resortami nad przeobrażeniami organizacyjnymi wydz| 
łów Prezydium spotykacie się z pomocą 1 zrozumieniem władz centralnych?

W tym numerze udziela-odpowiedzi!

FRANCISZEK GROCHALSKI

Przewodniczqcy Prezydium WRN w Łodzi

darki opakowaniami. Głównym zaś' 
motywem w tej wszechstronnej 
działalności musi być oszczędność 
surowców i materiałów, zwłaszcza 
jeśli idzie o tworzywa deficytowe. 
Na wagę i złożoność tych proble
mów zwróciła uwagę niedawna na
rada w KC, poświęcona gospodarce 
materiałowej.

Problematyce gospodarki materia
łowej poświęciliśmy szereg opraco
wań i niejednokrotnie jeszcze do 
niej będziemy wracali. Tutaj chcie- 
libyśmy zwrócić uwagę na zagadnie
nia często jeszcze niedocenianej go
spodarki opakowaniami. Bez prze
sady powiedzieć można, że nie ma 
chyba dziedziny życia gospodar
czego — zwłaszcza tam, gdzie wy
stępuje towar — której by nie tra
pił problem opakowania. We współ
czesnej gospodarce^ coraz rzadszy 
jest towar, który by był dostarcza
ny na rynek bez opakowania. Wiele 
zaś z nich absorbuje opakowanie 
kilkakrotnie — raz jako opakowa
nie transportowe, drugi raz jako 
opakowanie zbiorcze, trzeci raz ja
ko opakowanie jednostkowe. W 
obrocie towarowym zaangażowane 
są miliardy toreb papierowych, mi
liardy butelek i innych opakowań 
szklanych, wszelakiego rodzaju kar
tony. pudła tekturowe, puszki bla
szane. bańki, pudelka z tworzyw 
sztucznych, opakowania foliowe, 
skrzynie drewniane, beczki, kosze 
itd. itd. Corocznie na wyrób opa
kowań przeznacza się niebagatelne 
ilości surowców, których nie mamy 
w nadmiarze. Wystarczy wspom
nieć, że w najbardziej uproszczo
nym schemacie do produkcji opako- 
ivań używa sie 17 różpych two- 
fzvw, z których wytwarza się 60 
podstawowych rodzajów opakowań. 
Wyliczenie to nie daje jeszcze peł
nego obrazu, bo. nDj, jeden _ tylko 
rodzaj . opakowań ' .' paplęro^^ 
dnieli sie z kolei na co najmniej 
20 różnych tvpów.

Jak widać, sprawa nieprosta, 
obchodzącą wiele przemysłów su- 
imwwvch i wiele zakładów oro- 
dukcvinych. nie mówiąc już o obro
cie i transnorcie. Planowe zapotrze
bowanie tworzyw opakowaniowych 
na 1961 r. oheimuio 449 tvs. m sześć, 
tarcicy na skrzynie*), ok. 250 tys. ton 
papieru, 117 tys. ton tektury. 26.5 
tys. ton onakowań lekkich z b;ałej 
blarhv. blisko 2 mld**) opakowań 
szklanych oraz kilka tvsTecy ton 
tworzyw sztucznych. Ogólna war
tość wszystkich opakowań wprowa
dzonych do ohrotu w 1961 r. sięga 
poważnej kwoty ok. 8 mld złotych.

AKTYWIZACJA EKSPORTU 
WYMAGA ELASTYCZNIEJSZYCH 

PRZEPISÓW
Rozmowa z Dyrektorem C H Z „Metalexport” Z. Rakowiczem

O He nam wiadomo pod koniec 
sierpnia br. niektóre zakłady dostar
czające obrabiarki na eksport posia
dały na swym koncie zaległości. Mię
dzy Innymi zakłady FUM „Poręba" ze 
13i> sztuk przewidzianych planem na 
eksport w 1961 roku wykonały 50 sztuk 
a wyekspediowały zaledwie 27 obrabia
rek.

Zakłady RAFAMET w Raciborzu wy
słały 66'sztuk na 105 przewidzianych 
W br. na eksport.

Zakłady im. J. Strzelczyka z 161 
obrabiarek jakie powinny dostarczyć 
w 1961 r. na eksport wykonały 71 sztuk 
a wyekspediowały 35. Wymienione fa
bryki należą do grupy poważniejszych 
zakładów, opóźnienia w ich produkcji 
mogą więc zagrozić wykonaniu zadań 
eksportowych Metalexportu. W 
ku z. tym chclalbym zadać Panu aiiKa 
pytań.

Po pierwsze: Na ile stan ten w wy
mienionych zakładach od połowy sierp
nia do końca września (czyli do kon- 
ea III kwartału) uległ poprawie?

DYR. RAKOWICZ. Niewątpliwie 
Wymienieni producenci czynią wy
siłki by nadrobić opóźnienia. We
dług naszych danych FUM „Porę
ba" na koniec III kwartału miała 
63 obrąb arek wyprodukowanych i 
69 wysłanych; „Strzelczyk" 73 wy
produkowanych i 85 wysłanych; 
»Rafamet“ 78 obrabiarek wyprodu
kowanych i 98 wyeksportowanych. 
Jak więc Pan widzi stan poprawia 
się, choć w niektórych zakładach 
fet nadal poważny.,

Czy mógłby Pan wytłumaczyć przy 
czyny tych opóźnień? Sądzę, ze. 
“o je jedynie wytłumaczyć trudnos 
cłami kooperacyjnymi, zresztą opóź
nienia występują również w mnycn 
zakładach 1 powtarzają się od 
lat. w latach poprzednich nadrabiano 
je dopiero w czwartym kwartale. 
DYR. RAKOWICZ. Jeżeli wyłą- 

czymy przypadki gdzie opóźnienia 
Wynikają z trudności kooperacyj

rezerwy
TADEUSZ JAWORSKI

nych oraz papieru właściwie po Jed
norazowym użyciu przepada dla go
spodarki. Istnieją natomiast powa
żne możliwości lepszego gospodaro
wania opakowaniami wielokrotnymi, 
jak skrzynki drewniane i pudla 
tekturowe, istnieją możliwości 
zwiększenia skupu opakowań szkla
nych i blaszanych.

W ostatnich latach daje się zau
ważyć zdrowa tendencja zahamowa
nia wzrostu produkcji skrzyń dre
wnianych na korzyść znacznie eko- 
nomiczniejszych pudeł tekturowych. 
Istnieją jednak jeszcze duże rezer
wy oszczędności drewna w gospo
darce opakowaniami drewnianymi. 
Nagminne są przypadki niewłaści
wego obchodzenia się ze skrzyniami. 
Znaczny, ich odsetek niszczeje za
równo na skutek zlej manipulacji 
przy pracach ładunkowych, jeszcze 
więcej na skutek wadliwego, często 
wręcz niedbałego magazynowania. 
Rozładowane skrzynie — zdarza się 
— tygodniami i miesiącami czekają 
na zwrot, ulegając destrukcyjnym 
wpływom atmosferycznym. Bazy 
remontowe otrzymują nadmierne 
ilości skrzyń. Znaczny ich odsetek 
nie powinien w tak krótkim termi
nie wracać do remontu. Opakowa
nie wielokrotne powinno bowiem 
być istotnie wielokrotnym. W prze
ciwnym bowiem razie zajmuje nie
potrzebne miejsce w transporcie, po
chłania nowe ilości cennego surow
ca i pracy żywej.*

Wzrost produkcji opakowań tek
turowych w bieżącym planie pię
cioletnim wyniesie 20% dla pudeł 
z tektury falistej i ok. 27% ydla pu
deł z tektury litej. Część tych opa
kowań przeznaczona jest do użytku 
jednorazowego. Pozostałe można 
użyć kilkakrotnie. Pod warunkiem 
jednak, że sprawnie będzie zorga
nizowany ich zwrot i. skup. A w 
łój dzfócfźhWŚ/ choć uczyniono 
pieriwśże ńieśhniałe kroki," wiele jest 
jeszcze do zrobienia.

Odrębną pod względem swoich 
cech grupę stanowią opakowania 
szklane. Ulegają one stosunkowo 
najmniejszym zmianom w obrocie 
i łatwo je odzyskać. Tymczasem 
przewiduje się. że’w br. z 1,4 mld 
sztuk opakowań szklanych tylko ok. 
43% stanowić będą opakowa
nia pochodzące ze skupu. Warto do
kładniej spojrzeć na szczegółowy po
dział tych opakowań, gdyż — jak 
się wydaje — istnieją tu znaczne 
niewykorzystane rezerwy. W gru
pie butelek monopolowych przewi
dywane zużycie w br. wyniesie ok. 
513 min sztuk, a ze skupu otrzyma się 

nych to główna część pozostałych, 
jak dotychczas, ma swe źródło w 
rozbieżności dwóch systemów — 
produkcji, związanych z nią bodź
ców _ oraz systemu wysyłek eks
portowych. które muszą spełnić in
dywidualne życzenia zamawiające
go. Producent jest zainteresowany 
w wykończeniu obrabiarki i zapisa
niu jej na produkcję gotową, gdyż 
tylko w tym przypadku uruchamia
ne są fundusze, którymi zakład da
lej dysponuje. Dla handlu zagra
nicznego obrabiarka „wyproduko
wana" najczęściej nie oznacza jesz
cze towaru, który można wysłać 
klientowi. Z reguły obrabiarka „go
towa" wymaga dostosowania do in
dywidualnych zamówień. Na wyko
nanie tych zmian potrzebny jest 
dodatkowy fundusz.

Jeżeli Pana dobrze zrozumiałem, to 
WUMC tego między systemem Dodzcow 
produkcji, ą rzeczywistymi zadaniami 
handlu zagranicznego istnieje sprzecz
ność, która naszą gospodarkę ,cos nie 
coś kosztuje.

DYR. RAKOWICZ. Tak jest. Czę
sto zdarza się tak. że zakład nie 
zalega w produkcji a jednocześnie 
nie może dostarczyć klientowi juz 
wyprodukowanej obrabiarki, która 
musi ulec dostosowaniu i wykoń
czeniu według zamówienia klienta. 
Koncepcja obecna jest droższa, gdyż 
robi się maszynę prawie „na goto- 
wo“, a następnie trzeba ją jeszcze 
raz brać na warsztat.

Tairt svstem według Pana oylby lep- 
J „„T„„nlnieiszv i kosztowałby nas 

tantóP Czv o»e-nv stan nie wy- "'„l/ z tego? że zadania eksportowe 
pływa z teg , uooezne względem 

krajowy? czy nie 

kich grupach opakowań szklanych 
można zwiększyć skup. Dotyczy to 
szczególnie opakowań dla przemy
słu farmaceutycznego, których od
zysk jest w wielu przypadkach trak
towany po macoszemu. Z drugiej 
zaś strony znane są trudności, ja
kie ma przemysł szklarski w pro
dukowaniu’opakowań szklanych dla 
farmaceutyki — takich, które by 
utrzymane były w granicach usta
lonych tolerancji i nie utrudniały 
automatycznego dozowania i opako
wania.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa skupu opakowań blasza
nych. Wiele ton cennego surowca, 
jakim jest importowana blacha bia
ła — wypada z ohrotu. Jeśli nawet 
nie zawsze możliwe jest ponowne 
użycie tych opakowań, to przecież 
niesłychanie ważną sprawą jest od
zyskanie samego surowca. Trudnoś
ci, jakie istnieją w tym zakresie 
wypływają zarówno z braku trady
cji oszczędzania opakowań wśród 
ludności, jak i niedostatecznych 
bodźców, które by skłaniały do od
sprzedania zużytych opakowań. To 
zresztą dotyczy wszystkich rodza
jów opakowań. Powołana w bieżą
cym roku do życia Rada do Spraw 
Opakowań, obok podjętych już wie
lu prac, zmierzających do uporząd
kowania gospodarki opakowaniami, 
powinna również podjąć inicjaty
wę w kierunku spopularyzowania 
wśród konsumentów społecznego 
obowiązku oszczędzania opakowań.

Jak najdalej posunięta oszczęd
ność opakowań niezbędna jest nie 
tylko z uwagi na poprawienie napię
tego bilansu surowcowego. Mamy tu 
również do czynienia z ważnym pro
blemem inwestycyjnym. Zapotrzebo
wanie na opakowanie rośnie w na
szej gospodarce gwałtownie. Nie
zbędne będą pewne inwestycje, któ
rych rozmiar może być zmniejszo
ny przy racjonalnej gospodarce ist
niejącymi opakowaniami j dobrze 
zorganizowanym skupie.

^wróciliśmy tu uwagę przede 
wszystkim na sprawę skupu i re
nowacji opakowań. Na lym jednak 
nie kończy się racjonalna gospo
darka opakowaniami. Ważnym bo
wiem czynnikiem, który może przy
czynić się do aktywizacji zwrotów 
i lepszego użytkowania opakowań* 
jest ustalenie na nie odpowiednich 
cen. Nie bez znaczenia powinno być 
również usprawnienie rotacji trwa
łych opakowań w obrocie.

I wreszcie — jedna z kluczowych 
spraw, jaką jest normalizacja. Trze-

byłoby słuszne aby dodatkowa war* 
tość produktu eksportowego znajdowa
ła swe odbicie w wskaźnikach ekono
micznych zakładu?

DYR. RAKOWICZ. Racjonalny 
system winien uwzględnić zarówno 
wymogi produkcji jak i wymogi 
handlu zagranicznego. Produkcja 
nie może czekać na nasze zamówie
nia. My zaś nie na każdą obrabiar
kę znajdujemy w styczniu klientów 
na cały rok.

Zakłady produkcyjne powinny 
pracować rytmicznie, a więc mogą 
i muszą mieć pewne wyprzedzenia. 
W produkcji eksportowej może to 
być tylko wyprodukowanie podsta
wowych części zespołów danej ma
szyny, która w stanie niezakończo- 
nym a nawet niezmontowanym po
winna iść na skład fabryczny, zo
stać zafakturowana i uznana (w 
części) przez bank. W chwili nadej
ścia zlecenia zamawiającego, zespoły 
możną by montować już według ży
czeń, przygotowując wyposażenie 
obrabiarki bądź do warunków tro
pikalnych, bądź innych. W ten spo
sób uniknęłoby się zbędnych wy
datków na zbyt daleko posunięte 
wykończenie maszyny — wydatków," 
które ponosi się z funduszu płac.

Propozycja Pana jest, jak się wyda
je, słuszna, lecz jej realizacja pociąg
nęłaby za sobą budowę odpowiednich 
magazynów zarówno w systemie pro- 
duiicji jak i w systemie eksportowym.

DYR. RAKOWICZ. Tak jest. Za
kłady produkcyjne musiałyby po
siadać: 1) magazyny obrabiarek 
względnie zespołów bez wykończe
nia, 2) magazyny' zapasów oprzy
rządowania pochodzące najczęściej 
z kooperacji, 3) magazyn części za- 

turowych ze 107 do 25, w przemyśle 
chemicznym ilość pudełek na środ
ki piorące z 18 na 3. Przygotowuje 
się równocześnie materiSł dla peł
nej normalizacji, ograniczenia ty
pów i wymiarów opakowań, dosto
sowania ich do znormalizowanych 
wymiarów palet, ustalenia najwłaś
ciwszych, najoszczędniejszych kon
strukcji. Wprowadzenie lżejszych 
typów opakowań transportowych 
zmniejszy znacznie zużycie tworzyw, 
a poza tym ułatwi manipulację. Do
datkową korzyścią będzie uproszcze
nie konstrukcji maszyn do produk
cji opakowań i pakowania.

Powołanie Rady i Pełnomocnika 
Rządu do Spraw Opakowań stworzyło 
organizacyjne podstawy usprawnie
nia tej dziedziny gospodarki. Następ
nym, równie ważnym etapem w tej 
pracyj powinno być jak najszersze 
zainteresowanie odpowiednich re
sortów i zjednoczeń przemysłowych 
zagadnieniami racjonalnego zago
spodarowania opakowań. Z miliar
dowych kwot, jakie na tę dziedzinę 
przeznaczać musi gospodarka naro
dowa, można wiele zaoszczędzić. 
Pod warunkiem jednak, że to waż
ne ogniwo gospodarki materiałowej 
będzie przedmiotem codziennej tro
ski jak największej rzeszy działaczy 
gospodarczych..

*) Rozdzielane przez Min. Leśnictwa.
»•) Operatywne zapotrzebowanie obni

żono do 1,4 mld szt.

pasowych. Oprócz magazynów fa
brycznych sprawnie działająca cen
trala handlu zagranicznego powin
na mieć swoje magazyny blisko 
siedziby, ewentualnie magazyn por
towy i składy konsygnacyjne w 
niektórych centrach handlu świato
wego.

Czym wytłumaczyć fakt, że niektóre 
zakłady jak np. Cegielski w Poznaniu, 
zbywają swoje obrabiarki „od ręki"? 
Przecież obecnie dobra koniunktura w 
świecie na obrabiarki powinna ułat
wiać ich zbyt wszystkim producentom. 
DYR. RAKOWICZ. Dobra ko

niunktura istnieje dla produkcji 
wysokiej jakości i pewnego typu 
maszyn. Te zakłady, które produ
kują obrabiarki posiadające, taką 
cechę. rzeczywiście posiadają 
mniejsze opóźnienia i trudności. 
Można wyrazić jedynie pragnienie, 
aby wszystkie zakłady dawały naj
wyższą jakość.

poruszył Pan niezmiernie ciekawe 
zagadnienie. .Sądzę jednak, że sprawa 
ta wymaga odrębnego omówienia, śle
dzenia rozwoju myśli technicznej 1 kon
struktorskiej w świecie, warunków 
pracy naszych biur konstrukcyjnych : 
szybkości z jaką prototyp przechodzi 
do produkcji seryjnej. Odłóżmy więc 
całość tych spraw do następnej okazji.
DYR. RAKOWICZ. Zgoda!

Chcialbym wobec tego zadać dwa 
ostatnie pytania. Co Pan czyni, by 
pomóc zaaiadom produkcyjnym w od
robieniu Ich opóźnień?

I. Ministrowie, jako kierownicy 
centralnych organów administracji 
państwowej sprawują zwierzchni 
nadzór nad powierzonymi im dzia
łami gospodarki narodowej i admi
nistracji. Podlegają im w układzie 
pionowym wydziały prezydiów wo
jewódzkich rad narodowych oraz 
organizacje gospodarcze, jak zjedno
czenia, przedsiębiorstwa, zakłady 
itp.

Jeśli chodzi o Prezydium WRN w 
Lodzi — uważamy, że, współpraca 
resortów z poszczególnymi wydzia
łami układa się należycie. Możemy 
nawet przytoczyć szereg przykładów 
wydatnej pomocy instruktażowo- 
kontrolnej ze strony resortów. I tak, 
Ministerstwo Rolnictwa ■ pomogło 
nam w prawidłowym ustawieniu 
trudnych zadań- na odcinku melio
racji i gospodarki nasiennej. Spe
cjaliści z zakresu melioracji za
trudnieni w Ministerstwie przeby
wali u nas wielokrotnie, a działal
nością Wydziału Rolnictwa intereso
wał się bezpośrednio tow. minister 
Jagielski oraz wiceministrowie. Oku
niewski i Kuhl, uczestnicząc w or
ganizowanych u nas naradach 
i udzielając cennych uwag i wska
zówek. Z życzliwym stosunkiem i 
pomocą spotykamy się ze strony 
Ministra Gospodarki Komunalnej 
tow. Sroki. Minister Budownictwa

DYR. RAKOWICZ: Mobilizuję do 
datkowe fundusze dla najszybszego 
przystosowania tych . obrabiaręjf, 
które można stosunkowo szybko 
odebrać z produkcji i wysłać klien
towi.

Czy jednak większość zakładów spe
cjalnie nie odkłada realizacji zamó
wień, by w czwartym kwartale otrzy
mać dodatkowe fundusze? .w sytuacji 
przymusowej Jak wjadomo płaci się 
każdą cenę mówiąc „zrób bo my po
trzebujemy" — jeżeli nie dostarczy 
się towaru płaci się przecież umowne 
kary.

DYR.'RAKOWICZ. Może istnieją' 

tow. Olewiński i jego aparat wyko
nawczy poważnie pomógł nam w 
organizacji terenowych przedsię
biorstw budowlanych. Przykładów 
takich można by podać wiele.

Uwagi krytyczne mogą dotyczyć 
jedynie sprawy systematyczności 
udzielanego wydziałom Prezydium 
WRN instruktażu i dokonywanych 
kontroli u nas na miejscu. Wydaje 
się nam, że pobyt specjalistów z 
poszczególnych resortów na terenie 
województwa jest bardziej celowy, 
niż zbyt często organizowane, na
rady na szczeblu centralnym.

2. Sprawa decentralizacji i zmian 
organizacyjnych w wydziałach Pre
zydium WRN jest zagadnieniem 
dość skomplikowanym. Stąd też wy
pływają gorące dyskusje i różnice 
zdań na Bernat zakresu decentrali
zacji, poszczególnych jej etapów 
i spraw etatowych. Istnieją również 
różnice poglądów między Prezydium 
WRN a niektórymi ministerstwami.

Nie mamy zastrzeżeń co do sta
nowiska zajętego w tych sprawach 
przez Ministerstwo Oświaty i Mini
sterstwo Zdrowia i Opieki Społecz
nej. Nie ma również rozbieżności 
między nami a Ministerstwem Finan* 
sów co do nowej organizacji wy
działów, finansowych. Natomiast nie 
godzimy się na przejęcie etatów zao
szczędzonych przy reorganizacji 
szczebla wojewódzkiego do rezerwy 
centralnej. Uważamy, że powinny 
one przejść do powiatowych rad na
rodowych. Nie napotykamy również 
żadnych trudności w pionie gospo
darki komunalnej.

Spotkałem się w prasie z dość 
ostrą krytyką stanowiska Minister

stwa Rolnictwa w sprawach decen- 
tralizacji. -Wydaje■ mi się, że spra
wa polega na jakimś nieporązu- 
mieniu. Był taki okres czasu, kiedy 
wydawało się, że między nami, a 
tow. Jagielskim również istnieją zna
czne różnice poglądów. Poprosiliśmy 
wtedy o spotkanie, przedstawiliśmy 
nasze koncepcje, przedyskutowaliś
my je wspólnie z troską o dalszy, 
prawidłowy rozwój rolnictwa na te
renie województwa łódzkiego i wte
dy okazało się,-że różnicy zdań nie 
ma, że można dokonać zmian or
ganizacyjnych i przesunięć etato
wych, które zostały uznane za słusz
ne zarówno przez Ministra, jak 
i przez Prezydium WRN.

Podany przykład wskazuje,, że po 
VIII Plenum nie ma miejsca- brak 
pomocy i wzajemnego zrozumienia 
między terenowymi organami wła
dzy a resortami. Istnieje natomiast 
potrzeba, powiedziałbym^ nawet ko
nieczność dyskusji i wymiany zdań, 
gdyż tylko na tej drodze można- wy
pracować doskonalszy system zarzą
dzania i administracji.

R u c, h 

oszczędności 
w PKO

W ciągu 18 dni października rb. 
(miesiąca oszczędności) wpłaty na 
książeczki PKO wyniosły 870 min zł, 
wypłaty zaś w tym czasie osiągnę
ły wysokość 740 min zł. Wkłady 
oszczędnościowe ludności miejskiej 
wzrosły więc w tym czasie o 130 
min- zł.

Wiadomo, że w pierwszych dniach 
miesiąca występuje zwykle zjawisko 
znaczniejszego wzrostu wpłat na 
książeczki oszczędnościowe 1 stosun
kowo mniejszego nasilenia wypłat. 
W końcu zaś miesiąca — w związku 
z wyczerpywaniem się środków pie
niężnych u ludności pracującej — 
następuje zwiększenie wypłat i spa
dek wpłat. Trzeba się więc liczyć z 
tym, że w granicach całego miesią
ca wpływ netto na książeczki PKO 
ulegnie redukcji, a być może zosta
nie całkowicie zlikwidowany.

Mimo to wynik ten należy ocenić 
jako sukces, gdyż nie pozostawia on 
wątpliwości, że nacisk na wkłady w 
PKO, jaki miał miejsce we wrześ
niu rb., został całkowicie' opanowa
ny. M. in. zawdzięcza się to akcji 
propagandowej, rozwiniętej w okre
sie października.

(sl)
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ZCZYCIŁA się kiedyś Ordy
nacja Zamojska najwięk
szym w Polsce areałem upra
wnym ziemi. Istotnie, żaden 
magnat po 1918 roku nie 
mógł się wykazać tak wiel

ką fortuną, jak właśnie zamojski 
ordynat. Reforma rolna przekazała 
w 1944 r. magnacką ziemię chło
pom, ale ten historyczny fakt zmie
nił jedynie formę własności, -nie 
wpływając na zmianę charakteru 
produkcji w tych stronach. W dal
szym ciągu rolnictwo sprawia, że 
Zamojszczyzna należy do ważniej
szych baz żywnościowych naszego 
kraju.

Jedyna, zazwyczaj mało ruchliwa 
linia kolejowa - przebiegająca przez 
południową Lubelszczyznę — jesie- 
nią każdego roku przeżywa gorący 
okres. Podobnie jak na terenie ca
łego kraju, wzmaga się w tym cza
sie ruch towarowy. Dziesiątki po
ciągów załadowanych płodami rol
nymi — zbożem, ziemniakami, bu
rakami cukrowymi, konopiami, 
lnem i tytoniem, żywcem i mięsem, 
— przepycha się tą trasą w kierunku 
na Kraków i Katowice, Lublin — 
Warszawę, Poznań i Bydgoszcz. 
Tam, w głębi kraju, większość tran
sportowanych płodów ziemi przera
biana ' jest w fabrykach przemysłu 
spożywczego.

Ale już. chyba niedługo pociągi 
będą wywoziły stąd surowce rolni
cze. Zamojszczyzna rozwija swój 
własny przemysł spożywczy. Cu
krownia Klemensów,' gruntownie 
przebudowana w ostatnich latach, 
znacznie zwiększyła swą zdolność 
przerobową. Rekonstrukcji poddano 
także inne cukrownie. W połowie 
drogi między Zamościejp a Hrubie
szowem w szybkim tempie powstaję 
jedna z największych w Polsce fa
bryk cukru — Werbkowice. W wy
niku realizacji tej inwestycji kolej 
zwolniona zostanie od obowiązku 
transportowania w głąb kraju pra
wie 3 milionów kwintali buraków 
cukrowych. I to Już za dwa lata. 
Lecz nie samymi cukrowniami zna
czy się tu rozwój przemysłu spo
żywczego. W okresie ostatnich kil
ku lat wybudowano pod Zamościem 
duże Zakłady Przemysłu Tłuszczo
wego w Bodaczowie, a w samym 
mieście - Zakłady Mięsne, chłod
nię, elewator zbożowy, tuczarnię 1 
rzeźnię drobiu, zakład jajczarski i 
fabrykę proszku jajowego. Przed 
trzema laty ^jość silnie dawał się 
tu we znaki nadmiar siły roboczej. 
Obecnie pomiędzy podażą pracy a 
jej popytem Istnieje równowaga, 
ale za cztery — tplęć lat mogą wy
stąpić poważne trudności w wyni
ku... braku siły roboczej. Czasy 
się zmieniają.

Od pewnego czasu Zamość — mia
sto Renesansu - przeżywa swój re
nesans. W Ciągu tej pięciolatki na 
inwestycje planu centralnego i te
renowego przeznacza się blisko 600 
milionów zł, to jest więcej niż wy
datkowano na te cele w Zamościu 
w okresie 16 powojennych lat.

Wraz z rozwojem przemysłu mia
sto buduje nowe mieszkania. Po
wstało kilka zupełnie nowych dziel
nic mieszkaniowych. Ludność mia
sta z niecałych 26 tys. osób w 1955 
r. wzrosła obecnie do około 29 tys. 

•mieszkańców. ,
Na tle tego rozwoju szczególnie 

razi zaniedbanie zabytkowej części 
miasta.-Jeden z najpiękniejszych po-

domach tych mieszkają ludzie. Nie
mało. Dziesięć tysięcy mieszkań
ców znajduje się w liczącej pra
wie 400 lat części miasta.

Zewnętrzne wrażenie nie oddaje 
warunków, jakie panują wewnątrz 
domów.

Przewodniczący Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej w Zamoś
ciu ob. Eugeniusz Zgnilec sam 
był trochę zaskoczony, kiedy wspól
nie zaczęliśmy wertować stosy do
kumentów, by dowiedzieć się, że na 
ogólną ilość 2459 budynków w mie
ście sieć wodociągową ma tylko 76 
domów, a kanalizację — 103. Na te
renie starego miasta tylko 15 budyn
ków ma założoną kanalizację.

— Woda jest dla mieszkańców 
naszego miasta nielada problemem 
— stwierdza Przewodniczący Prezy
dium MRN. — Dość powiedzieć, że 
wokół pięknego Ratusza, w rynku 
mieszka 2 858 osób i do dyspozycji 
tej ludności jest tylko jedno ujęcie 
wody — stara studnia. Parę lat 
temu wydaliśmy około 20 milionów 
złotych na budowę ulicznej sieci 
kanalizacyjnej i wodociągowej. Nie
wielka z tego jest dotychczas po
ciecha, gdyż nie mamy środków, 
aby doprowadzić wodę 1 kanali
zację do każdego staromiejskiego 
domu. W rezultacie mieszkańcy da
lej chodzą po wodę do tej jedynej 
studni, a zbiorniki kloaczne w każ
dym podwórzu są nie tylko źródłem 
niezbyt przyjemnych zapachów, ale 
stałą groźbą chorób czy epidemii. 
Doprowadzenie wody — tak jak pla
nujemy — tylko do jednego punktu 
w każdym domu kosztować nas bę
dzie około 2 milionów zł..

— Macie przecież własny budżet— 
wtrącam, przerywając żale ojca mia
sta.

• — Owszem, mamy własny budżet. 
W roku przyszłym wysokość preli
minowanych wydatków określono 
na 47 min zł. Potrzeb Jest bardzo 
dużo; miasto jest stare, wali się,

mników polskiej architektury rene
sansowej gwałtownie chyli się ku 
upadkowi. Przygnębić muszą każ
dego turystę (o których Zamość tak 
usilnie zabiega) walące się, popod
pierane belkami kamieniczki z XVI 
wieku. Nie może budzić zachwytów 
widok odrapanych, ścian, odpada
jących tynków, czy wyblakła far
ba na „wyremontowanych' w 1957 
r kamieniczkach Starego Rynku.
'Ostatecznie, nawykłemu do wie

lu podobnych w naszym kraju wi
doków reporterowi, walące się za
bytkowe miasto nie nasuwałoby ty- 

snrzeciwów. gdyby nie to, że w. 
UyiAuwt --- ---- -
le sprzeciwów, gdyby nie to, że

o zwiększenie sum na konserwację 
zabytkowej części miasta pozostają 
bez odpowiedzi.

Już znacznie później dowiedzia
łem się, że wojewódzki -urząd ochro- ' 
ny zabytków nie ma. w swoim pla
nie ani jednej złotówki na konser
wację Zamościa. Nie ma też tych 
środków w budżecie samego mia
sta. Dla nikogo jednak nie ulega 
wątpliwości, że jeżeli dziś te środ
ki się nie znajdą, to za kilka czy 
kilkanaście lat wielkość ich kilka
krotnie musi wzrosnąć. Dekapitali
zacja jest tak daleko posunięta w 
niektórych domach, że już obecnie 
jedynym rozsądnym wyjściem jest 
rozebranie budynku. Ale nie dla 
tych celów potrzebne są przecież 
fundusze.

Lepiej niż ktokolwiek inny, do
strzega zamojskie kontrasty samo 
społeczeństwo miasta. W styczniu 
tego roku powstał Obywatelski Ko
mitet Rozwoju Zamościa. W jego 
skład weszli przedstawiciele zamoj
skiego Klubu Inteligencji, działacze 
gospodarczy i społeczni. Zainicjowa
no na początek budowę domu kul
tury. Z pomocą pośpieszyło bez prze
sady całe społeczeństwo.

Oto kilka przykładów.
Pisze załoga zamojskiego browa

ru: „Na zebraniu w dniu 11 marca 
1961 r. został wybrany Komitet Za
kładowy Rozwoju Miasta Zamościa. 
Jednocześnie nasz zakład podjął na
stępujące zobowiązanie: 1) wpłacać 
na konto Obywatelskiego Komitetu 
Rozwoju Zamościa przez okres jed
nego roku kwoty uzyskane z potrą
cenia 0,5 proc, od zasadniczego upo
sażenia każdego pracownika, co da 
rocznie 3 tys. zł; 2) dostarczenie 
na okres jednego tygodnia jednego 
samochodu ciężarowego do transpor-

RENESANS
MIASTA
renesansu
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tu materiałów budowlanych (war
tość ok. 7 tys. zł.).

Przedsiębiorstwo Jajczarsko-Dro- 
biarskie 
konto 
wartość 
około 6

zobowiązało się wpłacić na 
Obywatelskiego Komitetu 
jednej dniówki (wartość 
tys. zł), a ponadto wpłacić 

ze środków funduszu zakładowego 
10 tys. zł oraz dostarczyć na okres 
10 dni do prac budowlanych ciąg
nik i dwie przyczepy.

Cech Rzemiosł Różnych wpłacił 
3 230 zł, to znaczy sumę uzyskaną 
w toku przeprowadzania egzaminów 
czeladniczych.

W krótkim czasie zebrano ponad 
600 tys. zł, nie licząc wartości za
deklarowanych prac społecznych. 
Przedstawiciele Obywatelskiego Ko
mitetu Rozwoju Zamościa pojecha
li do Warszawy. Rada Główna 
SFOS przyznała miastu 1,8 min zł. 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej w Lublinie w ramach po
pierania czynów społecznych wya
sygnowało także 600 tys. zł. Mając 
na koncie ponad 3 min zł Obywatel
ski Komitet rozpoczął budowę pla
nowanego od ośmiu lat domu kul- 
tur.v, W Święto Odrodzenia, 22 lip
ca br., położono kamień węgielny. 
Dziś zamojski dom kultury sięga 
już pierwszego piętra.

Budowa domu kultury rozbudzi
ła mieszkańców. Na zebraniach fa
brycznych, w indywidualnych roz
mowach, w dyskusjach, w Klubie 
Inteligencji powstało niemało kon
cepcji dalszych prac społecznych. 
W ramach Obywatelskiego Komite
tu powstawać zaczęły różne komisje 
i podkomisje. Wykaz ich rozszerza 
się. Obecnie w komisji budownictwa 
działają następujące podkomisje: 
budowy domu kultury, budowy no
wego ogrodu zoologicznego, prze
budowy dworca PKS, budowy przy
stanku PKP, renowacji i rekon
strukcji starego miasta, budowy 
obiektów sportowych.

W wykazie tym, sporządzonym 
wiosną, brakuje podkomisji budowy 
jeziora-zalewiska. Nie uzupełniono 
jej w dokumentach Obywatelskiego 
Komitetu, choć jezioro jest już pra
wie gotowe. I to jest najbardziej 
charakterystyczne dla obecnej ak
tywności zamojskiego społeczeń
stwa. Zamość pozbawiony był do
tąd terenów wypoczynkowych i 
sportów wodnych, a prawie trzy- 
dziestótysięczne miasto gwałtownie 
odczuwało brak tej formy wypo
czynku.

Latem więc, kiedy narodziła się 
inicjatywa budowy zalewiska, przy
gotowano odpowiednią dokumenta
cję, zwrócono się do władz woje
wódzkich z propozycja zmiany pla
nu przestrzennego zagospodarowa
nia miasta. We wrześniu rozpoczę
to pierwsze prace .na terenie 
przyszłego jeziora. Z pomocą po, 
śpieszyło wojsko. Z kończonej 
właśnie ,budowy kanału Wieprz — 
Krzna ściągnięto spychacze i inne 
maszyny do prac ziemnych. W po
łowie października prace przewi
dziane na ten rok były już wyko
nane. Codziennie kilkadziesiąt osób 
pracuje przy budowie jeziora. Zało
gi zamojskich zakładów przemysło
wych i' instytucji, uczniowie i żoł-

wymaga znacznych remontów, ale 
budżet nie może tych wszystkich 
potrzeb uwzględnić. Zresztą na jego 
wielkość nie mamy zbyt wielkiego 
jeszcze wpływu. Któryś z działa
czy terenowych powiedział kiedyś, 
że Opracowywanie budżetu Jest to 
przeniesienie sum centralnie usta
lonych na wydrukowane w stolicy 
formularze. Niestety, słowa te mo
żna potwierdzić na przykładzie na
szego miasta.

— Ale skoro nawet tak jest, to 
władze centralne czy wojewódzkie 
uwzględniają chyba, że Zamość ma 
większe potrzeby niż niektóre inne 
miasta?

— Według danych ostatniego spi
su powszechnego na terenie nasze
go miasta 30 proc, wszystkich do
mów wybudowano w latach 1590 — 
1800. Znaczny jest także procent do
mów XIX-wiecznych. Ale nie wpły
wa to na wielkość środków przezna
czonych na konserwację miasta. Ze 
wspomnianej poprzednio sumy 47 
milionów zł na remonty możemy 
przeznaczyć około 8 proc. Dokona
ne ostatnio obliczenia wskazują po
trzebę wydatkowania tylko na pra
ce najniezbędniejsze około 120 min 
zł. Nasze wielokrotne wystąpienia

nlerze — wszyscy z zapałem wzięli 
się do roboty. Jezioro, według za
mierzeń; miało być gotowe w po
łowie lipca przyszłego roku. Już te
raz jednak wiadomo, że woda z 
niewielkiej rzeczki Topornica wpły
nie na zalewisko kilka miesięcy 
wcześniej.

Jakby równolegle z podjęciem sze
rokiego wachlarza prac w tzw. czy
nie społecznym zamojskie społeczeń
stwo usilnie zabiegało o kultural
ny i naukowy rozwój miasta.' W 
dniu, w którym ukazała się wiado
mość o powołaniu w Zamościu Za
ocznego Studium Uniwersytetu im. 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lubli
nie już po kilku godzinach zabra
kło w kioskach gazet. Radość była 
powszechna. Po 177 latach przerwy 
Zamość znów uzyskał wysoką ran
gę miasta uniwersyteckiego. W da
wnej siedzibie Akademii Zamoj
skiej 5 listopada 1961 r. rozpoczyna 
działalność Studium Zaoczne UMCS. 
Na cztery wydziały: pedagogiki, geo
grafii, matematyki i biologii przy
jęto • pierwszych stu studentów. 
Zgłoszeń było trzy razy więcej, ale 
placówka ma charakter eksperymen
talny, a ponadto szczupłe na razie 
pomieszczenia.

Na inaugurację roku akademic
kiego w Zamościu wybierają się 
liczni goście. Nie zabraknie wśród 
nich rzeszy byłych mieszkańców Za
mościa, obecnie obywateli stołeczne
go grodu. Działa w Warszawie Ko
ło Zamościan, które jak może po
maga swemu miastu.

Renesans. Zamościa Jest jednak
że połowiczny. W ramach działalno
ści społecznej można zbudować 
wiele, ale — jak się wydaje — nie 
zdoła ona sama przyczynić się do 
odnowienia, czy częściowej rekon-

strukcji miasta, zbudowanego przez 
Jana Zamoyskiego w XVI wieku. 
Niemniej niż samym,.4pbywatelpm 
miasta, powinno zależeć na tym na
szemu państwu, przywiązującemu 
wszak duże Znaczenie do zabytKÓw 
historii.

Na marginesie warto wspomnieć, 
że inne miasta pełne są zamojskich 
pamiątek. Dniała dawnej twierdzy 
Zamość są ozdobą Muzeum Wojska, 
klucze od twierdzy zamojskiej znaj
dują się w Muzeum Narodowym 
w Warszawie, toga 1 berło rektora 
Academial Zamoscensis są w posia
daniu Biblioteki Uniwersytetu Ja
giellońskiego w Krakowie. O rewin
dykację tych zabytków miasto wy
stępowało wiele razy. Ale może 
wreszcie niektóre przynajmniej pa
miątki wrócą do Zamościa miasta 
Renesansu, które przeżywa swój no
wy renesans.

kwalifikacjaminiających się
i sprawnością".

Funduszem, który wchodzi w ra- 
premiowania

tGTEMlKI * POLEMIKI POLEMIKI

bodźce

WYSPECJALIZOWANE 
są KONIECZNE

Ostatnia dyskusja Wokół bodźców 
ekonomicznych1), w odróżnieniu*od 
dyskusji z lat 1956—7 uwzględnia 
doświadczenia nowych form 
ców stosowanych w latach 1958—60,

Większość wypowiadających się 
krytycznie ocenia dotychczasowe 
doświadczenia, Marek Misiak — 
specjalizujący się od kilku lat w 
tematyce bodźców — widzi w ist
niejącym systemie bodźców same 
beznadziejne sprzeczności.

Ostatnia wypowiedź w tej spra- 
wiq na łamach „Życia Gospodar
czego" nosząca charakter komenta
rza redakcyjnego '2) przyniosła pró
bę programu pozytywnego. Na 
pierwszy plan wysunięto postulat 
zwiększenia roli bodźców syntetycz
nych. W tym celu proponuje się po 
pierwsze rozważyć możliwość znie
sienia ograniczeń w wypłatach z 
zysku dla załóg — chodzi o fundusz 
zakładowy. Po drugie ograniczyć 
stosowanie nie wypłacanych z zysku 
lub nie uzależnionych od zysku 
bodźców wyspecjalizowanych. We
dług opinii wyrażonej w artykule- 
kómentarzu premie wyspecjalizo
wane a więc jednokierunkowe, uza
sadnione są w stosunku do robot
ników.

Obie powyższe sugestie budzą 
szereg uwag. Istnieją, moim zda
niem,“argumenty stawiające w nie
co innym świetle aktualną politykę 
gospodarczą o dziedzinie bodźców 
materialnego zainteresowania.

Bodźce z zysku' spełniają rolę 
uzupełnienia płacy stanowiącej 
bodziec podstawowy, ponieważ w 
płacy najpełniej, można uwzględnić 
indywidualny wkład pracy i kwa
lifikacje poszczególnych pracowni
ków.

Potrzeba bodźców z zysku jest 
powszechnie uznawana, przede 
wszystkim, jako bodźców gospodar
ności sprzyjających nie tylko trosce 
o oszczędność pracy .żywej .lecz- tak
że uprzedmiotowionej, sprzyjają
cych współdziałaniu kolektywów 
pracowniczych w osiągnięciu 
wspólnego celu.

Sporna jest natomiast kwestia sy
stemu i wysokości dodatkowych 
wynagrodzeń z zysku. Na pierwszy 
rzut oka najbardziej logiczna wyda
je się maksyma, że wypłaty z zys
ku powinny być proporcjonalne do 
wielkości zasłużonego zysku a prze
to nie należy ustalać dla nich żad
nego pułapu.

Zwolennicy bezpułapowych wy
nagrodzeń z zysku motywują swoje 
stanowisko potrzebą wzmożenia si
ły bodźców z zysku.

Istnieje jednak inny punkt wi
dzenia na rolę i miejsce bodźców 
z zysku, którego moim zdaniem po
minąć nie wolno. Sprawą pierwszo

Z deszczu
^ej. Wreszcie gros tych wypłat 
(fundusz zasadniczy) dokonuje się 
w odstępach kwartalnych (a nie 
rocznych).

Szkoda, że Bohdan Gliński, po
stulując utworzenie bodźców za' 
„ekstra wysiłek", nie rozważył 
możliwości wykorzystania do te
go celu funduszu premiowego.

Środkami przeciwdziałającymi 
mechanicznemu podziałowi fundu
szu premiowego miały być w obec
nie obowiązującym systemie regu
laminy premiowania, określające 
warunki premiowania na poszcze
gólnych stanowiskach. Tak np. wa
runkiem premiowania kierownika 
działu zaopatrzenia miała być we
dług regulaminów, sprawna orga
nizacja dostaw, kierownika plano
wania — plan, inżyniera w oddzia
le X — wyniki ekonomiczne od
działu X Itp. Dyrekcja miała oce
niać wykonanie tych warunków 
1 stosownie do potrzeby wstrzy
mywać. zawieszać i zmniejszać pre
mie. Przepisy gwarantowały tutaj 
maksymalną elastyczność.'

Ocena przyczyn niedostateczne
go wykorzystywania tej elastycz
ności byłaby niewątpliwie bardzo 
pozytywna i interesująca. Bohdan 
Gliński jednak w. swoim artykule 
oceny takiej, niestety, nie dał. Je
go koncepcja pozytywna „bodźców 
wyspecjalizowanych" ' za „ekstra 
wysiłek" jest dość mglista. Podoje 
on dwa przykłady takićh bodźców 
(I) „za opanowanie produkcji no
wych wyrobów i postęp technićz- 
ny ^oraz (2) za produkcję eksportó-

.C®ch!» f^Bńlną tych bodź
ców, jak podkreśla autor., jest fakt, 
ze ...obie formy .premiowania nie 
tylko nie są finansowane z, z^ku, 
ale nawet nie wchodzą der fundu- 
szu płac“.

Warto zauważyć, że nagrody z 
funduszu postępu technicznego wy
płaca się co najmniej w rok po

rzędnej wagi Jest kształtowanie., 
bodźców z zysku z uwzględnieniem 
roli poszczególnych grup pracowni
czych w osiąganiu poprawy wyni
ków ekonomicznych.

Patrząc z tego punktu widzenia- 
stwierdzamy wyraźne zróżnicowa
nie wkładu pracy poszczególnych 
grup zawodowych w przemyśle.

Każdy bez mała pracownik za
kładu przemysłowego. może przy
czynić się do poprawy gospodarnoś
ci, może osiągać oszczędności na 
swoim miejscu pracy. Najwięcej. 
jednak zależy w tej dziedzinie od . 
inwencji, aktywności najbardziej 
twórczych pracowników, spośród 
personelu 'kierowniczego i inżynier
sko - technicznego, torujących dro- 
gę nowym rozwiązaniom technicz
nym lub organizacyjnym.

Uważam przeto, że należy odróż
niać dwa rodzaje wysiłku względ
nie wkładu pracy.

1) Normalny wysiłek zmierzający , 
do poprawy gospodarności, możliwy 
do spełnienia, w zasadzie, przez 
wszystkich pracowników w przed- 
siębiorstwie.

2) Ekstra wysiłek możliwy ze' 
strony lud?i najbardziej twórczych, 
wyróżniających się kwalifikacjami 
i sprawnością.

Oba rodzaje wys!łku . wymagają 
różnych metod wynagrodzenia. Dla 
pierwszego typu wynagrodzenie z 
zysku w dotychczasowej formie; 
funduszu zakładowego stanowi 
zadowalającą metodę. Można ją 
zresztą ulepszyć poprzez stosowanie 
wvnłat kwartalnych a nawet mie
sięcznych zróżnicowanych ewentu
alnie w żależności od wyników po
szczególnych wydziałów.

Dla drugiego typu wkładu pracy 
dodatkowe wynagrodzenie z zysku 
nie jest najlepszą formą z 'dwóch 
powodów., Po. pierwsze jest formą 
zbyt egalitarną' prb-
stu z faktu, że wypłaty z zysku są 
kontrolowane przez załogi • i to na
kłada na nie równościowe piętno. 
Nawet gdybyśmy ominęli barierę 
egalitaryzmu wyodrębniając spec
jalny fundusz premiowy za ekstra 
wkład pracy, to i tak pozostaje ko
leina trudność — wyplntv z zysku 
są zależne od wyników całego 
przedsiębiorstwa, można ich doko
nać. kiedy fundusz -zakładowy zo
stał rzeczywiście wygosnodarowa- 
ny. Tymczasem może zachodzić no- 
trzeba wynagrodzenia ekstra wkła
du pracy nie czekając -na wygospo
darowanie funduszu zakładowego.

Dla wynagrodzenia ekstra wysił
ku przydatne są bardziej elastycz
ne formy wypłat i pewna niezależ
ność kierowników dysponujących 
środkami na ten ceL 

wprowadzonychuruchomieniu
usprawnień i zgodnie z obowiązu- 
jącymi przepisami obliczane są od 
zysku dodatkowo wygospodarowa
nego. Są one więc znacznie mniej 
„operatywne" od premii z zasadni
czego funduszu premiowego, wy
płacanych kwartalnie. Co ciekaw
sze, doświadczenie wskazuje, że 
podstawowym ' mankamentem W 
podziale tego funduszu jest me
chaniczne rozdrabnianie wypłal 
między bardzo dużą liczbę i»*™ 
zupełnie luźno związanych z wpro
wadzanym postępem technicznym

Jeszcze bardziej przykre do 
świadczenia wiążą się z nagrodam 
za eksport. Pomyślane jako „W 
różnienie" za wprowadzenie nowe, 
produkcji eksportowej nlerzadk< 
były traktowane jako należność 
tę produkcję. Zdarzało się, * 
przedsiębiorstwa wręcz uzależnia
ły wyprodukowanie produkcji ns 
eksport od otrzymania nagród, 
uprawiały w ten sposóo zupełni, 
swoisty szantaż. Przepisy o . 
znawanlu nagród z funduszem akty
wizacji eksportu są przy tym nie- 
mniej skomplikowane od Prz??'* 
sów o tworzeniu funduszu a3»1®* 
dowego. A praktyka podziału na
gród eksportowych w przedsiębio 
stwie jest znacznie bardziej sen 
matyczna, niż praktyka podzia 
funduszu premiowego.

Klasycznym funduszem Prem^ 
wania „za ekstra wvsilek dla szcze
gólnie wyróżniających się" jest 
fundusz postępu ekonomiczne» 
(Dawniej nagrody za postęp eho. 
micznyl. Przepisy o nagrodacn 
funduszu postępu ekonomiczn 
przewidują, że warunk:°m WP 
ty jest wykonanie zadań prte. 
czających normalne obowiązki 
bowe. Potem następuje 
nienie wszystkich chyba mozuwy 
zadań wykonywanych w przemy 
z terminowym wykonywaniem 
nów produkcyjnych włącz1116.

W ARTYKULE Bohdana Gliń
skiego (patrz wyżej: „Bodźce 
wyspecjalizowane są koniecz

ne") słuszna wydaje się krytyka „ega
litaryzmu" funduszu zakładowego. 
Mechaniczny równościowy podział 
funduszu zakładowego niewątpliwie 
stępia jego bodźcowe oddziaływanie. 
Trafne są również uwagi autora, że 
zbyt długi okres czasu potrzebny 
do zbilansowania wyników ekono
micznych utrudnia bieżące nagra
dzanie z funduszy tworzonych z 
zysku „za ekstra wysiłek" — jak 
to jest tam sformułowane — „lu
dzi najbardziej twórczych, wyróż- 

chubę jako źródło 
niektórych wyróżniających się pra
cowników przedsiębiorstw, jest 
przede ~ wszystkim fundusz pre
miowy. Fundusz zakładowy, jak to 
zresztą formułuje Bohdan Gliński, 
stanowi zadowalającą formę na
gradzania za „normalny wysiłek, 
zmierzający do poprawy gospodar
ności, możliwy do spełnienia w ża- ' 
sadzie przez wszystkich pracow
ników w przedsiębiorstwie". „Wy
płaty z zysku" za „ekstra wysiłek" 
personelu, który powinien się wy
różniać z racji pełnionych funkcji, 
stanowią domenę funduszu pre
miowego, tzw. zasadniczego, albo 
regulaminowego, przyznawanego 
przedsiębiorstwu za niepngorszenle 
wyników, a w szczególności tzw. 
dodatkowego, albo uznaniowego za 
poprawę wyników w stosunku do 
roku poprzedzającego.

Podział funduszu premiowego 
nie zależy od rady robotniczej i 
nie jest' kontrolowany przez zało
gi. tak jak podział funduszu zakła
dowego. Indywidualne wypłaty 
z funduszu premiowego są przy 
tym znacznie wyższe, niż w przy
padku funduszu zakładowego i się
gają ponad 50% płacy podstawo-



piątego też przyczyna uruchomle- 
bodźców wyspecjalizowanych 

ujy moim zdaniem, nie tyle w 
zcziipłości bodźców z zysku ile w 

nOtrzeb:e operatywnych form wy
nagradzania za ekstra wysiłek naj
bardziej twórczych pracowników. 
Szczególnie widać to wyraźnie na 
arzyWadzie premiowania za opano
wanie produkcji nowych wyrobów 
I postęp techniczny oraz ze produk- 
-je eksportową. Obie formy pre
miowania nie tylko nie są finanso
wane z zysku, ale nawet nie wcho- 

do funduszu płac.
Tak więc dwóm typom wysiłku 

zmierzającego do poprawy efek
tywności gospodarowania powinny 
odpowiadać dwie różne formy wy
nagrodzeń pierwsza masowa o sto
sunkowo n'ższym pułapie, druga 
rZadz ei stosowana ale o wyższym 
pułapie.

przedstawiony pogląd wymaga 
jodełkowego wyjaśnienia w dwóch 
kwestach. .

1) Czy nie można premiować obu 
typów wysiłku z odpowiednio po
większonego funduszh z zysku?

Jest to możliwe ale nie najbar
dziej celowe, ponieważ kosztowało
by to państwo drożej i forma wy
nagrodzenia byłaby mn'ej skutecz
ne., Rzecz w tym, że na skutek o- 
mówionych wyżej tendencji rów
nościowych znaczna część przyrostu 
funduszu premiowego z zysku po
szłaby na wypłaty za wysiłek 
pierwszego typu.

2) Może powstać jednak pytanie 
— czy uznanie konieczności bodź
ców wyspecjalizowanych dla mobi
lizacji wysiłku drugiego typu nie 
rozszerza sfery słabiej kontrolowa- • 
nych wypłat? Czy nie prowadzi to 
do nadmiernych rozpiętości w za
robkach? Czy brak wyraźnych kry
teriów określenia ekstra wysiłku nie 
będzie prowadzić do nadużyć? Na
leży przyznać, że wszystkie powyż
sze niebezpieczeństwa są realne. 
Dlatego też istnienie i zadowalające 
funkcjonowanie form kontroli ad- 
ministracyjnej społecznej nad
przyznawaniem powyższych premii 
jest szczególnie ważne.3)

MAREK MISIAK

Jednym z warunków usprawnie
nia kontroli wypłat za wysiłek dru
giego typu jest określenie ich pu
łapu. Generalnie pułap ten można 
by określić w granicach równo
wartości uposażenia podstawowego 
za okres ekstra wysiłku. W wyjąt
kowych wypadkach można by pod
nieść pułap maksimum do 150 proc, 
uposażenia podstawowego. (Za 
podstawę wyliczenia dodatkowego 
wynagrodzenia za ekstra wysiłek 
przyjęliśmy założenie 6—8 godzin 
dodatkowej pracy dziennie ewentu
alnie płatne o 50 proc, wyżej jako 
w pewnym sensie godziny nadlicz
bowe).

Oczywiście pułap dla całego fun
duszu (lub funduszów) wynagro
dzeń za ekstra wysiłek mógłby być 
o wiele niższy, ponieważ odsetek 
wynagradzanych z tego funduszu 
jest i powinien być stosunkowo 
nieznaczny. Wielkość .tego fundusz,u . 
mflżna us^alją; pmpiryćżhie biorąć 
pod uwagę dotychczasowe doświad
czenie.

Uwzględniając wszystko powyż
sze sądzę, iż można sformułować 
wniosek, iż alternatywa wyboru nie 
leży w płaszczyźnie: albo bodźce 
wyspecjalizowane albo syntetycz
ne. Potrzebne są i jedne i drugie, 
ponieważ 
mogą się 
wzajemnie.

prawidłowo 
efektywnie

ustawione 
uzupełniać

BOHDAN GLIŃSKI

1) M. Misiak, Sprzeczności bodźców, 
hżycle Gospodarcze" nr 12, 1961.

2) „Życie Gospodarcze", nr 25, 1961.
3) Jak wiadomo, Ustawa o samorzą- 

dzie robotniczym (Dz. U. nr. 77, 1958) 
obarcza prezydium rady robotniczej 
obowiązkiem kontroli funduszu plac. Ust 
Plac oraz wypłacanych w przedsiębior
stwie nagród i premii

le lat już fundusz ten utrzymuje 
się na granicy życia i śmierci. Pra
ktyka niestety nie udowodniła jego 
uniwersalności. Chociaż jest nie
wielki (około 25 - 50 min zł w 
skali rocznej) ciągle jest, krytyko
wany.

Długo można by wymieniać fun
dusze „zainteresowania material- 
nego”, które występują w przed
siębiorstwach i nie są powiązane 
ar4 z funduszem płac, ani z zy
skiem. Poczynając od znanych pre
mii za oszczędność surowców, osz- 
czędne zużycie paliw stałych i płyn
nych oraz energii elektrycznej, za 
terminowe wykonanie inwestycji, 
23 poprawę jakości — njożna tu 
Wymienić bardzo dużo „bodźców" 
supelnie szczególnych, wiadomych 
tylko wąskim kręgom zaintereso
wanych, jak na przykład „nagro
dy za usprawnienie organizacji roz
prowadzania środków nawożenia 
gleby", czy „nagrody za zwlększe- 

i Me produkcji rurek drenarskich1*.
The chcę powtarzać argumentów 

zawartych we wspomnianym „Ko
mentarzu” pt. „Bodźce syntetyczne 
cty wyspecjalizowane” o sprzecz- 
"ym działaniu bodźców do P°" 
większenia produkcji i obniżki 
kosztów, poprawy jakości i zmniej- 
®zenia zużycia materiałów itp.

W jednym z przedsiębiorstw dy
rektor powiedział mi wprost: „Ma
my zbyt dużo funduszów premii i 
r^ród, aby można było je kontro- 
tować i prawidłowo wykorzysty- 
Wać, oia SWojego dobra i dla za-^ 
cho Wania autorytetu wśród załogi 
Postanowiłem nie wtrącać się W 
P^ial tych funduszów. Przękaza- 

wszystko wydziałowi pracy i
W®®, który działa w porozumieniu 
? radą robotniczą i dzieli wszyst- 

„przyznawane” „fundusze prze
rżnie po równo (między upraw- 
Monych)”. a jest to jeden z lep- 
.tych dyrektorów.

LISTY W sprawie
GDY mówi się O dzisiejszym Ide

ale urody kobiecej, natychmiast 
wymienia się: ile centymetrów 

ma mleć obwód szyi, jak szerokie po
winny być ramiona, jak duży biust, 
talia, biodra, jak długie i grube nogi. 
Nic zaś nie wspomina się o głowie. Bo 
nie tyle jest ważne, czy jest ona 
duża czy mała — byle nie w kary
katuralnych rozmiarach — ile to, że 
musi być piękna. Lecz najpiękniej
sza twarz 1 najpiękniejsze włosy 
bez odpowiedniej pielęgnacji wyglą
dają co najmniej tak, jak klejnot 
bez oprawy, w tym przypadku, gdy 
rzecz tyczy uroku kobiecej twarzy, 

piękne
ozdobą upiększającą naturę są kos
metyki. Zresztą niemałą rolą od
grywa tu również pielęgnacja — 
żeby tak rzec — wyższego rzędu: ga
binety kosmetyczne, zabiegi z dzie
dziny chirurgii plastycznej 1 kosme
tycznej, gimnastyka profilaktyczna 
wreszcie — fryzjerstwo.

Do upiększenia twarzy kobiety nie 
zawsze jest Jednak potrzebna uciecz
ka do wyżej wymienionych zabie
gów. Częstokroć wystarczy odpo
wiednie stosowanie kosmetyków 1 
zachowanie... czystości. Czy Istnie-
ją ku temu odpowiednie warunki?

Nierzadko mówi się, że główną
przeszkodą w dbaniu kobiety o swój 
wygląd są: wysokie ceny, brak cza
su Itp. Mity 
llć. Owszem, 
zwolić sobie 
nie fryzjera, 
rurga, a to

tę należy z góry oba- 
kobieta nie może po- 
niekledy na odwiedze- 
kosmetyczkl czy chl- 

ze względu 1 na brak 
czasu 1 na ceny tych usług. Ale czy 
również nie może pozwolić sobie na 
mydło. Itrem, kredkę do ust, ołówki 
do brwi, perfumy Itd.?

Otóż większość kobiet może. Kos
metyki nie są znowu takie drogie. 
Mydło kosztuje od 3 do 10 zł, a na
wet ceny najdroższych perfum 1 
kremów nie przekraczają zwykle 50 
złotych.

Już słychać- głosy'-wielu kobiet: to 
pewnie RóStnetykl krajowe?' CÓŻ one 
warte?! Właśnie. Jakość tych środ
ków upiększających jest zróżnicowa
na. Dla przykładu: środki do pielęg
nacji skóry — kremy, mleczka — są 
na poziomie światowym, podobnie 
zresztą jest z pudrami 1 ołówkami. 
Z innymi jest nieco gorzej. Na ja
kość jednak nie można narzekać. 
Trzeba tu również zaznaczyć, że ża
den z kosmetyków nie zostanie wy
produkowany bez zgody Ministerstwa 
Zdrowia 1 Kliniki Dermatologicznej. 
Oznacza to, że preparaty upiększa
jące działają nie tylko uplększająco, 
ale 1 zapobiegawczo, a nie jak to 
ma miejsce niejednokrotnie w kra
jach zachodu U tylko psychologicz
nie.

Od paru lat prowadzimy już 
tfwalkę z plagą niedostatecznie kon

trolowanych i często sprzecznych, 
wyspecjalizowanych „pseudobodź- 
ców”. Osiągnięciem w tej dziedzi
nie była „niewątpliwie słynna U- 
chwała RM 25/60, która w znacz
nym stopniu ograniczyła liczbę tych 
„bodźców” 1 wprowadziła limity 
maksymalizowania wypłat. Wyko
nanie -tej uchwały okazało się jed
nak nader skomplikowane. Czasa
mi likwidowane bodźce z miejsca 
odradzają się pod innymi nazwami. 
Trwają niekończące się spory, w 
których strona zainteresowana, 
„bodźcowani”, nie waha się przed 
naciąganiem argumentów. Przykła
dów tego nie brak — _ najjaskraw
szym może być fakt, że premiami 
za oszczędność surowców i ich złym 
wpływem na jakość uzasadnia się 
odrębne premie za poprawę jakości. 
Nierzadko bodźce pozapłacowe mo
tywowane są wprost niskimi pła
cami. O każdym z wymienionych 
rodzajów funduszów można by nar 
pisać odrębny artykuł o komplika
cjach tworzenia, schematyczności, 
dezorganizującym wpływie na pla
nowanie i wyniki ekonomiczne, a 
przede wszystkim mechanicznym 4 
przypadkowym podziale między 

. pracowników.
Postulat integracji bodźców, spre

cyzowany w „Komentarzu”: „Bodź
ce syntetyczne, czy wyspecjalizo
wane” wiąże się z tezą o ograni
czaniu bodźców wąsko wyspecjali
zowanych 1 wydaje się to w pełni 
uzasadnione. Oczywiście, bodźce 
syntetyczne, oparte na zysku, po
siadają szereg usterek i nieprawi
dłowości, ale» szukanie P^ezwycię- 
żenia'tych uśterek w bodźcach wą; 
sko-wyspecjalizowanych może byc 
przyrównane do przysłowiowego 
wejścia „z deszczu pod rynnę”.

Przemysł kosmetyczny stara się ze 
wszech miar sprostać gustom na
szych part. Coraz to nowe asorty
menty wchodzą na rynek, a jakość 
kosmetyków pnle się w górę. Dość 
duże Inwestycje w tę gałąź produk
cji 1 uruchomienie laboratoriów do
świadczalnych przy głównych fabry
kach, duża liczba ludzi doświadczo
nych, z Inicjatywą 1 dużą facho
wością — oto główne źródła powo
dzeń.

Nie oznacza to bynajmniej, te sy
tuacja jest taka, Iż tylko usiąść w 
wygodnym fotelu 1 cieszyć się co 
niemiara. Wiele jest jeszcze przesz

kód, stojących na drodze popra
wy. Jakość samego produktu zale
ży od surowca. Jeśli on nie jest 
dobry to trudno wymagać, aby pro
dukt był znakomity. Trudności su
rowcowe są duże. Część surowców 
bowiem pochodzi z importu, a wia
domo, że kłopoty dewizowe odgry
wają tu rolę niepoślednią. Chemia 
polska zaś jest jeszcze w tym kie
runku niedostatecznie rozwinięta. 
Tak więc: surowiec, to kłopot naj
większy. Stąd też blorą się niejed
nokrotnie braki zaopatrzeniowe ryn- 
ku w niektóre 
ła elastyczność

Wszystko to 
du, że Istnieją

kosmetyki, stąd ma- 
przemyslu.

nie wyklucza poglą- 
możliwości, aby ko

bieta mogła dbać o wygląd swej 
twarzy. Czy Jednak każda kobieta 
chce być piękna? Otóż wydaje się, 
że nlel Osądźcie bowiem sami: Je
śli w 1959 r. każdy obywatel kraju 
wydawał na kosmetyki 1 wody 26,44 
zł. a w 1980 r. — 29,46 zł, to He 
mogła wydać kobieta? Chyba nie
wiele ponad 45 zll Jeszcze gorzej 
wygląo'a sprawa na wsi. W ubieg
łym roku bowiem mieszkaniec mia
sta wydal na wspomniany cel 54,6» 
zł, a mieszkaniec wsi 6,18 zł. A 
więc kobieta wiejska kupiła w ciągu 
roku zaledwie dwa kawałki mydląI 
Zresztą dla lepszego zobrazowania 
tego wszystkiego niech nam posłuży 
fakt, że' W ciągu' całego roku ubieg-

gte ma kobieta
SZANOWNI REDAKTORZY!

MYSL o pięknych kobietach nigdy nie była obca 
mężczyznom i jej wyraz znajdujemy w różnych 
formach dorobku ludzkości: w sztuce, poezji, 

literaturze. Z estetycznego punktu widzenia nie wy
myśliliście więc nic nowego. Natomiast godny po
chwały jest ekonomiczny sposób podejścia do spra
wy. Podczas gdy artyści różnych pokoleń chwalili 
piękne kobiety, wybierali je spośród tysięcy „prze
ciętnych”, redaktorzy „Życia Gospodarczego” wycho- 

_ dząc ze słusznego założenia, że „nie ma kobiet brzyd- 
" kich — są tylko zaniedbane” próbują realnie, trzeź

wo ocenić czy kobieta w Polsce Ludowej, w 1961 
roku ma możliwość ładnie, estetycznie wyglądać — 
nie tylko w towarzystwie i teatrze, ale również w 
biurze, fabryce, w domu. Czy strój, który jej pro
ponuje nasz przemysł i nasz handel odpowiada nie

Skoro wspomniałam o nogach, muszę parę słów 
o pończochach. Słyszałam kiedyś, że gdy na zacho
dzie zaczęto produkować mocne nylony, producenci 
przestraszyli się, że zbankrutują, spadły ceny i ja
kość pończoch. Ale w Wiedniu czy Paryżu pończo
chy kosztują tyle, co przeciętny obiad (wiem, że tam 
są stosunkowo droższe obiady, ale nie jestem ekono
mistą i liczę jak kobieta) u nas nylony kosztują 150 
złotych, a drą się tak samo jak na zachodzie w cią
gu paru dni. Muszę przyznać, że nasze, stylony są 
mocniejsze, ale co z tego, kiedy są stosunkowo grube 
i ze szwami, a żadna, choć trochę elegancka kobieta 
nie nosi dziś pończoch ze szwami. Czy na to naprawdę 
nie ma rady? Chętnie wyrzekłabym się kilku obia
dów w miesiącu, ale nie dla jednej pary pończoch...

Napisałam o rzeczach decydujących, ale nie wy
starczających niestety do tego, by wyjść na ulicę.- 
Należę do kobiet, które nie mają własnego krawca 
ani nawet własnej krawcowej. Ubieram się w tzw. 
konfekcję gotową. Zajmuje mi to, mimo wszystkie 
trudności, mniej czasu i wymaga o wiele mniej pie
niędzy. Zdaję sobie jednak sprawę, że sposób w jaki 
się ubieram nie zawsze odpowiada mojej figurze.

.------ . - - Bo rip. noszę tylko szerokie spódnice. Nie zdarzyło
tylko wymogom estetycznym ale i zdrowotnym. Co mj sję jeszcze, bym w moich wędrówkach po skle-
więcej — szukacie źródeł braków, pokazujecie drogi
ich usunięcia. . .

W swojej akcji możecie liczyć na poparcie ogrom
nej siły społecznej, jaką stanowią kobiety. Już\ sobie 
wyobrażam, jak się uśmiechacie czytając te wielkie 
słowa. Ale w tym nie ma wcale przesady, kobiety 
można podwójnie wykorzystać: z jednej strony te, 
które projektują, kierują, produkują, i o tym sami 
dobrze wiecie. Ale chyba nie pomyśleliście o tych, 
które nie pracują, lub na swoich stanowiskach nie 
mają zbyt wielkiego wpływu na omawiane sprawy, 
mają natomiast (albo mogą mieć) wielki wpływ na 
swoich mężów projektantów, wykonawców, kierow
ników i dyrektorów. Wiele kobiet w Polsce ma pre
tensje na przykład do przemysłu obuwniczego. Gdy
by tak porozmawiać na te tematy z żonami dyrekto
rów Chełmka, Nowego Targu czy Radoskóru — to 
mógłby być bardzo ciekawy temat dla dziennika
rza!

Ale to tylko na marginesie. Pozwólcie kobiecie 
przeciętnej, która nie ma męża dyrektora, ani sama 
nie zajmuje eksponowanego stanowiska w przemyśle 
wtrącić „trzy grosze” do spraw, które poruszacie w 
cyklu „chcefhy pięknych kobiet”.

Gdy moja znajoma wróciła z Paryża, koledzy py-
tali 
jak 
jak 
wy, 
się, 

ją, czy widziała ultrasa, ja natomiast spytałam, 
wyglądają paryżanki. Odpowiedziała mi krótko: 

zawsze są eleganckie bo mają dobrze uczesane gło- 
dobre biustonosze i eleganckie pantofle. Zdawałoby 
że to tak niewiele! Cóż bowiem prostszego... ano

pach spotkała wąską spódnicę, która by na mnie paso
wała. Wszystkie, które są dobre na długość i odpo
wiednie w biodrach, są za szerokie w pasie. A wszy
stko dlatego, że jest kilka tylko numerów, zależnych 
od wzrostu, poza tym nie ma żadnych innych kom
binacji (dłuższa, a węższa, szersza a krótsza, węższa 
w pasie itp.). Podobnie zresztą jest z długością sukie
nek. Każdą sukienkę z dzianiny muszę skracać o 
10 — 15 cm. Czy na to nie szkoda materiału, czy nie 
szkoda mojego czasu? Przecież to takie proste, robić 
sukienki o różnych długościach.

Kupowanie, to osobny temat. Mało jest kobiet „zde
cydowanych”, każda by chciała, żeby jej ktoś pora
dził, powiedział, że w tym jej dobrze, a w tym jesz
cze lepiej. Czasami tak trudno wyłożyć z kieszeni 
kilkaset złotych, gdy nikt do tego nie zachęci... Nie 
wymagam, by nasze ekspedientki były aż tak przed
siębiorcze, jak amerykański ekspedient w znanej 
anegdocie (szef domu towarowego w czasie kontroli 
zauważył, że sprzedawca oferujący mapę rejonów 
weekendowych namówił następnie klienta na sprzęt 
wędkarski, śpiwór, namiot i wreszcie samochód; Kie
dy mu gratulował mówiąc: to rzeczywiście sztuka za
cząć od mapy, a w końcu sprzedać samochód, ekspe
dient odpowiedział — ten klient wcale nie przyszedł 
po mapę, ćhciał tylko kupić dwie paczki ligniny dla 
żony...), ale nie chcemy również, by ekspedientka w 
sklepie z konfekcją dziecięcą na -pytanie czy te 
śpioszki nie są za małe dla trzylatka odpowiadała, 
że nie wie, bo nie ma dzieci (autentyczne!). '

Wiele jest jeszcze spraw, o których mogłabym pi
sać. Wspomnę tylko denerwującą sprawę kosmety-

wadzamy z zagranicy. Może aż za dużo, gdy pomyś
limy o tym, jak kobieta ma wybrać, co jest dla niej 
odpowiednie, co nie zaszkodzi jej, a wręcz przeciwnie 
pomoże. Jakże często młode dziewczęta psują sobie 
cerę kremem, który świetnie służy koleżance! Ale kto 
ma im poradzić? Ekspedientka stara się sprzedać 
kosmetyki droższe, a nie te które są potrzebne. Re
klamy chwaląc określone wyroby, przypisują im zba
wienny wpływ na wszelkie wady cery i inne do
legliwości. A nasze matki i ciotki nauczone gorz
kim doświadczeniem mówią, że wszystkie kosmetyki 
psuią rerę...

Starczy. Zajęcie się zasvgnalizowanjnni sprawami 
zajmie Wam na pewno wiele czasu. A gdyby to jesz
cze pomogło!

JOLANTA KARPETA

właśnie spróbujcie kupić eleganckie.! wygodne pan
tofle w państwowym handlu i odpowiedni biustonosz.
Byłam kiedyś świadkiem, gdy kobieta zapłaciła w ków.. Produkujemy ich w Polsce wiele, wiele spro- 
sklepie za trzy biustonosze i poszła vdo domu zmie- ’ *' ’
rzyć. Miała dużo szczęścia, że trafiła na uprzejmą 
ekspedientkę, która zgodziła się zwrócić pieniądze 

■ za dwa niewykorzystane! Niestety, nie wszystkie ko
biety mają biusty jak Bardotka i trudno opisać tu 
wszystkie możliwe rozmiary, rozstawy itp. ale wierz
cie mi, że nie da się podciągnąć wszystkich kobiet 
pod kilka numerów, które można dostać w naszych 
sklepach. Tym szczuplejszym i drobniejszym kobie
tom nie pozostaje nic innego jak oszukiwać siebie 
i innych i... biust dopasowywać do staników, które 
są na rynku. Nie mówię już o“ fasonach, tu też kryją 
się kolosalne, niewykorzystane możliwości podkreś
lania kobiecego piękna, jako,’ że nie wszystko ładne 
co się świeci, nie wszystko ładne co się rzuca w 
oczy...

łego zużyto zaledwie jedną tubę pa
sty na jedną jamę ustną każdego 
Polaka I Ponieważ są rodacy, którzy 
„wyciskają" w ciągu roku około 
dwunastu tub pasty, Ilu Polaków nie 
myje zębów? A ile jest kobiet, któ
re o te sprawy nie dbają?

Co prawda spożycie kosmetyków 
wzrasta z roku na rok. Dość przy
toczyć, że w ciągu ubiegłego pię
ciolecia niektóre- dziedziny produk
cji wykazują dynamikę od SO—180% 
wzrostu, co przy jednoczesnym bra
ku zapasów w .tej dziedzinie wska
zuje na Istotną poprawę sytuacji. 
Ale nadal sytuacja jest podbramko

Niestety, tak ubrane są u nas tylko modelki,'

chcemu , 
pięknych, .

tóbiet
wa. Przyczyna leży jednak u sa
mych kobiet. Oczywiście obciążenie 
pracą zawodową 1 domową wpływa 
w jakiś sposób na zbyt małe zuży
cie kosmetyków. Nie ulega wątpli
wości, że względy finansowe rów
nież odgrywają dużą rolę. Szczegól
nie zaś ostro te warunki rysują się 
na wsi. Nie ma jednak tak zdecy
dowanych przyczyn, które by racjo
nalnie tłumaczyły bieżącą sytuację. 
Chyba tylko to, że nie wszystkie 
kobiety chcą być piękne. Dlaczego? 
To już sprawa bardzo złożona.

MIKOŁAJ KAROLEWSKI

ORZECZNICTWO
WYPADKI PRZY PRACY 

I ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA NIE

Do najczęstszych opraw sądo
wych, wytaczanych przedsiębior
stwom uspołecznionym należą spra
wy, wynikłe ha tle wypadków1 przy 
pracy i roszczeń odszkodowawczych 
stąd wypływających.

Pełnomocnicy przedsiębiorstw 
wszelkimi możliwymi sposobami 
starają się zapobiec niekorzystnym 
wyrokom i uchronić swój zakład 
pracy od konieczności wypłaty od
szkodowań ofiarom wypadków lub 
ich rodzinom, stosując nieraz me
tody typowego pieniactwa, jednak 
rzadko daje to rezultaty, gdyż są< 
dy są na ogół bardzo wyczulone na 
krzywdę ofiar wypadku (i ich ro«. 
dżin), będącą z reguły następstwem 
karygodnego lekceważenia przez 
kierownictwo zakładu pracy 1 inne 
osoby odpowiedzialne za procesy 
produkcyjnfe i nadzór nad pracow
nikami — zasad ochrony życia i 
zdrowia pracowników.

Poniżej podajemy krótkie omó
wienie procesu, który się niedawno 
toczył i zakończył na szczeblu Są
du Najwyższego.

WYPADEK NIELETNIEGO

Zakłady Przemysłu Dziewiarskie
go w Ł. zatrudniały w charakterze1 
gońca 13-letniego Józefa R.

Wysłany służbowo do miasta ce
lem ' przy wiezienia potrzebnych dru
ków, Józef R. w czasie jazdy prze
pełnionym tramwajem został z nie
go wypchnięty i wpadł pod koła 
wagonu przyczepnego, które ob
cięły mu obie nogi poniżej kolan.

W pewien czas po wypadku Jó
zef R. wytoczył sprawę sądową 
swemu zakładowi pracy, domagając 
się odszkodowania w wysokości 
50 000 zł z odsetkami oraz uzupeł
niającej renty miesięcznej.

Pozwane Zakłady nie uznały po
wództwa zarzucając, że wypadek 
nastąpił wyłącznie z powodu lek
komyślności Józefa R’., który jechał 
na stopniach tramwaju, chociaż nikt 
go nie zmuszał do jazdy- przepeł
nionym tramwajem.

Sąd Wojewódzki nie uznał zarzu
tu pełnomocnika pozwanych Za
kładów, że wypadek powstał z wi
ny powoda Józefa R. i zasądził, na 
jego • rzecz 40 000 zł tytułem zadość
uczynienia za cierpienia fizyczne i 
krzywdę moralną z 8 proc, odset
kami oraz miesięczną rentę wyrów
nawczą.

Na skutek rewizji pozwanych Za
kładów, które twierdziły m.in., że 
wypadek nie pozostaje w związku 
z działalnością Zakładów lub zanied
baniem ich obowiązków oraz że za
sądzone sumy są zbyt wysokie, spra
wa została rozpoznana przez Sąd 
Najwyższy, który w orzeczeniu z 
dnia 4—18 sierpnia- 1960 r. nr 2CR 
11119/59 zajął następujące stanowi
sko:

Jeżeli zakład pracy wbrew za
kazowi, wynikającemu z ustawy za
trudnia nieletniego jako 
gońca i wysyła go poza teren zk- 
kładu pracy z poleceniem służbo
wym, które wymaga posługiwania 
się tramwajem, tó' stanowi to nie
wątpliwie zaniedbanie obowiązku 
pracodawcy, wynikającego z prze
pisów dotyczących ochrony życia I 
zdrowia pracowników, i uzasadnia 
odpowiedzialność zakładu pracy za 
niebezpieczeństwo na jakie nielet
ni jest przy tym narażony, nawet 
jeżeli wypadek nastąpił wyłącznie 
skutkiem lekkomyślności samego 
nieletniego.

A oto, jak Sąd Najwyższy uzasad
nił swoje stanowisko:

„(...) Zarzut rewizji, jakoby wy
padek nastąpił w okolicznościach, 
które nie pozostają w żadnym 
związku przyczynowym ani z dzia
łalnością zakładów, ani zaniedba
niem ich obowiązków, nie jest uza
sadniony. W sprawie zostało bez
spornie ustalone, że powód w chwili 
wypadku miał zaledwie 13 lat. Za
trudnienie jego było zatem sprzecz
ne z zakazem obowiązującego wów
czas dekretu z 2.VIII.1951 r. o pracy 
i szkoleniu zawodowym młodocia
nych w zakładach pracy (Dz. U. 
Nr 41, poz. 311), w myśl którego za
trudnienie osób, które nie ukończy
ły 16 lat życia, było wzbronione. 
Wypadek powoda, który był goń
cem, nastąpił przy -wykonywaniu 
polecenia służbowego, był zatem 
wypadkiem przy pracy. Dla ustale
nia odpowiedzialności pozwanych 
Zakładów miarodajny jest (...) prze
pis (...), który uzasadnia odpowie
dzialność pracodawcy, jeżeli wypa
dek spowodowany został przez nie
go czy też jego zastępcę rozmyślnie 
lub przez zaniedbanie swych obo
wiązków, wynikających z przepisów 
o ochronie życia i zdrowia pracow
ników. Zdaniem Sądu Najwyższe
go, przepisy o zatrudnieniu młodo
cianych należą do tej kategorii. Je
żeli zatem pozwane Zakłady, za
trudniające wbrew zakazowi usta
wy 13-letnie dziecko jako gońca, 
wysłały je poza teren Zakładów z 
poleceniem służbowym, które wy
magało posługiwania się tramwa
jem, to niewątpliwie miało tu miej
sce zaniedbanie obowiązku praco
dawcy w rozumieniu art.. 196 ustn
ym o ubezpieczeniu społecznym, 
który został później zastąpiony 
przez powołane W wyroku i rewi
zji przepisy dekretu z 25. VI1954 r 
o powszechnym zaopatrzeniu emeryt 
talnym pracowników i iCh rodzin. 
Jakkolwiek jazda tramwajem w
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wielkim mieście jest naturalnym 
środkiem lokomocji miejskiej, z 
którego korzystają również i dzie
ci, to jednak jest to już sprawa ich 
rodziców lub opiekunów, którzy 
mogą zezwolić lub nie zezwolić, aby 
dziecko samo jeździło tramwajem. 
W żadnym jednak wypadku nie za
leży to od uznania pracodawcy, któ
ry wysyłając dziecko dla załatwie
nia w wielkim mieście spraw służ
bowych poza zakładem pracy po
nosi pełną odpowiedzialność za nie
bezpieczeństwa, na jakie dziecko 
przy tym jest narażone. Nawet gdy
by wypadek nastąpi! wyłącznie skut
kiem lekkomyślności samego dziec
ka, co w sprawie niniejszej bynaj- 
niej nie zostało ustalone, nie uza
sadniałoby to, zdaniem Sądu Naj
wyższego. poglądu, iż jest ono wy
łącznie lub choćby częściowo od
powiedzialne za ten wypadek, po
nieważ dziecko w wieku lat 13 nie 
ma jeszcze w takich sprawach peł
nego rozeznania. Należy dodać, że 
wypadek miał miejsce w Łodzi w 
godzinach popołudniowych w dniu 
31 grudnia, zatem w ostatnim dniu 
roku, kiedy szczególnie na ulicach 
wielkiego miasta panuje wzmożony 
ruch i tramwaje są notorycznie 
przepełnione. o

Również nie jest uzasadniony dru
gi zarzut rewizji co do wysokości 
przyznanego powodowi odszkodowa
nia. Zważywszy, że powoda spotka
ło w wieku dziecięcym ogromne 
nieszczęście, gdyż stracił w wypad
ku obie nogi, mianowicie zostały mu 
amputowane lewe podudzie i pra
wa stopa, co naraziło go na poważ
ne cierpienia i uniemożliwiło mu 
korzystanie z wielu rozrywek, któ
re stoją otworem dla dzieci, mło
dzieży i dorosłych, nie dotkniętych 
kalectwem, zasądzone odszkodowa
nie nie jest, zdaniem Sądu Naj
wyższego, wygórowane (...)”.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
WYKAZY ZATWIERDZANYCH 
BILANSÓW MATERIAŁOWYCH

ORAZ ARTYKUŁÓW 
ROZDZIELANYCH NA 1962 R.
Uchwala nr 339 Rady M'nistrów 

i dnia 18 sierpnia 1961 r, (Monitor 
Polski Nr 76, poz. 320) dokonała 
Zmiany § 7 uchwały nr 262 Rady 
Ministrów z dnia 28 lipca 1960 r. 
w sprawie bilansów materiałowych 
i rozdzielnictwa (Monitor Polski 
Nr 70, poz. 329) oraz załączników 
nr 1—3 do tej uchwały.

W myśl zmienionego § 7 uchwa
ły, Przewodniczący Komisji- Plano
wania przy Radzie Min!strów upo
ważniony jest do wprowadzenia 
rozdzielnictwa artykułów dotąd 
nie rozdzielanych — w razie stwier
dzenia ich deficytu, zaś właściwi 
ministrowie — do znoszenia roz
dzielnictwa artykułów rozdziela
nych przez nich, jeżeli pokrycie 
zapotrzebowania odbiorców będzie 
możliwe bez sporządzenia planów 
rozdziału.

Równocześnie ogłoszona zostały 
nowe wykazy: lp bilansów mate
riałowych zatwierdzanych przez 
Radę Ministrów, 2) bilansów mate
riałowych zatwierdzanych przez 
Przewodniczącego Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów, 3) 
artykułów rozdzielanych na 1962 r. 
oraz głównych imiennych ich od
biorców.
PLANOWANIE I FINANSOWANIE 

MIEJSKIEGO BUDOWNICTWA
MIESZKANIOWEGO

W LATACH 1961 - 1965
Rada Ministrów Uchwałą nr 363 

z dnia 13 września 1961 r. (Moni
tor Polski Nr 78, poz. 325) ustaliła 
zasady opracowania szczegóło
wych planów miejskiego budow
nictwa mieszkaniowego oraz zasa
dy planowania i finansowania tego 
budownictwa i urządzeń towarzy
szących na okres lat 1961 — 1965.

Uchwała zobowiązuje: prezydia 
miejskich i powiatowych rad na
rodowych — do opracowania szcze
gółowych planów realizacyjnych 
miejskiego budownictwa mieszka
niowego na okres lat 1961 — 1965 
dla obszaru miasta lub powiatu, 
oraz prezydia . wojewódzkich rad 
narodowych — do opracowania 

’ zbiorczych planów szczegółowych 
wspomnianego budownictwa na 
okres 1961 — 1965 dla obszaru wo
jewództwa.

Plany realizacyjne powinny obej
mować zadania rzeczowe i nakłady 
finansowe wszystkich rodzajów bu
downictwa mieszkaniowego na da
nym terenie wraz z niezbędnymi, 
urządzeniami komunalnymi, han
dlowymi, usługowymi i socjalnymi.

W myśl uchwały plany miejskie
go budownictwa mieszkaniowego 
na okres 1961 - 1965 dla obszarów 
powiatów mają być opracowane — 
do 30 listopada 1961 r., zaś zbior
cze plany szczegółowe dla woje
wództw i miast wyłączonych z wo
jewództwa — do dnia 15 grudnia 
1961 r.

W uchwale unormowane zostały 
poza tym następujące zagadnienia: 
1) opracowanie szczegółowych pla
nów miejskiego budownictwa mie
szkaniowego, 2) podstawowe pojęcia 
i zasady planowania miejskiego bu
downictwa mieszkaniowego, 3) źró
dła i zasady finansowania urządzeń 
tzw. towarzyszących (komunalnych, 
handlowych itd.), 4) obowiązki in
westorów.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Sizychię
COSPOIIARCIE

Oszczędność siali - problem nr 1
DOKOŃCZENIE ZE SIR 1

Prace przygotowawcze poszły w 
następujących kierunkach: podnie
sienia uzysków w stalowniach i 
walcowniach; uruchomienia w hut
nictwie nowych oszczędnościowych 
asortymentów produkcji, których 
zastosowanie w przemysłach prze
twórczych da bardzo duże oszczęd
ności w stosunku do dotychczas sto
sowanych asortymentów; obniżenia 
ciężaru wyrobów oraz zmniejszenia 
zużycia materiałów hutniczych na 
jednostkę produkcji poprzez stoso
wanie w projektowaniu postępo
wych metod obliczeń wytrzymało
ściowych i rozwiązań konstrukcyj
nych z uwzględnieniem nowych ga
tunków stali i profilów; racjonal
nego wykorzystania wyrobów hut
niczych w procesach produkcyjnych 
poprzez usprawnienie technologii 
oraz ścisłą kontrolę ich zużycia w 
oparciu o techniczne normy zużycia 
oraz usprawnienie obrotu wyrobami 
hutniczymi.

70% - W HUTNICTWIE

Główny wysiłek został skierowa
ny na przemysł hutniczy, który ma 
zaoszczędzić w latach 1961—1965 ok. 
70% ilości stali zaplanowanej do 
zaoszczędzenia w całym kraju. Za
łożenie to wynika stąd, że gospo
darkę materiałową w zakładach 
hutniczych charakteryzują wielkie 
masy materiałów o stosunkowo wą
skim asortymencie. Ułatwia to ana
lizę zużycia i zapasów materiało
wych w tym przemyśle wobec kon
centracji przedmiotów pracy w nie
wielkim wachlarzu materiałowym 
oraz w dużych jednostkach produk
cyjnych. Z tego też względu oszczę
dności materiałowe w hutnictwie 
dadzą znacznie większe efekty glo
balne w oszczędności stali niż w in
nych przemysłach zużywających 
stal,
Z dotychczas opracowanych przed

sięwzięć techniczno-organizacyjnych 
w przemyśle hutniczym wynika, że 
w 1965 r. w skali rocznej będzie 
można osiągnąć oszczędność ok. 93 
tys. ton stali surowej i ok. 315 tys.

NA PLAN
dokończenie ze str. 1

sunku do ewentualnych korzyści, 
płynących dla producenta z prze
mycenia do handlu towarów niskiej 
jakości. Czym jest bowiem groźba 
zapłacenia kary w wysokości 2,5 
proc., w stosunku do różnicy w ce
nie np. między I—III gatunkiem, 
która wynosi od 15—20 proc.? 
Szczególnie, iż przemysł orientuje 
się, że tylko część dostaw może być 
skontrolowana przez handel i to w 
ograniczonym zakresie — głównie 
metodami organoleptycznymi. Przy
mykanie oka na jakość przez kon
trolę zakładową opłaci się przed
siębiorstwom. Często wiąże się to 
z pogonią za łatwym wykonaniem 
planów, co ma wpływ na premie 
pracowników, w tym również pra
cowników kontroli, których płace 
ciągle jeszcze uzależnione są w 
większości przemysłów od ilościo
wego wykonania planów.

NIEDOSTATECZNA KONTROLA

Organizacja kontroli zakładowej 
ma już swoją historię w naszym 
przemyśle. Pierwszą uchwałą, która 
ujednoliciła jej organizację w ca
łym przemyśle, była uchwała 
KERM z dnia 12 maja 1950 r. 
Ustanawiała ona we wszystkich 
przedsiębiorstwach Działy Kontroli 
Technicznej. Niedostatki w pracy 
tego aparatu oraz zbytnie usztyw
nienie form organizacyjnych prze
sądziły, że uchwała Nr 440 Rady 
Ministrów z listopada 1957 r., uchy
lając poprzedni system organizacji 
kontroli, przekazała uregulowanie 
kontroli zakładowej ministerstwom, 
które miały dostosować jej organiza
cję do potrzeb poszczególnych prze
mysłów.

Nie ulega wątpliwości, że pierwszym 

Nie wdając się w ocenę poszcze
gólnych rozwiązań, z których każ
demu z osobna trudno odmówić 
pewnych racji, należy stwierdzić, 
że kontrola zakładowa jest ciągle 
jeszcze mało skuteczna. Istota rze
czy w problemie kontroli zakłado
wej tkwi w tym, że samo przedsię
biorstwo nie jest obecnie dostatecz
nie. zainteresowane wnikliwą kon
trolą ze strony .aparatu , kontroli. 
Ponadto „KT“ uzależniona płacowo 
(premie) od ogólnego wykonania 
planów/ tolerancyjnie nódchodzi do

ton wyrobów walcowanych. Rzecz 
jasna, że rachunek ten nie jest jesz
cze pełny i istnieją wszelkie dane 
ku temu, aby został znacznie prze
kroczony. Wymienione liczby osz
czędności stali, których źródło leży 
w przemyśle hutniczym, zostaną 
zrealizowane w samym hutnictwie 
żelaza i w przemysłach przetwór
czych.

W hutnictwie żelaza:
- dzięki zwiększeniu uzysku ze wsadu 

ląetallcznego o 1% w stalowniach marte- 
nowsklch uzyska się roczną oszczędność 
w wysokości 93 tys. ton stall surowej;
- dzięki zwiększeniu uzysku o 1,5% 

na walcowniach z wlewków stalowych 
uzyska się roczną oszczędność ok. 95 
tys. ton gotowych wyrobów walcowa
nych.

W przemysłach przetwórczych:
— wyprodukowanie przez hutnictwo 

prętów 1 profili walcowanych ze stall o 
podwyższonych ^vytrzymalosciach, w Ilo
ściach potrzebnych dla zaspokojenia 
potrzeb przemysłu elektro-maszynowego 
oraz budownictwa i komunikacji przy
niesie oszczędność * roczną co najmniej 
50 tys. ton tradycyjnych wyrobów wal
cowanych;
- zacieśnienie na walcowniach tole

rancji plusowych o 50% da oszczędność 
ok. 125 tys. ton wyrobów walcowanych;

— uruchomienie produkcji 1 zastosowa
nie w przemysłach przetwórczych ceow- 
ników 1 dwuteowników o pocienlonych 
środnikach da oszczędność 10 tys. ton 
wyrobów walcowanych rocznie;

— uruchomienie produkcji 1 zastosowa
nie profili giętych zamiast walcowanych 
da oszczędność 20 tys. ton wyrobów 
walcowanych;
- produkcja rur cienkościennych przy

niesie roczną oszczędność 15 tys. ton 
wyrobów walcowanych.

Bardzo poważne oszczędności sta
li zostaną również osiągnięte dzięki 
uruchomieni^ przez hutnictwo i za
stosowaniu specjalnych profili osz
czędnościowych, blach platerowa
nych, blach transformatorowych o 
niskiej stratności oraz przez szersze 
stosowanie metod spawania. Oszczę
dności tych nie można jednak obec
nie podać w ujęciu liczbowym, po

kontroli produkcji. Kontrolerzy nie 
chcąc narazić zakładu na niewyko
nanie planu wolą puścić „fuchę".

W walce z tandetą należy zaostrzyć 
kontrolę odbiorów jakościowych han
dlu poprzez zorganizowanie w miej
scach styku „handel — przemysł" sta
nowisk pracy dla towaroznawców oraz 
zapewnienie odpowiednich plac towa
roznawcom (średnia płaca towaroznaw
cy w poszczególnych przedsiębiorstwach 
waha się w granicach od 1100.- do 
1 400_ zł miesięcznie). Obecnie, i to 
w niedostatecznej liczbie, zatrudniają 
towaroznawców hurtownie państwowe 
i częściowo hurtownie CRS (hurtownie 
międzypowiatowe — w branżach: włó
kienniczej, odzieżowej, obuwniczej 1 ga
lanteryjnej).

Nie należy również zapominać o 
egzekwowaniu z całą stanowczością 
kar umownych od przemysłu za 
dostawy towarów niskiej jakości,. 
Wysokość tych kar powinna być 
bezwzględnie zwiększona, aby prze
mycanie „bubli" do handlu stało 
się nieopłacalne dla przemysłu.

Istniejący w handlu aparat poz
wala — jak wspomniano — objąć 
kontrolą najwyżej 15 proc, dostaw 
i ogranicza się głównie do kontroli 
organoleptycznej. Własne laborato
ria analityczno - kontrolne posiada
ją tylko hurtownie spożywcze CZH 
Spożywczego oraz trzy zjednocze
nia handlu detalicznego. Instytuty 
naukowo - badawcze tylko w części 
wypełniają tę lukę. Nastawione 
głównie na rozwiązywanie podsta
wowych zagadnień naukowo-tech
nicznych wykonują takie badania 
niechętnie, z reguły w ramach dzia
łalności ubocznej.

Potrzebę zorganizowania stałej sieci 
laboratoriów badawczo-kontrolnych 1 sta
cji prób odczuwają również przedsię
biorstwa przemysłowe, które z braku 
możliwości wykonania badań we wła
snym zakresie lub zlecenia ich innym 
jednostkom, wprowadzają często do 
obrotu wyroby nie zbadane pod wzglę
dem ich wartości użytkowych. Istnieją 
ponadto Instytucje 1 organizacje specjal
nie powołane do jakościowej oceny wy
robów, które również nie posiadają wła
snych laboratoriów. Wymienić tu można 
dla .przykładu: Biuro Znaku Przepiso
wego SEP — potwierdzające zgodność 
wyrobów elektrotechnicznych z norma
mi, Biuro do spraw Jakości MHW — 
zajmujące się oceną wyrobów rynkrf 
wych, Komisję Oceny Środków Ko
smetycznych w resorcie chemii, wresz
cie Biuro Znaku Jakości przy PEN — 
przyznające Znaki Jakości wyrobom 
najlepszym.

Przy porządkowaniu spraw jako
ści powinna być zapełniona rów
nież i ta luka Trzez stworzenie sta
łej sieci laboratoriów badawczo- 
kontrolnych z przydzieloną każde
mu z nich do badań określoną gru-. 
pą wyrobów. Organizację ich nale
żałoby oprzeć o istniejące placówki 
badawcze, a w 'miarę potrzeby zor
ganizować nowe. Powinny one wy
konywać badania na zlecenie han
dlu, przemysłu oraz innych jedno

nieważ prace w tym zakresie nie 
zostały jeszcze zakończone.
O NOWOCZESNE KONSTRUKCJE

Zagadnienie oszczędności materia
łowych w przemyśle maszynowym | 
elektrotechnicznym jest o wiele bar
dziej złożone i trudniejsze niż w 
hutnictwie. Wynika to m. in. z bar
dzo wielkiej ilości asortymentów 
materiałów, wynoszących średnio 
w tych przemysłach 10 tys. pozycji, 
a często i 40—50 tys. pozycji, oraz 
szeroko rozwiniętej kooperacji mię
dzyzakładowej. Jeśli w hutnictwie 
oszczędność stali osiąga się przede 
wszystkim bezpośrednio w procesie 
produkcyjnym, to w przemyśle ma
szynowym o ekonomicznym gospo
darowaniu stalą decydują przede 
wszystkim rozwiązania konstrukcyj
ne i postęp techniczny w projekto
waniu.

Zadanie zwiększenia efektywno
ści wykorzystania stali przez prze
mysł maszynowy podległy Minister
stwu Przemysłu Ciężkiego jest 'bar
dzo mobilizujące. Przemysł ten w 
latach 1961—1965 ma osiągnąć obni
żenie zużycia wyrobów hutniczych 
o około 25% w przeliczeniu na 1 
milion zł wartości produkcji prze
mysłu maszynowego, w stosunku 
do poziomu osiągniętego w 1960 r. 
Realizacja założonego zadania ma 
nastąpić w wyniku następujących 
kierunków działania.

1. Rewizja dotychczasowych me
tod i wzorów obliczeń wytrzymało
ściowych konstrukcji maszyn i u- 
rządzeń pod kątem zmniejszenia 
ciężaru konstrukcji przy zachowa
niu właściwych współczynników 
bezpieczeństwa.

2. Analiza dokumentacji konstruk
cyjnej metalochłonnych wyrobów 
w kierunku zmniejszenia ich cięża
ru. O możliwościach oszczędności 
stali z tego tytułu informują nastę
pujące przykłady:
- opracowanie nowej konstrukcji sil

nika ognioszczelnego o mocy 17 KW i 
1. 470 obrotów na minutę zmniejszyło 
ciężar z 388 kg do 210 kg, tj. o ponad 
40%;

— nowe rozwiązanie konstrukcyjne ko
tłów plomienicowycli - zmiana na plo-

stek powołanych do jakościowej o- 
ceny wyrobów. Wydaje się również 
celowe zobowiązanie producentów, 
aby przedstawiali do oceny, przed 
wprowadzeniem do obrotu, proto
typy bardziej skomplikowanych 
wyrobów rynkowych trwałego u- 
żytku oraz niektóre wyroby pow
szechnego użytku. Sprawą tą po
winno zająć się przede wszystkim 
Biuro Znaku Jakości przy PKN.

JAKOŚĆ A NORMALIZACJA

W normalizacji polskiej istnieje obec
nie ogółem około 8.000 norm państwo
wych oraz 13 000 norm resortowych, 
z tego norm określających jakość wyro
bów nie więcej niż: norm państwo
wych — 2 000, norm resortowyęh — 
8 000, co łącznie nie przekracza 10 000. 
Chociaż nonsensem byłoby domagać się 
pełnych norm przedmiotowych określa
jących jakość wyrobów na wszystkie 
artykuły rynkowe, których liczbę sza
cuje się na około 200 000. to dotychcza
sowa ilość norm jest na pewno niewy
starczająca.

Pewne zastrzeżenia budzi rów
nież treść i poziom wymagań ja
kościowych niektórych norm. 
Wskazówki jakościowe w normach 
zawierają znaczne rozpiętości. Wie
le miejsca poświęca się np. włas
nościom fizyko-chemicznym wyro
bu. wymaganiom co do formy kon
strukcyjnej, surowców użytych do 
produkcji, reguluje się niektóre 
fragmenty technologii trudne do 
sprawdzenia metodami dostępnymi 
dla handlu itp. Mało jest natomiast 
norm zawierających wskaźniki u- 
ży tikowe. i eksploatacyjne wyrobów, 
co jest najistotniejsze dla wyrobów 
rynkowych. Parodiując pewne zna
ne powiedzenie „o biczu i piaskut1, 
trzeba, aby normy, gdzie to jest 
możliwe, określały wartość użytko
wą wyrobu, a nie zajmowały się 
szczegółowym określaniem z czego 
i jak ma on zostać wykonany. 
Choćby dlatego, że ścisła reglamen
tacja formy konstrukcyjnej, surow
ców. technologii itp. może okazać 
się przeszkodą w postępie technicz
nym. Nasza teoria normalizacji po
winna uwzględnić również ten pro
blem. Normalizacja może i powin
na odgrywać ważną rolę w porząd
kowaniu produkcji i walce o jej 
wysoką jakość. Trzeba przy tym 
ugruntować przekonanie w przed
siębiorstwach, że norma to twarde 
prawo gospodarcze, którego nie na
leży i nie opłaci się omijać.

1 podstawowym ogniwem kontroli za
kładowej powinien być sam producent., 
Słusznie też w zarządzeniach poszcze
gólnych ministrów przyjęta została po
wszechnie zasada odpowiedzialności 
przedsiębiorstw (ściślej dyrektorów 
przedsiębiorstw) za jakość wyrobów. 
Sama organizację kontroli poszczególne 
resorty rozwiązały krańcowo rożnie. 
W jednych gałęziach utrzymana zosta
ła wyodrębniona służba kontroli tech
nicznej (przemysł ciężki), w J""ych 
kontrolę włączono do działów produk
cji (przemysł spożywczy) z równoczes
nym zniesieniem obowiązku oznaczania 
wyrobów znakiem ,,KT“, jeszcze w 
innych (przemysł lekki) stosowany sy
stem uwzględnia elementy dwóch po- 
przednich: kontrola wstępna i między- 
operacyjna włączona jest do działów 
techniczno-produkcyjnych, zas kontrola 
wyrobów gotowych podporządkowana 
dyrektorom przedsiębiorstw. SATYSFAKCJA TYLKO 

MORALNA

Jednym ze środków zachęcają
cych producentów do poprawy ja
kości wyrobów miały stać się Zna
ki Jakości, .wprowadzone uchwałą 
Rady Ministrów z listopada 1958 r. 
Znakami _tymi miały być wyróżnia
ne wyroby o najwyższym krajo
wym standardzie jakościowym oraz 
wyroby reprezentujące światowy 
poziom jakości. Pomijając pewne 
trudności organizacyjne w pierw
szym okresie, pionierski charakter 

mienlcowo-płomlenlówkowe pozwala 
zyskać oszczędność stali w granicach
40% S
- przekonstruowanie maszyn wyciągo

wych Jednolinowych na wlelollnowe po
zwala na obniżenie ich ciężaru o 20%, 
przy zachowaniu tej samej wielkości u- 
dżwigu;
- rekonstrukcja w maszynach budow

lanych przekładni do napędu pozwoliła 
na obniżenie ciężaru przekładni średnio
O 40%.

Przykłady te wyraźnie podkreśla
ją rolę rozwiązań konstrukcyjnych 
i wielki wpływ konstruktorów na 
zużycie stali w przemyśle maszyno
wym. , .. .

3. Analiza procesów technologicz
nych wytwarzania wyrobów w kie
runku ich usprawnienia lub wpro
wadzenia nowych postępowych pro
cesów zapewniających obniżenie zu
życia stali poprzez:
- stosowanie odkuwek matrycowych z 

minimalnymi naddatkami na obróbkę, 
materiałów ciągnionych 1 łuszczonych, 
odlewanie metodą wytopionych modeli 
1 odlewanie w Rokitach;.

— wykonywanie odlewów z minimal
nymi naddatkami na obróbkę;
- ustalanie właściwych rozkrojów 

blach 1 podzielności materiałów, uwzglę
dniając rzeczowe wykorzystanie odpa
dów 1 zmniejszenie 'braków;

— eliminowanie — tam, gdzie to jest 
możliwe - obróbki metali skrawaniem 
1 zastępowanie obróbką plastyczną;

— rozszerzenie normalizacji, unifikacji 
1 typizacji wyrobów w kierunku zmniej
szenia liczby typowynilarów 1 typowiel- 
kości dla wprowadzenia koncentracji i 
specjalizacji produkcji.

ZAMIERZENIA 
W BUDOWNICTWIE

Istotne znaczenie dla oszczędno
ści stali ma usprawnienie gospodar
ki stalą w budownictwie. O wadze 
zagadnienia decyduje m. in. fakt, że 
na cele budowlano-montażowe prze
znacza się około 23% wyrobów wal
cowanych i 45% rur zużywanych 
w całej naszej gospodarce.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że w 
budownictwie występuje szereg nie
dociągnięć w oszczędnym gospoda
rowaniu stalą — to wyżej podane 
liczby wskazują nam, że poprawa 
tej -gospodarki i osiągnięcie W wy
niku zmniejszenia zużycia stali na 
cele budowlane tylko o 1% może 
dać oszczędności sięgające dziesią
tek tysięcy ton stali rocznie.

Główne niedociągnięcia gospodar
ki stalą w budownictwie występują 
w dziedzinach: rozwiązań konstruk
cyjnych oraz stosowania i wyko
rzystania wyrobów hutniczych w 
produkcji i na placach budowy.

Obeche rozwlążartlę konstrukcyjne 
cechuje znaczne zróżnicowanie zużycia- 
stali na .1 m3 kubatury budowy przy 
zbliżonym charakterze 1 przeznaczeniu 
obiektów, co spowodowane Jest m. In. 
brakiem opracowania wskaźników zuży
cia stali na 1 m3 kubatury budowy — 
w zależności od przeznaczenia budynku.

tej instytucji w naszym kraju (w 
NRD i CSRS istnieją one od ponad 
10 lat, a w krajach zachodnich od 
ponad 30 lat) oraz inne zagadnienia 
związane z jej rozwojem, należy 
stwierdzić, że Znak Jakości nie sta
nowi dostatecznego bodźca sprzy
jającego podejmowaniu produkcji 
wysokiej jakości.

W okresie ponad 2 lat zaledwie 104 
wyroby otrzymały Znak Jakości. War
tość ich rocznej produkcji sięga około 
1 450 min złotych, co stanowi niepeł
ne 1 proc, masy towarowej rynku. 
Sprawa kierunków rozwoju Biura Zna
ku Jakości, wobec ogólnie niskiego po
ziomu jakościowego wyrobów wymaga 
odrębnego omówienia.

Źródłem małego zainteresowania 
przedsiębiorstw oznaczaniem swo
ich wyrobów Znakiem Jakości jest 
brak bodźców ekonomicznych. Aby 
uzyskać prawo do Znaku Jakości 
przedsiębiorstwo musi ponieść do
datkowe koszty (opłaty za ocenę 
wzorca, prawo do Znaku Jakości 
oraz kontrolę stosowania Znaku), 
dodatkowy wysiłek wynikający z 
potrzeby staranniejszego wykona
nia i wykończenia wyrobu, zao
strzenia. reżimu produkcyjnego i 
kontroli zakładowej. Z tytułu o- 
trzymania Znaku Jakości produ
cent nie korzysta z żadnych przy
wilejów (premiowanie, różnicowa
nie cen itp.). Uzyskane prawa do 
Znaku Jakości dają przedsiębior
stwom co najwyżej moralną satys
fakcję. Praktyka wykazała, że 
działa ona dość krótko, ponieważ 
część przedsiębiorstw, które już 
uzyskały prawo do Znaku nie zaw
sze oznacza swoje wyroby. Rów
nież i w tym przypadku dobra ja
kość nie opłaca się przedsiębior
stwom.

*
Uwagi te nie wyczerpują oczy

wiście bogatej problematyki zagad
nienia jakości produkcji wyrobów 
rynkowych. Jakość jest niejako za
gadnieniem finalnym wielu zagad
nień produkcyjnych, których nie 
sposób omówić w jednym artykule. 
To tłumaczy w pewnym stopniu 
skrótowe omówienie niektórych za
gadnień oraz pominięcie innych, 
równie ważnych. Czas jednak naj
wyższy, abyśmy Wszyscy wspólnie 
zastanowili się •nad - środkami 'po- ' 
prawy wytworzonej sytuacji;

REMIGIUSZ ORZECHOWSKI

Duże straty stall na placach budów po. 
wstają w wyniku niewykorzystywany 
odpadów stali prętowej, które wynoszą 
ok. 10% dostaw tej stall.

Stąd też prace, nad oszczędnością 
stali w budownictwie zmierzają z. 
jednej strony do wydania odpowie
dnich przepisów o stosowaniu stali; 
wykorzystania odpadów stali, stoso-. 
wania najekonomiczniejszych roz
wiązań konstrukcyjnych, a z dru-;. 
giej strony — do uprzemysłowienia 
budownictwa w oparciu-o masową 
produkcję i montaż wielkowymia
rowych elementów prefabrykowa
nych żelbetonowych oraz o stosowa* 
nie elementów struno- i kablobeto- 
nowych. O efektywności stosowania 
struno-i kablobetonu świadczą na
stępujące dane: na 1 m2 stropu żel
betowego zużywa się ok. 8,0 kg 
stali, na 1 m2 stropu przy zastoso-; 
waniu elementów strunobetonowych 
zużywa się tylko 1,8 kg stali.

Realizacja założeń oszczędności' 
stali w budownictwie ma przynieść 
obniżenie zużycia stali w przeliczfe-. 
niu na 1 m3 hal i budynków prze
mysłowych o ok. 8%, a na 1 m3 ku
batury budynków mieszkalnych — 
o 12 %. Równocześnie oblicza się, 
że rozwiązanie zgrzewania (spawa
nia) odpadów stali prętowej przy
niesie oszczędności stali w budow
nictwie rzędu 25—40 tys. ton rocz
nie.

NIE AKCJA, LECZ SYSTEM

W pozostałych gałęziach naszej, 
gospodarki, jak górnictwo, energe
tyka i komunikacja, które należą- 
również do poważnych konsumen--. 
tów stali — dotychczasowy przebieg 
prac wskazuje, że nałożone obo-' 
wiązki w zakresie oszczędności stali' 
zostaną wykonane; pomimo że: 
gdzieniegdzie występują pewne opó
źniania zarówno w pracach przygo
towawczych, jak i we wdrażaniu 
konkretnych przedsięwzięć technicz
no-organizacyjnych, co odnosi się 
zresztą do wszystkich gałęzi gospo
darki zużywającej stal.

Można obecnie stwierdzić, że ha
sło: „milion ton oszczędności stali 
w pięciolatce" — znalazło zrozumie-’ 
nie wśród dużej części konstrukto
rów, inżynierów i załóg fabrycz
nych 1 zostanie do 1965 r. zrealizo
wane. Będzie to niewątpliwie na
szym wielkim sukcesem, lecz prace 
w kierunku oszczędności stali mu
szą być i będą musiały» być stałej 
pogłębiane, abyśmy mogli prześcig
nąć we wskaźnikach efektywności 
wykorzystania stali przodujące kra-, 
je.. Zakłądahy bowiem wzrost uzy-, 
sków Stali w hutnictwie----pomimo 
tak dużych globalnie sum oszczęd
ności stali — nie zlikwiduje jeszcze 
dzielącego nas dystansu w tym za
kresie od przodujących krajów.

KONRAD WITKOWSKI

„Urzędy i stacje”

W związku z notatką pt. „Urzędy 1 sta
cje", zamieszczoną w Waszym tygodni
ku Nr 35 z dnia 27.VIII. 1961 r. Centrala 
Produktów Naftowych wyjaśnia co na
stępuje:

„Wielkimi nakładami kosztów stawia 
się przy szosach stacje benzynowe - jak 

' słusznie pisze autor — lecz godziny pra-' 
cy tych stacji przed ostatecznym ich Za
twierdzeniem przez Centralę uzgadniane 
są z władzami terenowymi, przez Woje
wódzkie Przedsiębiorstwa Obrotu Produ
ktami Naftowymi „CPN".

W bardzo wielu przypadkach Prezydia 
Rad Narodowych korygują plany dyżu
rów stacji benzynowych, przedstawio
ne im do uzgodnienia - co przyjmu
jemy . za dobrą monetę, ponieważ jjuJ- 
lepiej znają potrzeby na własnym tere
nie.

2e stacje pracują w niektórych wyr 
padkach za krótko — o tym wiemy. Nie
mniej jednak w roku bieżącym utrzymy
waliśmy 807 stacji jednozmianowy;!!» 
169 stacji dwuzmianowych i 39 stacji 
czynnych całą dobę 1 to nie tylko W 
„wielkich miastach".

W jakich miejscowościach stacje pra- 
cują i w jakich godzinach, CPN infor
muje odbiorców poprzez informatory “ 
które rozprowadzone są przez wszystkie 
stacje benzynowe bezpłatnie już od kilku 

\lat.
Odbiorcą, planujący wyjazd ma więc 

możność zaopatrzenia się w paliwo na 
stacjach CPN zważywszy, że przeciętna 
odległość stacji od stacji w godzinach 
od 8 do 16 wynosi 23,5 km. w godzinach 
zaś Od 16 do 22 około 70-90 km. PrzyJ- 
mując, że zbiorniki paliwowe pozwalają 
na przejechanie minijaum 300 km,, sytu
acja na tym odcinku nie jest więc nie
pokojąca. '
( Jesteśmy zdania, że stacje benzynowe, 
które w niektórych wypadkach rzeczy-, 
wiście pracują za krótko, winny dyżu-- 
rować dłużej, niemniej ograniczeni Je
steśmy limitem etatów, przyznanym nam 
odgórnie, w ramach którego muslmy »>6 
utrzymać.

ZASTĘPCA DYREKTOR* 
dospraw handlowych 

(-) Mgr E. CISZECKI



XXII ZJAZD
dokończenie ze str 1

perspektywie przechodzić się bę
dzie stopniowo do pełnego po
działu według potrzeb, w miarę 
rozwoju bazy materialno-technicz
nej t przekształcania się pracy 
w pierwszą potrzebę życiową.

Rosnący zakres funduszów spo
życia zbiorowego w procesie za
spokajania potrzeb ludności nie 
będzie stanowił jakiegoś ograni
czenia swobody jednostki w spo
sobie wykorzystywania produk
tów swej własnej pracy. Nieza
leżnie od tego stwierdzić trzeba, 
że współczesne zdobycze techni
ki w coraz mniejszym stopniu 
nadają się do indywidualnego 
osobistego użytkowania. W ten 
sposób będzie też ulegał stopnio
wej zmianie psychologiczny sto
sunek do własności osobistej. 
Często zapominamy o tym i na 
sposób zaspokajania potrzeb w 
komunizmie patrzymy przez pryz
mat naszej współczesnej „towaro- 
wo-pienięźnej" psychologii.

Podejście takie nie ma oczy
wiście nic wspólnego z jakąkol
wiek negatywną oceną roli form 
towarowo-pieniężnych w dobie 
dzisiejszej. Przejście do komu
nizmu nie może się bowiem do
konać inaczej jak przez doskona
lenie stosunków produkcji właś
ciwych dla socjalizmu, a więc 
związanych z pieniężną miarą 
pracy i z pieniężną miarą spożycia. 
Aktualne problemy muszą więc 
być rozwiązywane nie poprzez 
odrzucanie, lecz przez ulepszanie 
podziału według pracy i takich 
kategorii ekonomicznych jak ce
na, zysk, rentowność, finanse, kre

KOMUNIKACJA lotnicza wykazuje na 
arenie światowej rozwój 1 postęp 
nie tylko w dziedzinie technicznej, 

lecz również na polu eksploatacji hąn- 
iłowej 1 warunków ekonomicznych, na 
podstawie których3 układa się wspólpra- ■ wpływów przewozowych.-

i eksploatacji bardzo kosztownego 
sprzętu lotniczego. Są to przykłady 
kooperacji o podstawie znacznie szer
szej, aniżeli współpraca na zasadach 
poolów handlowych. W każdym bądź 
razie liczne przykłady łączenia się 
przedsiębiorstw transportu lotniczego, 
jak też stale wzrastająca liczba dwu
stronnych 1 wielostronnych umów po
olowych świadczą wyraźnie o tym, że 
szybki rozwój komunikacji lotniczej 
w obecnej dobie zmusza kontrahentów 
do szukania nowych dróg rozwiązania 
problemów, celem zabezpieczenia wza
jemnych interesów handlowych i wy
eliminowania wzajemnej konkurencji. 
W miarę rozwoju techniki i olbrzymiej 
modernizacji sprzętu lotniczego świat
staje się coraz ciaśnlejszy, kooperacja 
więc towarzystw lotniczych stała się 
dzisiaj rzeczą nieuniknioną 1 Jconleczną, 
niezależnie od formy, jaką odnośnie to
warzystwa uznały w swoich warunkach 
za najbardziej odpowiednią i ekono
micznie uzasadnioną. T, RYBKA

ca pomiędzy towarzystwami lotniczymi. 
Wprowadzenie do eksploatacji lotniczej 
■przętu coraz bardziej nowoczesnego, 
szybkiego 1' oferującego coraz większą 
Ilość miejsc pasażerskich, pociąga za so
bą konieczność unormowania wzajem
nych stosunków pomiędzy kontrahenta
mi przez stworzenie odpowiednich wa
runków umownych, regulujących eks
ploatację danej linii.

Dużą rolę na tym polu odgrywa IATA 
(Międzynarodowe Zrzeszenie Przewozu 
Lotniczego — International Air Trans
port Assoclatlon). Organizacja ta przez 
ujednolicenie przepisów przewozowych; 
taryf pasażerskich i towarowych, w du- 
tej mierze przyczyniła się do stabilizacji 
warunków współpracy pomiędzy prze
woźnikami 1 stworzyła swojego rodzaju 
Jednolitą platformę działalności handlo
wej. Niemniej jednak walka o pasażer» 
przybiera czasami dość ostre formy. 
Ujednolicenie warunków przewozowych 
przez IATA i wprowadzenie jednako
wych taryf nie rozwiązuje jednak cał
kowicie konkurencji pomiędzy towa- 
tzystwaml, raczej ją nieco łagodzi 1 
itwarza warunki do jej ograniczenia. 
Instrumentem regulującym warunki eks
ploatacji handlowej pomiędzy partnera
mi są umowy o wzajemnej eksploatacji 
- popularnie zwane umowami „poolo- 
WymlH.

Zasadą tych umów jest wnoszenie 
Wszystkich wpływów, uzyskanych przez 
Przewoźników do wspólnego podziału 
Pomiędzy partnerów. Wpływy te dzielo
ne są według tono/kllometrażu, uzyska- 
•ogo w przewozach względnie według 
Ustalonych umownie współczynników 
•ksploatacyjnych. Ewentualne popieranie 
Przez jednego z kontrahentów tylko 
"lasnej Unii ze szkodą dla partnera, w 
konsekwencji powoduje w trakcie osta- 
Iscznego rozliczenia, dopłatę na rzecz 
Isgo ostatniego. Egoistyczna taktyka jed- 
teBo z kontrahentów nie daje więc re

zultatów 1 powoduje w ostateczności 
'^równanie finansowe.

WSPÓŁPRACA PLL „ŁOT“ 
Z INNYMI TOWARZYSTWAMI 

LOTNICZYMI

1960 zanotowano w historii komu
tacji lotniczej jako rekordowy. W ro- 

tym liczba partnerów „poolowych 
Ma większa aniżeli w ciągu 40 lat do- 
taczasowej historii transportu lotnl- 
tgo. z obecnych umów „poolowych 
^kowanych przez polskie prze^dsię* 
“lorstwo pll „LOT” w pierwszym rzę- 

należy wymienić porozumienie aa- 
‘^artę pomiędzy towarzystwami lotnlczy- 

krajów demokracji ludowej, a więc
„LOT", Deutsche Lufthansa, Ce- 

;‘koslovenske Aerollnie (CSA), Tarom 
(«munia), Tabso (Bułgaria) i Malev 
1 ™Sry),

1 dorozumienie to charakteryzuje się 
,!6r0kim zasięgiem działania. Obejmuje 

110 mianowicie podział wszystkich 
Wwów, uzyskanych z eksploatacji na 
l^żystkich liniach partnerów, nawet 
I™. które nie S£l w oS°le eksploato- 
Lane Przez poszczególnych kontrahent

Np, Polskie Linie Lotnicze „LOT” 
‘"tycypują w podziale wpływów ■ osiąg- 
I ttych na takich odcinkach linii jak 

BerIln ~ Praga Budapeszt, które 
' e w ogól obsługiwane przez to 

dyt. W materiałach XXII Zjaz
du podkreśla się więc nie tylko 
konieczność zwiększenia znacze
nia zysku i rentowności w pro
cesie gospodarowania, ale także 
potrzebę rozszerzenia możliwości 
dysponowania zyskiem przez 
przedsiębiorstwo. Wiąże się to 
ściśle z uwypukleniem roli bodź
ców zainteresowania materialne
go skierowanych na pobudzenie 
aktywności produkcyjnej poszcze
gólnych pracowników i kolekty
wów pracąwniczych. Posługiwa
nie się bodźcami materialnymi 
nie wyklucza lecz odwrotnie za
kłada rosnący wpływ bodźców 
moralnych, które w komunizmie 
będą jedynym, określającym mo
tywem produkcji.

Rozwinięcie przez XXII Zjazd 
teoretycznej i praktycznej te
matyki przechodzenia od socja
lizmu do komunizmu jest przy
kładową lekcją twórczego mark
sizmu, w którym natchnienia do 
rozwiązywania skomplikowanych 
problemów współczesności — i 
świata socjalistycznego i świata 
kapitalistycznego — szuka się nie 
w książkach, lecz w żywym źród
le życia. Twórczy marksizm jest 
bowiem nieprzejednanym wro
giem formułek, które nie odpo
wiadają realnej ocenie sytua
cji. Odwaga w określaniu 
tez, które przestały odpowia
dać nowemu historycznemu do
świadczeniu, jest równocześ
nie orężem w walce z tymi, któ
rzy umieją patrzeć tylko za sie
bie i z tymi, którzy nie umieją 
trzeźwo analizować rzeczywi
stości, lecz próbują ją naginać do 
swoich, nie mających nic wspól
nego z marksizmem wyobrażeń.

przedsiębiorstwo. Każdy z partnerów 
jest zainteresowany w zapełnieniu sa
molotów na liniach swoich kontrahen
tów, celem uzyskania większych sum, 
jakie wynikną . 55 ppdpdąłu łącznych

Porozumlenle sześciu jest więc czymś 
więcej, aniżeli normalną umową „poolo- 
wą‘‘. Współpraca towarzystw lotniczych 
krajów socjalistycznych rozszerza się 
ponadto na całą sferę zagadnień han
dlowych i przewozowych oraz rozllcze-

które w toku wzajemnychnlowych,

KONCENTRACJA
wśród

TOWARZYSTW
LOTNICZYCH

konsultacji 1 wymiany zdań są uzgad
niane i realizowane w pracy bieżącej. 
Znormalizowanie przepisów przewozo
wych, handlowych 1 taryfowych wśród 
uczestników poolu jest dużym osiągnię
ciem tym bardziej, jeżeli zważy się 
fakt, że spośród członków poolu tylko 
dwa towarzystwa są członkami IATA, 
a mianowicie „LOT” i Ceskoslovenske 
Aerollnie.

poza tym porozumieniem wielostron
nym polskie Linie Lotnicze „LOT” za
warły szereg umów dwustronnych, usta- 
lalacych eksploatację poszczególnych 
UnU lotniczych. I tak Unia Warszawa - 
praga eksploatowana jest w poolu 
wspólnie z towarzystwem Ceskosloven- 
ske Aerollnie, zaś odcinki Unii na za
chód eksploatowane są w dwr'Poolaa 
z partnerami zachodnimi, a więc Brl- 
tish European Airways na trasie Wa

-szawa - Londyn, Scandinavian Airlines 
System - na Unii Warszawa - Kopen- 

KLM - na Unii Warszawa - 
Amsterdam, Sabeną na trasie Warszawa 
_ Bruksela, Air France na linii War
szawa T- Paryż, Swissalr na linii War
szawa - Zurich, Austrian Airlines na 
imu Warszawa - Wiedeń. Oczywiś
ci umowy dotyczą kierunków tam i z 
nowroTem. Trasa Warszawa - Moskwa 
oblatywana jest w poolu wraz z towa
rzystwem Aerofłot.

POROZUMIENIA WŚRÓD KRAJÓW 
ZACHODNICH

planie nale-
Z zachodnioeuropejskich

^a,nn J^t’ Obecnie w stadium orga-

gotowawcze d P slę spodziewać
' pełnej realiza ma być włęcej
za. h nd owym porozumieniem „poolo- 

» zwidem cKoncentra-

VIII ZJAZD Mongolskiej Partii Lu.
■ 111 dowo-rewolucyjnej, obradujący 
ANI IV dniach 3-7 lipca 19» roku, 

stanowił historyczny zwrot w 
życiu narodu mongolskiego.

Na Zjeźdzle zostały podsumowane wy
niki trzyletniego planu rozwoju gospo
darki narodowej MRL (1958-1960). Po
myślne wykonanie planu trzyletniego 1 
zakończenie w 1959 roku uspóldzlelcza- 
nla gospodarstw chłopskich przebiegało 
zgodnie z podstawowymi wskazaniami 
leninowskiego planu kolektywizacji a 
uwzględnieniem specyficznych właściwo
ści rozwoju Mongolskiej Republiki Lu
dowej. Stworzony został więc ogólny 
socjalistyczny system gospodarki, obej
mujący dwa rodzaje własności - pań
stwową i spółdzielczą.

W trakcie realizacji planu trzyletnie
go szczególną uwagę zwrócono na rol
nictwo. Przy pomocy Związku Radziec
kiego w latach 1959-1960 zagospodaro
wano 260 tysięcy hektarów odłogów.

Wraz z podsumowaniem wyników wy
konania. planu trzyletniego, XIV Zjazd 
partu zatwierdził kontroine wskazmai 
nowego pięcioletniego planu rozwoju 
gospodarki narodowej MRL na lala 
1961-1965. Wskaźniki te przewidują dal
szy rozwój gospodarczy kraju, dosko
nalenie socjalistycznych form stosunków 
produkcyjnych oraz znaczny wzrost 
stopy życiowej i poziomu kulturalnego 
na.odu mongolskiego,

Do podstawowych zadań nowej pię
ciolatki podobnie Jak w poprzednim 
planie trzyletnim, zaliczyć należy 
wszechstronny rozwój rolnictwa, a 
szczególnie najważniejszej dzledzlńy go
spodarki narodowej - hodowli bydła.’ 
Wiąże się z tym konieczność szerszego 
stosowania w rolnictwie naukowych 
metod gospodarowania, właściwego ko
jarzenia „hodowli z uprawą kultur roś
linnych, stworzenia warunków dla 
przekształcenia hodowli w nowoczesną 
wysokorentowną gałąź gospodarki na
rodowej. W ciągu pięciolatki przewidu
je się wzrost globalnej produkcji rol
nictwa o 1,8 raza.

Szczególna uwaga została zwrócona 
na zwiększenie pogłowia zwierząt wy- 
sokoproduktywnych, w tym bydła - o 
4,7 raza, owiec - o 2,3 raza, kóz — o 
3,4 raza.

W pięciolatce zostanie znacznie roz
szerzona baza paszowa. Przewiduje się 
zwiększenie skupu pasz naturalnych i 
równocześnie szerokie wprowadzenie u- 
Prawy szeregu roślin pastewnych. W 
roku 1965 wielkość skupu pasz zwiększy 
się o 33 procent, a udział pasz upra
wianych wyniesie w bilansie paszowym 
około 48 procent. Skup obejmie 1.248 
tys. ton siana. Powierzchnia pod upra
wami pastewnymi wyniesie 180 tys. ha, 
w tym pod kukurydzę około 80 tys. hj.

Przewiduje się znaczny wzrost pro
dukcji roślinnej drogą podniesienia wy
dajności z ha 1 zagospodarowywanie 
odłogów i nieużytków. Przed rolnictwem 
stoi zadanie pełnego pokrycia zapotrze
bowania kraju na ziemniaki 1 warzywa. 
W końcu planu pięcioletniego ogólna 
powierzchnia ziem uprawnych wynosić 
będzie 1.054 tysiące ha, z tego pod pro
dukcję roślinną — 753 tysiące ha, czyli 
3 razy więcej niż w roku 1960; zostanie 
zagospodarowanych 625 tysięcy ha od
łogów 1 nieużytków.

W trakcie realizacji planu pięciolet
niego uzupełniać się będzie w dalszym 
ciągu tecnniczne wyposażenie rolnictwa. 
Przewiduje się zakończenie elektryfika
cji centralnych budynków spółdzielni 

cją kilku przedsiębiorstw, mających na 
celu pełną integrację linii, przewozów, 
wplywuw, zas' ow 1 sprzętu.

Ciekawą formę poolu stanowi umowa 
SAS — 'Swlsśa’fr,'"śtóri‘owląca integrację 
sprzętu i zasobów technicznych oraz 
Ich wyni^dW eksploatacyjnych. Jest to 
raczej pool wydatków, związanych 
z utrzymaniem sprzętu, a nie pool 
wpływów. SAS i Swissalr eksploatują 
jednakowy sprzęt lotniczy, a więc sa
moloty ot, rzutowe typu DC-8, Convalr 
990 (w niedalekiej przyszłości) 1 Cara- 
velle. Stanowi to dość ciekawy przy
kład łączenia się stosunkowo dużych 
1 zamożnych towarzystw lotniczych, 
które w związku z zakupem i eksploa
tacją bardzo kosztownego nowoczesnego 
sprzętu odrzutowego, uważały za sto
sowne i ekonomicznie uzasadnione po
łączenie swoich wysiłków.

Z Innych poolów europejskich można 
wymienić wspólną eksploatację linii 
K Paryża do Tokio przez towarzystwa 
Air France 1 Japan Air Lines. Linie 
lotnicze z Francji do Afryki eksploatuje 
Air France w poolu z towarzystwem 
UAT. Drugie prywatne towarzystwo 
francuskie obok UAT — towarzystwo 
TAI eksploatuje wszystkie swoje linie 
wespół z Air France, z przewoźników 
brytyjskich zarówno BOAC (Britlsh 
Overseas Airways Corp.) jak 1 BEA 
(Britlsh Juropean Airways) zawarły sze
reg porozumień „poolowych”. A więc 
BOAC wiosną br. zawarły z towarzy
stwem Air India towarzystwem Qantas 
Empire — rways (Australia) tzw. trzy- 
pool, obejmujący eksploatację Unii lot
niczych z U orf. do Japonii. Trasa 
z Wielkiej Brytanii do Kanady eksploa
towana jest od marca 1960 r. wspólnie 
przez BOAC 1 Trans-Canada Airlines. 
Od jesieni 1960 r. BOAC organizuje 
czwór-pool, obejmujący towarzystwa 
South Afrlcan Airways, Central African 
Airways i Fast Afrlcan Airways - łącz
nie z BOAC, zamierzając wspólnie eks
ploatować trasy lotnicze pomiędzy Afry
ką Centralną a Londynem. Do porozumie
nia tego ma jeszcze dojść towarzystwo 
B“ltlsh United Airways. Również linie 
z Ghany 1 Nigerii w kierunku Wielkiej 
Brytanii eksploatowane są wspólnie 
przez odnośne towarzystwa narodowe 
z BOAC.

Towarzystwo BEA utrzymuje eksploa
tację poolową z 14 towarzystwami 
europejskimi, do tego dojdzie jeszcze 
przedsiębiorstwo Britlsh United Airways 
na trasach do Gibraltaru 1 Malty. Dość 
szeroką umowę poolową zawarły BEA 
ź towarzystwem Olymplc Airways, na 
mocy której BEA wydzierżawiły towa
rzystwu greckiemu samoloty odrzutowe 
typu Comet 4. Również w tym roku do
szły do porozumienia z towarzystwem 
Transportes Aereos Portugueses co do 
wspólnej eksploatacji samolotami typu 
Vlscount. Prywatne towarzystwa brytyj
skie Starways, B.K.S., Centurian Air
ways, Derby Avlatlon, Jersey Airlines 
1 Fast Anglian Flylng Services dyskutu
ją obecnie myśl stworzenia sześcio-poolu 
brytyjskiego, zamierzając wspólnie dzie
lić się wpływami z przewozów, uzyska
nych na terenie Zjednoczonego Króle
stwa, Jak też ujednolicić sprzęt lotniczy.

Liga Arabska uchwaliła w marcu br. 
powołanie do życia lotniczego towarzy
stwa panarabskiego. Jakkolwiek nie wi
dzimy jeszcze rezultatów tej uchwały, 
to jednakże przeprowadzono Już w tej 
sprawie szereg rozmów. Podobne ten 
dencje do połączeń wspólnych wysiłków 
towarzystw lotniczych zanotowano w 
Południowej Ameryce, Mianowicie w li-

Rozwój gospodarczy Mongolii
produkcyjnych, mechanizację praco
chłonnych robót. Park traktorów po
większy się w porównaniu z 1960 ro
kiem o 2,8 raza, kombajnów — o 3,2 
raza, znacznie wzrośnie również Rość 
samochodów. W rezultacie zostaną w 
pełni zmechanizowane podstawowe pra
cochłonne procesy produkcyjne.

W pięciolatce zostanie zorganizowa
nych 10 nowych PGR-ów 1 15 maszyno- 
wo-hodowlanych stacji. Zostaną zasto
sowane środki mające na celu umoc
nienie organizacyjne 1 ekonomiczne 
spółdzielni produkcyjnych 1 przeksztal- 

Btollca Mongolskiej Republiki

cenie Ich w wysokorentowne przedsię
biorstwa. W dalszym ciągu będzie się 
usprawniać organizację pracy i porząd
kować normy, stopniowo zostaną przy
gotowane przesłanki do przejścia na 
pieniężną formę wynagradzania. Wszy
stkie wymienione wyżej przedsięwzięcia 
w dziedzinie rozwoju rolnictwa umożli
wią szybkie przechodzenie ludności rol
niczej z koczowniczego na osiadły tryb 
życia.

Poważne zadania zostały również po
stawione w dziedzinie rozwoju przemy
słu. W bieżącej pięciolatce planuje się 
osiągnięcie znacznego wyprzedzenia 
przez przemysł paliwowo-energetyczny, 
lekki i spożywczy, Przewiduje się, że 
wartość globalnej produkcji w roku 1S65 
wzrośnie w stosunku do roku 1960 o 2,1 
raza. Średnie roczne tempo wzrostu 
produkcji globalnej wyniesie 16 procent, 
z tego na grupę A przypada 18,9 proc., 
a na grupę B 17,5 proc. Udział grupy A 
w całej produkcji przemysłowej wzro
śnie do 57 proc. Nowe zakłady przemy
słowe, które powstaną w trakcie reali
zacji pięciolatki, przysporzą gospodarce 
narodowej około 25 procent całej pro
dukcji przemysłowej.

W pięciolatce zaplanowano utworze
nie kilku dużych ośrodków przemyslo-

Rezultaty produkcji 
9 miesięcy w ZSRR

Ogłoszony przez Centralne Biuro Sta
tystyczne przy Radzie Ministrów ZSRR 
komunikat o rezultatach produkcji na 
koniec III kwartału stwierdza, że wszyst
kie republiki wykonały zadania produk
cji globalnej przekraczając je tak ogól
nie jak 1 w poszczególnych asortymen
tach.

Produkcja przemysłowa w ZSRR w 
ciągu 9 miesięcy br. jest wyższa o 8,8 
procent w porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego.

W ciągu trzech kwartałów wyproduko
wano 37,7 min ton surówki żelaza osią
gając w stosunku do tego samego okre
su ub. r. 109 proc.; stali 52,5 min t (109 
proc.), walcówki 40,8 min t (108 proc.), 
ropy naftowej 122 min t (113 proc.), wę
gla 384 min t (99,2 proc.), cementu 37,3 
min t (112 proc.), energR elektrycznej 
209 mld kWh (111 proc.).

Znaczne przyrosty osiągnięto w pro- • 
dukcji maszyn tkackich (118 proc.), cięż
kich lokomotyw elektrycznych (129 

stopadzle 1959 r. towarzystwa lotnicze 
południowo-amerykańskie, nie będące 
członkami IATA w państwach: .Peru, 
Chile, Panama Ekwador 1 Kolumbia, 
omawiały myśl zorganizowania połączo
nego towarzystwa Południowej Ameryki 
i stworzenia wspólnego towarzystwa 
lotniczego o kapitale zakładowym 40 
milionów doi. Przedsiębiorstwo to zaku
piłoby 6 samolotów odrzutowych. W ro
ku 1960 przeprowadzono szereg rozmów 
na ten temat. Towarzystwo to ma przy
brać nazwę FALA - czyli Flota Aerea 
Latino Americana. Podobne konsorcjum 
zamierzają stworzyć 3 towarzystwa me
ksykańskie. Są nimi Aeronaves, Mexl- 
cana i Guest Aerovias.

•fr
Wszystkie tendencje połączeniówe, ja

kie widzimy zarówno w Europie, Jak 
1 Południowej Ameryce, Meksyku 
względnie w łonie państw arabskich są 
przykładem, że małe towarzystwa, nie 
dysponujące odpowiednimi funduszami, 
są zmuszone jednoczyć swoje siły, ce
lem umożliwienia w ten sposób zakupu

wych. Największy z nich powstanie w. 
rejonie Darchano-Selengińskiego ajmika. 
Ośrodek ten skupiać będzie zakłady 
paliwowo-energetyczne, przedsiębiorstwa 
produkujące materiały budowlane, kom
binat włókienniczy 1 inno obiekty prze
mysłowe. i

W związku z wzmożonym tempem 
inwestycji przemysłowych wzrośnie 
znacznie zapotrzebowanie na energię 
elektryczną. Dlatego też w trakcie 
pięciolatki zaplanowano zwiększenie 
mocy elektrowni o 4,6 raza w po
równaniu z rokiem 1960. Jednocześnie

81 procent środków przeznacza się na 
rozwój bazy paliwowo-energetycznej a 
29 - na rozwój przemysłu materiałów 
budowlanych. 1

Scentralizowane Inwestycje w rolnic
twie wzrosną w 1965 roku do 947,6 min 
tugrików czyli o 2,1 rązą więcej 

' niż na przestrzeni ostatnich pięciu 
lat .. - .Plan pięcioletni przewiduje dalszy, 
poważny wzrost stopy życiowej i po
ziomu kulturalnego mas pracujących 
Mongolii. Liczba zatrudnionych w róż
nych gałęziach gospodarki narodowej

wzrośnie o 3,2 raza produkcja ma
teriałów budowlanych. W Ulan-Batorze 
powstaną; kombinat budowlany o zdol
ności przerobowej 70 tys. metrów kwa
dratowych powierzchni mieszkalnej 
Tocznie, zakład mechaniczny produku
jący niektóre rodzaje maszyn rolni
czych, części zapasowe do nich, urzą
dzenia sanitarne i inne wyroby meta
lowe.

W sposób zasadniczy poprawi się za
opatrzenie materiałowo - techniczne 
przed-ięblorstw przemysłowych zarów
no sektora państwowego jak 1 spół
dzielczego. Przedsięwzięto szereg środ
ków mających na celu zabezpieczenie 
dopływu do przemysłu kwalifikowa
nych kadr, organizację rytmicznego 
cyklu produkcyjnego, obniżenie kosz
tów własnych produkcji i poprawę ja
kości wytwarzanych artykułów.

Rozwój wszystkich gałęzi gospodar
ki narodowej pociągnie za sobą 
znaczne usprawnienie transportu 1 ko
munikacji.

Poważne środki przewidziane zosta
ły na Inwestycje. Ogólna wartość inwe
stycji w pięciolatce wyniesie .4,46 mld 
tugrików czyli 2,5 raza więcej niż w 
ciągu poprzednich pięciu lat. Spośród 
wszystkich inwestycji przemysłowych 

W ze smafi
proc.), slewników traktorowych (129 
proc.), kombajnów zbożowych (130 proc.), 
maszyn rolniczych (129 proc.), kopa- 
rek_(129 proc.).

wysokim tempem cechuje się również 
produkcja budowlana.

W dziedzinie przemysłowych artyku
łów konsumpcyjnych produkcja telewi
zorów osiągnęła 116 proc., lodówek 130 
proc., pralek 141 proc., mebli 116 proc.

W artyaulach konsumpcji bezpośred
niej osiągnięto w mięsie 96 proc., w 
tłuszczach zwierzęcych 107 proc., tłusz
czach roślinnych 110 proc., w produkcji 
konserw 117 proc.

Na znaczne przekroczenie zadań pro
dukcyjnych Jak podkreśla komunikat 
wpłynęło współzawodnictwo związane z 
przygotowaniami do XXII Zjazdu KPZK.

Czechosłowacja liczy 13,8 min 
ludności

Z końcem ub. miesiąca w Pradze opu
blikowano komunikat Centralnego Urzę
du Statystycznego o wynikach spisu lu
dności. przeprowadzonego w dniu 1 
marca br.

Według danych spisu, CSRS liczyła w 
dniu 1 marca 1961 roku 13.742 tys. lud
ności, z czego 9.567 tys. zamieszkiwało 
w Czechach, a 4.175 tys. na Słowacji.

Na 1 km kw. przypadało 107 ludzi. 
Ludność zamieszkuje Czechosłowację w 
11.963 skupiskach. Z tego ,126 skupisk - 
to miasta, liczące powyżej 10 tys. ludno
ści. W czterech największych miastach 
zamieszkiwało: w Pradze 1.003.341 ludzi; 
w Brnie 314.379; w Bratysławie 249.091; 
w Morawskiej Ostrawie 234.671. (d)

Kubański cukier płynie 
na wschód

Po swoim powrocie z objazdu krajów 
bloku socjalistycznego prezydent Kuby 
Dorticos na wie .p w pałacu prezydenc
kim oświadczył, że dzięki braterskiej 
pomocy Związku Radzieckiego 1 Chin 
Ludowych Kuba nie będzie miała trud
ności ze zbytem cukru.

W okresie bowiem 1962-1965, czyli lat 
czterech, Związek Radziecki kupować 
będzie1 kubański cukier w Ilości 3 min 
ton rocznie, a Chiny — w Ilości 1,2 min 
ton rocznie. Zakupy amerykańskie cu
kru kubańskiego, jak wiadomo, nie się
gały 4 min ton rocznie.

(MP)

Nakaz zmniejszenia inwestycji 
w hutniewie japońskim.

Rząd Japoński zażądał od koncernów 
przemysłowych . zmniejszenia inwestycji 
w hutnictwie w bieżącym roku finan- 
sowvm (kwiecień 1961 — marzec 1962) o 
5 proc, oraz zwiększenia eksportu stali.-

Zarządzenie to ma na celu zmniejsze
nie importu sprzętu niezbędnego przy 
rozbudowie hutnictwa 1 zahamowanie w 
ten sposób dalszego pogarszania się bi
lansu płatniczego kraju.

Rezerwy dewizowe Japonii od kwiet
nia spadły o 425 min doi. do 1 388 min 
doi. w końcu września, przy czym spa
dek ten zaczął ostatnio nabierać przy- 
■nleszoneeo terni» 

wzrośnie o 33 = 35 procent a globalny 
fundusz plac - o 43 procent. Podnie
sione zostaną przede wszystkim płace 
najniżej zarabiających kategorii robot
ników 1 pracowników umys'owych. Zo
staną obniżone ceny detaliczne Chleba; 
warzyw i artykułów spożywczych a 
jednocześnie wzrosną ceny skupu na 
niektóre płody rolne.

Zaplanowane zostały poważne Inwe
stycje w dziedzinie budownictwa miesz
kaniowego I gospodarki komunalnej. 
W porównaniu z rokiem 1960 po
wierzchnia mieszkalna w Ulan-Batorze 
wzrośnie blisko trzykrotnie, a w ajma- 
kach*) — 2,5 krotnie.

W nowej pięciolatce przewiduje się 
ogarnięcie społeczeństwa niepełnym 
średnim wykształceniem, przebudowę 
systemu powszechnego nauczania, bllż- 
szesze zespolenie, szkoły z życiem.

Pomyślnie zrealizowanie zadań no
wej pięciolatki będzie poważnym kro
kiem na drodze budowy socjalizmu w 
MRL, w podciąganiu jej ekonomiki do 
poziomu przeodujących krajów socja
listycznych. (Na podstawie materiałów z 
„Ptanowaje < Chazjąjstwo”).

•) jednostka -'administracyjno - tery
torialna (rejon).

Produkcja stall, która w 1960 roku o- 
Biągnęla 22 143 tys. ton, wzrasta i w tym 
roku podniesie się przypuszczalnie o 20 
proc., dochodząc mniej więcej do 27 min 
ton.

Istniejące plany rozbudowy przemysłu 
hutniczego przewidywały podwojenie 
zdolności produkcyjnej hut w okresie 
do 1965 roku kosztem 11,4 mld doi. 
Tylko w bieżącym roku projektowano 
zainstalowanie 6 nowych wielkich pie
ców hutniczych.

W jakim stopniu cięcia w programie 
Inwestycyjnym odblją się na produkcji 
stali - tego w chwili obecnej nie po
dobna ustalić.

(MP)

Jugosławia eksportuje statki 
handlowe

W pierwszej połowie 1961 roku stocz
nie jugosłowiańskie otrzymały zamówień 
z zagranicy na kwotę około 30 min doi. 
Dalsze zamówienia ze Związku Radziec
kiego, Indii, Pakistanu 1 Indonezji na 
ogólną sumę około 160 min doi. są w 
trakcie zatwierdzania.

Stocznie jugosłowiańskie są przystoso
wane do budowy m. In, statków dużych, 
np. zakłady w Rijece wyprodukowały 
ostatnio dla Związku Radzieckiego tan
kowiec o pojemności 35 tys. DWT. Dla 
Związku Radzieckiego stocznie Jugosło
wiańskie w ciągu paru najbliższych lat 
mają dostarczyć 25 statków o pojemno
ści 262 tys. DWT.

Przewiduje się, iż produkcja tonażu 
na eksport w tym roku wyniesie 17 stat
ków o ogólnej pojemności 226 tys. DWT. 
Przy pełnym wykorzystaniu zdolności, 
produkcyjnych, stocznie jugosłowiańskie 
mają już zapewnioną pracę na trzy lata, 
przy czym portfel zamówień ciągle wzra
sta. W' ciągu najbliższych lat.5, produk
cja stoczni jugosłowiańskich osiągnie 
1,6 min DWT, z czego dwie trzecie pój
dzie nu eksport. Poza wymienionymi 
już krajami, poważnymi odbiorcami stat
ków jugosłowiańskich są: Brazylia, Ar
gentyna, Sudan i Grecja.

(MP)

Socjalizm obejmuje 
35 proc, ludności świata

Wiele zachodnich Instytutów z coraz 
większą uwagą śledzi rozwój krajów so
cjalistycznych.

Agencja UPI podała ostatnio oblicze
nia zachodnio-niemieckiego Instytutu 
Przemysłowego, według których na kra
je socjalistyczne przypadało w 1960 r. 
36 proc, światowej produkcii przemysło
wej (na sam Zw. Radziecki 20 proc.',. 
Ludność krajów socjalistycznych stano
wiła 35 proc. ludności świata. Teryto
rium wszystkich krajów socjalistycznych 
świata?^ 26 proc‘ Powierzchni lądów

Wydafe się, że obliczenia dotyczące 
produkcji przemysłowej krajów socjali
stycznych są zaniżone.



PBASA o problemach gospodarczych
Jubileusze mają to do siebie, że zazwyczaj po Icb uro- 

czystym przebiegu, następuje cisza, osłabienie działal
ności. Nie można tego powiedzieć o RADZIE ROBOT- 

Jej J.U1 numer napęczmaly Jest aktualną pro
blematyką. TADEUSZ BAZYLKO w artykule NA PE- 
GEEROWSKIM TRAKCIE omawia pracę samorządów ro
botniczych w państwowych gospodarstwach rolnych. 
Artykuł NA TEMAT DRAŻLIWY porusza zagadnienia 
podziału funduszu zakładowego, zwłaszcza Jego części 
przeznaczonej na nagrody. Autor, podpisujący się J. K. 
stwierdza, że rozdział ten w wielu przedsiębiorstwach 
budzi zastrzeżenia. W oparciu o analizę 23 katowickich 
pi /.eusięmursiw uocnodzi uii do wniosku, ze istnieje 
dość duża dowolność podziału funduszu premiowego. Po 
przytoczeniu stanu faktycznego w niektórych z tych 
pizeoaięuiorstw, autor pisze:

„Nie kwestionując prawa kierownictwa zakładu 1 czyn
nika polityczno-społecznego do wyższego udziału w fun
duszu zakładowym trzeba stwierdzić że fakt przyznania 
wyższych nagród tylko tym ludziom przy „zglelchszallo- 
waniu" pozostałej części załogi świadczy o stosowaniu 
niesłusznych, schematycznych i biurokratycznych kiy- 
tenów według hierarchii służbowej. W niektórych zagła
dach podział len jest precyzyjny aż do absurdu"...

Jakie są przyczyny tego zjawiska? Jest Ich wiele 
i trudno mówić o wszystkich. Ale chyba niemałą rolą 
odgrywa lulaj brak znajomości ustawodawstwa wygod
nictwo i prostacka interpretacja ustaw.

Fundusz zakładowy posiada niemały wpływ na ogólne 
wyniki przedsiębiorstwa i w nasze] gospodarce ogólnie 
rzecz blorąc sial się skutecznym bodźcem zainteresowa
nia załóg wynikami działalności gospodarczej przedsię
biorstwa i kwestia jego podziału nie Jest sprawą błahą. 
Nie ma oczywiście recepty odnośnie podziału funduszu 
oprócz ogólnych ustawowych kryteriów. Każde przedsię
biorstwo posiada swoją specyfikę każdy samorząd musi 
mleć wolną rękę w podziale albowiem on tylko zna 
swój zakład i panujące w nim stosunki.

Warto od czasu do czasu zawierzyć załodze i posta
wie przed nią kwestią podziału funduszu do roźitrry- 
gnięcla. Niechaj się wypowie na len temat. Nie ma oba
wy żeby sprawiedliwe i dobrze pracujące kierownictwo 
nie znalazło uznania wśród załogi która umie patrzeć 
i oceniać."

W tym samym numerze „Rady Robotniczej" znajduje
my m. In. artykuł Henryka Srogi — Co hamuje rozwój 
produkcji eksporowej, M. Brzezickiej — Pryskają mity 
(o zatrudnieniu kobjet), WZAST. — Rezultat badań nad 
działalnością samorządów.

rozmowy dotyczył współpracy w ramach RWPG. Min. 
Jagieisai powieazial m. In.:

„Stała Komisja Rolna, która jest organem RWPG, zaj
muje się m. in. badaniem możliwości dalszej specjali
zacji — jako przesłanki szybszego 1 pełniejszego zaspo
kojenia potrzeb krajów RWPG.

Opracowany został międzynarodowy system maszyn dla 
kompleksowe] mechanizacji procesów produkcyjnych 
w rolnictwie.

W 195« roku system ten został przyjęty jako podsta
wa do specjalizacji i kooperacji w produkcji maszyn 
rolniczych i traktorów. Na podstawie uzgodnionych wy
mogów agrotechnicznych opracowuje się nowe udosko
nalone, bardziej ekonomiczne konstrukcje traktorów 
i maszyn rolniczych, dzięki którym znacznie wzrośnie 
wydajność pracy w rolnictwie krajów należących do 
RWPG".

Polemika na temat wykorzystania dźwigów portowych 
weszła w swoje, stadium końcowe. „POLITYKA" w nr 42 
zamieszcza obszerne wyjątki ze stenogramu narady na 
ten temat. Brali w niej udział przedstawiciele resortu 
żeglugi, Banku Inwestycyjnego oraz redakcji „Polityki". 
Każdy z zainteresowanych wytoczył swoje racje. Nie 
relacjonujemy tu owej dyskusji, z braku miejsca, odsy
łając Czytelnika do publikacji „Polityki" pt. 200 M1L1O- 
NuW CZEKA NA DECYZJE.

Warto również zwrócić uwagę na artykuł EWY BRZO
ZOWSKIEJ — WIELKA WYGRANA PŁOCKA.

POLITYKA w swoim 42 numerze przynosi rozmowę 
z ministrem rolnictwa M. JAGIELSKIM na temat aktual
nej sytuacji 1 polityki w rolnictwie. Jeden z punktów

PRZEGLĄD KULTURALNY publikuje kolejny komen
tarz JOZEFA PAJESTK1 pt. CO DECYDUJE O SZYB
KIM ROZWOJU NASZEJ GOSPODARKI. Autor omawia 
ilościowe czynniki wzrostu produkcji: wzrost nakładów 
pracy i inwestycje oraz czynniki Jakościowe: lepsza 
organizacja pracy i produkcji, usprawnienia 'techniczne, 
podnoszenie kwalifkacjl, specjalizację produkcji itp.

Autor konkluduje:
„Zasadnicze znaczenie dla szybkiego rozwoju produk

cji u> naszej gospodarce mają czynniki ilościowe — 
wzrost zatrudnienia i inwestycje. Duży wzrost produkcji 
utrzymujemy w szczególności bardzo intensywnym in
westowaniem. Na jednostką przyrostu produkcji potrze
bujemy w naszym rozwoju zwiększonych inwestycji. 
W konsekwencji, chcąc utrzymać wysokie tempo wzro
stu produkcji mustmy zwiększać udział inwestycji w do
chodzie narodowym. Dwie są możltiuoścl uniknięcia te
go ostatniego. Jedna polega na wyższym wzroście za
trudnienia przemysłowego. Drugo na wzmocnieniu dzia
łania czynników, które nazwaliśmy jakościowymi, 
a o których decyduje w szczególności sprawność syste
mu zarządzania gospodarką i oszczędne, efektywne go
spodarowanie inwestycjami."

jB KRONIKA
PRKOSIEBIORSIW

coipomrbu Coroczna ocena

3 kwartały spółdzielczości 
mieszkaniowej

Materiały statystyczne, dotyczące

spółdzielczości mieszkaniowej może 
być uzyskane w drodze przekroczę 
nla zadań w Poznaniu, woj. kato
wickim, gdańskim i poznańskim.

budownictwa spółdzielczego w okre-
sie pierwszych 9 miesięcy rb., 
kazują, że sytuacja Jest w roku 
żącym znacznie lepsza niż w 
samym okresie roku ubiegłego.

wy- 
bie- 
tym

(S. F.)

W Zakładach Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych im. Róży Luksemburg 
rozważa się nowe projekty dotyczące 
oceny pracowników umysłowych za 
kładu. Chodzi o to, aby w miejsce 
generalnej weryfikacji . tych pracow
ników, która miałaby się odbywać co 
kilka lat, dokonywać oceny corocz
nej. Przewiduje się, że taka ocena 
przyniesie zakładowi poważne korzy
ści. Z jednej strony pracownicy wie-

Premia za hazard?
Wiadomo jut z prasy, że od 2 

listopada rb. PKO wydawać bę
dzie książeczki oszczędnościowe 
premiowane motorowerami pol
skiej produkcji. Już wkład 500 
zl daje uprawnienia do brania 
udziału w łosowaniu, które odby
wać się będzie co 2 miesiące. Z 
założenia swego książeczki te 
przeznaczone są dla starszej mło
dzieży, której marzeniem jest m.

in. zdobycie własnego pojazdu 
mechanicznego.

Inicjatywa ta, mająca rui celu 
propagandę idei oszczędzania, nie 
budziłaby ‘ żadnych zastrzeżeń, 
gdyby nie jedna okoliczność. Otóż 
premie w postaci wygranych 
motorowerów są tak skalkulowa
ne, że stanowią równowartość od
setek w wysokości 4°/a rocznie. A 
więc więcej niż premie w posta
ci wygranych samochodów oso
bowych i motocykli i więcej niż 
oprocentowanie normalnych ksią
żeczek oszczędnościowych.

Czyżby kalkulacja taka pomyś
lana była jako przywilej dla mło
dzieży, którą chce się przygoto
wać do brania udziału w grach 
losowych? Wydaje się, że taki 
przywilej jest niepotrzebny, gdyż 
raczej premiować należałoby te

osoby, które oszczędzają na zwy
kłych książeczkach PKO. Tak jest 
zresztą ńa całym świecie. Pożycz
ki premiowe^ i dzisiaj, i w prze
szłości były zawsze niżej opro
centowane niż zwykle pożyczki. 
Analogia z książeczkami oszczęd
nościowymi narzuca się tu sama 
przez się.

Wniosek stąd należy wysnuć 
tylko jeden. Nie idzie tutaj o 
zmniejszenie premii za oszczędza
nie związane z wygraną motoro
weru — nie miałoby to oczywiście 
teraz żadnego sensu. Natomiast 
czas 'już chyba na podwyższenie 
oprocentowania osobom składa
jącym swe oszczędności na zwy
kłych książeczkach PKO — przy
najmniej do wysokości przyzna? 
nej grającej młodzieży.

dząc systematycznej ocenie ich

Zgodnie z NPG spółdzielczość mle*

Początek obrotu 
bezgotówkowego ludności

pracy, będą starali się pracować le
piej 1 wydatniej. Z drugiej strony
kierownlctwo wydziałów całego

szkanlowa 
bieżącym 
mieszkań 
dziernika 
mieszkań 
nano 60,2

obowiązana jest w rok>i
oddać 

O 53.822 
oddano 

o 32.396

do użytku 18.851
Izbach. Do 1 paź-
do użytku 11.297
izbach, tj. wyko-

proc, planu. W roku uble-

Od 2 listopada rb. PKO Wprowa
dza nowe* udogodnienia dla swych 
kllentów w postaci możności wyda
wania stałych zleceń na przekazywa
nie z umiejscowionych (uprawniają
cych do dokonywania operacji 4wy-

zakładu będzie zmuszone do stałej 
obserwacji pracowników,, co . umożli
wi im lepszą .ich znajomość,, bardziej 
właściwe rozstawienie: i wykorżysta-
nie icb umiejętności na odpowiada
jących Im stanowiskach pracy.

Przy ocenie pracowników brane

glym w tym samym czasie wykona
no tylko 50 proc, planu, chociaż za
dania roczne były znacznie mniejsze, 
gdyż wynosiły 40.813 Izb.

lącznie Jednym oddziale PKO)

60 proc, 
to jeszcze 
ustalone 
75 proc.

planu po 3 kwartałach — 
wynik nie najlepszy, gdyż 
optimum powinno sięgać
planu. Jest to jednak o

wiele więcej, niż zdołało 
budownictwo mieszkaniowe 
rodowych. Jest też szereg 
gdzie optimum to zostało

osiągnąć 
rad na- 
terenów. 
osiągnlę-

te, np. m. Poznań — 77,6 proc, pla
nu, woj. katowickie 77.2 proc.,
woj. poznańskie — 76,1 proc., m. Kra
ków - 75,7 proc., woj. białostockie - 
74 proc., m. Łódź - 72,8 proc. Rów
nocześnie jednak można zanotować te
reny, gdzie wykonanie zadań było
wyjątkowo niskie, 
woj. krakowskie — 
woj. łódzkie — 28,6 
skie — 34,3 proc., 
— 35,8 proc., woj.

Należą do nich: 
24,9 proc, planu, 
proc., woj. opol- 
woj. rzeszowskie 

wrocławskie —
35,8 proc, i m. Wrocław — 36,5 proc.

Wykonanie planu najbardziej jest 
zagrożone na terenie m. Wrocławia, 
woj. rzeszowskiego, łódzkiego I kra
kowskiego. Należy się liczyć z tym 
że na tych terenach zabraknie do 
wykonania zadań ok. 700 izb. Gdy
by to rzeczywiście miało nastąpić 
(czynione są starania, aby temu za
pobiec), to ogólne wykonanie planu

Z materiałów PIH

kslążeczek oszczędnościowych lub z 
rachunków bieżących (czekowych) — 
kwot przypadających na rzecz osób 
trzecich lub Instytucji. Warunkiem 
jest jednakowa wysokość przekazy
wanych sum w z góry określonych 
terminach. W ten sposób można bę
dzie przekazywać (bezpłatnie lub za 
minimalną opłatą) należności za 
czynsz mieszkaniowy, opłaty przypa
dające z tytułu członkostwa w spół
dzielniach mieszkaniowych, opłaty za 
prenumeratę, za ubezpieczenia, jak 
również stale kwoty z tytułu pomocy 
dla członków rodziny (alimenty dla 
dzieci, rodziców itp.). Poza tym moż
na będzie dokonywać przelewów z 
Jednych książeczek oszczędnościo
wych (tym razem niekoniecznie u- 
miejscowionycb) na książeczki innych 
osób.

Jest to niewątpliwie zapoczątkowa
nie systemu obrotu bezgotówkowego 
ludności (a nie tylko przedsiębiorstw), 
rozpowszechnionego w krajach o wy
sokiej cywilizacji. Zadanie podjęte 
przez PKO nie Jest łatwe 1 wyma
ga dużej sprawności i operatywności. 
Należy się spodziewać, że znana od 
kilkudziesięciu lat z wysokiego po
ziomu swej działalności instytucja z

byłyby pod uwagę m. in. następują
ce elementy: podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych, wydajność pracy, do
kładność i systematyczność, zdyscy
plinowanie i sumienność, stosunek 
do majątku społecznego, samodziel
ność, autorytet osobisty itd. Każdy 
z pracowników miałby możność za
poznania się z arkuszem oceny jego 
kwalifikacji i przydatności.

Zaoszczędzą 30 min zł
Załoga Huty im. B. Bieruta w Czę

stochowie zobowiązała się przyspo
rzyć zakładowi dzięki zgłoszonym 
projektom racjonalizatorskim i róź-
nym usprawnieniom produkcji
oszczędności w okresie bieżącego pla
nu 5-Ietnlego w łącznej kwocie 30 min 
zł.

Zła sytuacja w Hucie Nowotki
Sytuacja ekonomiczna Huty im. No

wotki w Ostrowcu nie Jest w tym ro
ku najlepsza. Limit zatrudnienia na 
koniec Upca br. przekroczono o 55 pra
cowników, a planowany fundusz plac 
za 7 miesięcy o kwotę 370 tys. zł. 
Produkcja braków wyniosła w okre
sie 7 miesięcy br. prawie 8,2 tys. ton, 
tj, o 650 ton więcej niż w tym samym 
okresie 1960 r. Na skutek tego huta 
straciła w'‘Iipcu 1960 r. 1,3 min zł. a
w iipcu 1961 r. 2,5 min zł.

nim się ku zadowoleniu 
upora.

klientów

(t)

Apetyt odchodzi
w miarę jedzenia

Przeprowadzona przez PIH w I I H kwartale br. kon
trola jakości potraw i napojów wyprodukowanych w za- 
kladach gastronomicznych pionu państwowego i ZSS 
„Społem" miała dać odpowiedź na pytanie: czy jakość 
posiłków uległa — w porównaniu z rokiem ubiegłym — 
poprawie czy też nie.

Skontrolowano w tym okresie 2 463 dania I napoje (w 
ub r 9 190) Część prób dokonano w lahoratoriacnj częsc 
zaś metodą "organoleptyczną. Ze skontrolowanych posił
ków 16,3 proc, posiłków otrzymało ocenę dobrą (w ub. 
r. 44 proc.), 30,5 proc. - ocenę dostateczną (w ub. r. 28 
proc.), a 23,9 proc. — ocenę niedostateczną (w ub. r. 28 
proc.).

Wvniki te wskazują więc na pewną, niewielką popra
wę Szczególnie podniosła się jakość produkcji w zakła
dach państwowych, gdzie w porównaniu z ub. r. oceny 
dobre wzrosły o 5,1 proc., oceny dostateczne o 3,3 proc., 
zaś oceny niedostateczne spadły o 8,4 proc. W „Społem" 
sytuacja jak dotąd nie uległa prawie żadnej zmianie.

Choć, jak już wspomnieliśmy, można zauważyć poprawę 
jakości posiłków, to wydaje się, że zbyt dużo jest jeszcze 
dań i napojów, które po prostu nie nadają się do spoży
cia. Toteż nie należy się dać zwieść temu drobnemu licz
bowemu polepszeniu się sytuacji. Problem jakości posil- 
Rów nadal występuje w całej swej okazalej ostrości. 
Zresztą niech potwierdzą to przykłady.

w barze „Pikolo" (KZG Zachód w Krakowie) stwierdzo
no że w sprzedaży znajduje się 15 porcji zepsutej gala
rety wieprzowej. Po nitce do kłębka okazało się, ze gala
reta tuż po zagotowaniu rozlewana była do filiżanek w...

Założona na 7 miesięcy br. akumu
lacja huty powinna wynieść prawie 
190 min zł, a osiągnięto tylko 147 min 
zł. Planowana obniżka kosztów wła
snych w tymże okresie miała wynieść 
ponad 45 min zł, faktycznie uzyskano 
zaledwie około 4,7 min zł.

piwnicy pełnej lofiksu, wydzielającego przykry zapach 
natychmiast wchłaniany przez galaretkę.

Zupełnie inne czynniki złożyły się na dyskwalifikację 
posiłków w restauracji „Piastowska" w Międzyrzeczu 
(woj. zielonogórskie). Przede wszystkim część potraw by
ła nieświeża, bądź też brakowało w nich kilku składni
ków. Lecz nie dość na tym. Kotlet mielony był surowy, 
a gulasz zawierał mięso z... kością.

Nie najlepiej popisał się szef kuchni restauracji Nr 1 
PSS w Tarnobrzegu. Można tam było bowiem skonsumo
wać paprykarz, cielęcy, który, jak na złość okazał się zwy
kłą wieprzowiną.

Podaliśmy tu, wybrane na chybił trafił, trzy przykłady 
złej jakości posiłków. Nie są to przykłady zupełnie typo
we, ale w pewnym sensie odzwierciedlają przyczyny 
tego sianu rzeczy. A jakie one są?

Przede wszystkim u podstaw zlej Jakości potraw 1 na
pojów jest używanie do produkcji surowców o niewła
ściwej jakości. Dotyczy to zarówno wszelkich rodzajów 
mięsa, jak i warzyw czy przetworów owocowo-warzyw
nych. Przyjmowanie surowców o zaniżonej jakości przez 
zagłady gastronomiczne wynika bądź z niedbalstwa tych 
ostatnich, bądź z braku wiedzy fachowej (towaroznaw
stwa) przez personel, który za sprawy te odpowiada. Na 
potwierdzenie tego można przytoczyć fakt, że kontrole
rzy PIH .w czasie omawianej akcji nie spotkali się 
z ani jednym przypadkiem nieprzyjęcia lub zakwe
stionowania przez zakłady ” gastronomiczne surowców 
o niewłaściwej jakości.

Niebagatelny wpływ na Jakość produkcji ma sam 
proces technologiczny. Jak się okazało w wielu przy
padkach szefowie kuchni nie przestrzegają podstawowych 
norm i przepisów kulinarnych oraz zasad higieny. Wy
nika to albo z braku fachowości, albo też z celowego 
działania na szkodę konsumenta, z chęci osiągania ko
rzyści osobistych.

Obok tego wydaje się, że niedostatecznie rozwinięta 
jest działalność profilaktyczna. Znaczna część dyrekcji 
przedsiębiorstw 1 organizacji nadrzędnych w sposób nie
dostateczny sprawuje nadzór nad jakością produkcji. Dla 
przykładu można podać, że w Łódzkiem nikt poza PIH 
— nie kontroluje jakości posiłków w zakładach gastrono-

W^UMPING &Ł0W 2 X
Hodują takie swoje- dziecko.. Ono czasem przychodzi * 

dziwnymi problemami. Na. przykład pyta, czy tó prćw- 
da, że dwa razy dwa — 4. Człowiek jest tylko człowie
kiem, chciałby być uczciwy przynajmniej wobec dziec
ka. A więc powiadam, że różnie o tym mówią. Ale dzie
cko nie pojmuje zjawiska relatywizmu i to Jest jedyne, 
czym się różni od nas, nie Ucząc krawata. Takie dziec
ko ma przemożną potrzebę, żeby żyć w świecie, gazie 
du j razy dwa jest cztery. Ono ma nawet prawo spędzić 
dorosłość w takim świecie, bo mimo: że naprawdę dwa 
razy dwa Jest, albo me Jest cztery (zależy od punktu 
widzenia, albo kursu w matematyce) przecie jest to 
zbyt skomplikowane, żeby zrozumieć, a co dopiero, żeby 
w życiu się tego trzymać.

Niestety wielu jest facetów, którzy teoretycznie wzglę
dności nie rozumieją, ale siódmym zmysłem ją wyczu
wają i dzięki temu darowi trzymają się mocno.

Przypuśćmy, że jest sobie dziennikarz i jest sobie Pre
zes Związku Hodowców Królików. ‘ Prezes wzywa do sie
bie dziennikarza powiada: masz pan 5 000 zł i ' naptsz 
mi pan za to, żeś je dostał, taki artykuł, że świat stoi 
królikami i że nasz związek — to jest samo cudo z za
rządem genialnym i uczciwym, z królikami witalnie 
wzorowymi i z buchalterią kryształową.

Dziennikarz blerze 5 000 i wszystko to pisze. Ale spra
wa wychodzi na jaw. Wtedy dziennikarza blorą i bato- 
żą, albo wylewają, albo robią mu jeszcze coś gorszego, 
czego mu nie życzą — choćby naganą. A t prezesa tą
pią za halsztuk i pytają, jakim prawem odjął 5 000 kró
likom od ust. W ogóle afera!

Przykład wziąty jest z życia. W życu zaś chodzi tylu 
już wybatożonych dziennikarzy i prezesów, że trzeba 
było jakoś się przystosować.

Dziś prezes odejmuje od ust królikom nie 5 ale 20 
tysięcy i ogłasza konkurs, po czym daje o tym anonsy, 
rozlepia afisze, zasiada w jury i czeka. I oto dziesięciu 
dziennikarzy pisze poematy o Związku Hodowców. Nikt 
nikogo nie batoży. Przeciwnie — prezesa chwalą za mt- 
cja‘ ę, dziennikarzy za sukcesy twórcze, w blasku fle
szów i kinkietów uroczyście i na oczach widzów auto
rzy odbierają czeki, prasa sławi Związek, Związek pra
sę, wszyscy się radują i kochają.

Takich konkursów mamy po dziesięć miesięcznie t 
chwalić Boga rozmnażają się one bez żadnej tam poli
tyki antykoncepcyjnej. Ogłaszam konkurs na wyjaśnie
nie mi różnicy pomiędzy łapówką i nagrodą!

Oczywiście, można przyjąć, że takiej różnicy nie ma. 
Jeśli się tylko jest zwolennikiem koncepcji świata, gdzie 
dwa razy dwa “ i.

W „Motozbycie" były takie wielkie niedopatrzenia, że 
odpowiedzialny za nie pracownik pozwany został przez 
przedsiębiorstwo do sądu, żeby Własną kieszenią za nie 
odpowiadał. Toczy się rozprawa. Występuje na niej bie
gły i powiada, że nie może tu stwierdzić winy pozwa
nego, nie iżby należało ją wykluczyć, ale przecież trzeba 
wykluczyć możliwość jej ustalenia. Ogólny bałagan w

papierach, ich istnieniu., i. obiegutak jest bowiem' gigan
tyczny. że pojedynczej odpówiedzaliibśći ńli'' da~ się z 
tego chaosu wyłowić.

Tedy sąd pyta, czy reprezentant „Motozbytu" w oso
bie zastępcy prawnego tej instytucji ma jakieś pytanie. 
Nie. Radca „Motozbytu" nte ma żadnych pytań.' Wobgc 
tego czy podtrzymuje powództwo? Sensacja; tak, on po
wództwo podtrzymuje, Śąd wydaje wyrok, mocą które
go powództwo oddala i „Motozbyt", który skarżył o KU-, 
kunastotysięczne straty dopisuje do nich pięciotysięcz
ną kwotę kosztów sądowych i tnnych związanych z 
procesem. Czy owa Instytucja nie wiedziała, jak się za
bawa skończy? Ciągle panowie chcecie, żeby dwa razy 
dwa było cztery. Pięć tysięcy zapłacono tu ochoczo, 
aby .był' jakikolwiek wyrok, który umożliwi zapisanie 
kilkunastu tysięcy na straty. Do tego zaś radca nie 
must przygotowywać się do procesu i) wygrywać. Wy
starczy, jeśli gra.

W większości przypadków radcy w oaóle nie fatygują 
się na rozprawy, Bo wynik sprawy nikogo w przedsię
biorstwie nte interesuje. Kto ze zwierzchników może się 
czepić, że Sąd wydał takt czy inny wyrok? wiadomo — 
vis maior. Ale. radca lubi mieć dużo spraw w sądzie 
„Mam w tym miesiącu dwadzieścia sprawi" Któż tak 
zapracowanego człowieka będzie się czepiać o liczbę 
radcostw. Przecie flaki z siebie wypruwał

Radcowie lubią mieć dużo spraw w sądzie? O nie! To 
brzmi jak dwa razy dwa cztery. Np. ustawa zezwala, 
by w przypadku procesu karnego o manko, lub inny ro
dzaj niedopatrzenia, czy karalnego zaniedbania obowiąz
ków — przedsiębiorstwo przedstawiało swoje roszczenia 
o. po .rycie przez winowajcę strat Już na procesie kar
nym w formie cywilnego powództwa — jak to praw
nicy, cl zaśmlecacze języka określają. Poszkodowanemu 
przedsiębiorstwu przede wszystkim bowiem powinno za
leżeć na odzyskaniu utraconego mtenta. A ta własnte 
droga najprostszą Jest i najtańszą. Jednakże występo
wanie z powództwem cywilnym jest zjawiskiem unikal
nym. Radca prawny zjawta się jako „strona" na nie 
węcej niż pięciu procentach takich procesów. Wolt ba
wić się potem w przewlekły proces cywilny. Bo na kar
nym wolno nte tańczyć, t cywilny jest już obowiązko
wy: iżby w papierach grało.

Czy radcowie lubią więc, czy nte lubią procesów l dla
czego? A czy dwa razy dwa Jest, czy nie jest cztery l 
dlaczego?

Teraz, kiedy moje dziecko, które hoduję, przychodzi 
z takimi pytaniami — nte odpowiadam. Tylko btorę ktj, 
albo klucz francuski, czy jakiś taki stojak — nie je
stem wybredny — i walę; długo, mocno, systematycz
nie. Ono nie wie za co. I właśńle o to chodzi. Bo skoro 
takie będzie już żyło w świecie, gdzie dwa razy dwa 
równa się cztery, to niechaj przynajmniej ma jakieś 
odmienne wspomnienia z dzieciństwa i świadomość tru
du przebytej drogi.

KLAKSON

micznych. (KOLA)
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